
Prasę zakładową trudno 
jest znaleźć w sąsiedztwie 
licznych dzienników i cza
sopism, Chyba gdzieś w 
przyfabrycznym kiosku lub 
w małym mieście, gdzie 
istnieje duży zakład pracy. Gazety 

zakładowe redaguje się bowiem i 
wydaje w przedsiębiorstwach, tam 
są kolportowane i tam znajdują 
swoich czytelników. Dlatego w skali 
krajowej prasa zakładowa jest nie
jako nieuchwytna, mało znana a 
także — uprzedźmy fakty — niedo
ceniana.

Ogólnie, ilościowo jej szeregi 
przedstawiają się dość pokaźnie — 
około 120 tytułów'). Roczny na
kład tych gazet wynosi ponad 3,6 
min egzemplarzy, co oznacza, że 
każdy numer miesięcznika o takim

wywodzą się Instytucje społeczno- 
polityczne: partia, związki zawodo
we, czy wreszcie samorząd robotni
czy, które powołane są do mobili
zowania i organizowania inicjatywy 
społecznej, do kontroli i krytyki.

W takich warunkach, w przedsię
biorstwach Uczących niekiedy kilka- 
naście tysięcy pracowników, własny 
organ prasowy nie jest czymr 
sztucznym, ale jest naturalnym wy
posażeniem tej społeczności, gdyż 
potrzeby stałego kontaktowania się, 
wymiany poglądów, słowem organi
zowania opinii publicznej nabiera
ją podstawowego znaczenia. Dlate
go negowanie czy lekceważenie ga
zet zakładowych jest równocześnio 
negowaniem i lekceważeniem dzia
łalności polityczno-wychowawczej.

Można stwierdzić, że odczucie po-
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nakładzie ukazywałby się w ilości 
300 tys. egzemplarzy a tygodnika 70 
tys. egzemplarzy. Nie jest to jed
nak najwyższy stan posiadania pra
sy zakładowej. W latach 1953—55 
liczba gazet zakładowych sięgała 
450 tytułów.

Jeżeli dziś, po kilku a niekiedy 
po kilkunastu latach działalności, 
mamy do czynienia ze spadkiem 
ilości gazet zakładowych tzn., że 
gazety zakładowe nie ugruntowały 
w wielu przypadkach swojej pozycji 
w przedsiębiorstwach i że pozycji 
tej nie osiągnie się samorzutnie. 
Wniosek z tego jest dość truistycz- 
ny — gazety borykają się z liczny
mi trudnościami. Mimo pewnego 
kryzysu istnieją nadal, mogą odgry
wać i odgrywają częściowo w przed
siębiorstwie poważną ro’ę. Słowem 
problem godny tego, aby się nim po
ważnie zająć,

GAZETA 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE

Prasa - zakładowa legitymuje ’ się 
już wieloletnim stażem. Fakt ten 
nię przynosi jednak automatycznie 
programu działania.

Gazety zakładowe pojawiły się w 
określonej epoce budownictwa so
cjalistycznego w Polsce jako doraź
ne przedłużenie systemu propagan
dy 1 agitacji. PowstajęLwifię uza^ 
sadnione" pytanie: czy w przedsię- 
biórstwie, jako produkcyjnie okre
ślonej zbiorowości społecznej wy
stępują potrzeby, dla zaspokajania 
których , konieczny jest własńy organ 
prasowy, .

Stosunki w przedsiębiorstwie za
leżą nie tylko od czynników eko
nomicznych, gdyż właściwej pracy, 
trafnych i przemyślanych decyzji 
nie jesteśmy w stanie wyegzekwo
wać za pomocą samych środków 
ekonomicznych. Dlatego, wykorzy
stując te środki, odwołujemy się 
jednocześnie do wspólnoty interesów 
wszystkich pracujących, oczekuje
my zgodnego wysiłku i inicjatywy 
pracowników, uprawniając ich jed
nocześnie do kontroli i krytyki. Stąd, 
W przedsiębiorstwie socjalistycznym, 

Społeczeństwo 
bezsensu Galbraitha

trzeby istnienia gazet zakładowych 
wzrasta. Jeżeli kiedyś gazety za
kładowe pojawiały się głównie z 
inicjatywy odgórnej, to dziś spoty
kamy się z inicjatywą oddolną: 
działaczy partyjnych i inteligencji 
technicznej. Jest to rezultatem 
wzrostu kadr i samodzielności 
przedsiębiorstw. Gazeta zakładowa 
może i powinna być czynnikiem 
zwiększenia spoistości grupy, try
buną, gdzie znajdują wyraz trudno
ści i sprzeczności, od których nie jest 
wolne przecież żadne środowisko 
społeczne. Ujawnianie i dyskuto
wanie tych spraw jest słuszną i 
właściwą metodą współdziałania 
każdego kolektywu w ich rozwią
zaniu,

DOŚWIADCZENIA

Fakt, że gazety zakładowe mogą 
odegrać w przedsiębiorstwie pozy
tywną rolę dostrzeżono już dawno. 
Może o tym świadczyć duża ilość 
gazet w niedawnej przeszłości, któ
ra w latach 1956—57 znacznie się 
zmniejszyła.

Przyczyny tego spadku można 
wyjaśnić, ogólnie rzecz biorąc, rów
nie szybkim wzrostęm, który doko
nywał się bez jednoczesnego i wła
ściwego powiązania gazet z potrze
bami swego środowiska. Gazety 
zajmowały się wtedy najczęściej 
powtarzaniem ogólnych haseł- i za
dań. Wiązał się b tym ich super- 
optymistyczny charakter, wysoki 
ton „mobilizacyjny" — przy złej 
równocześnie sytuacji i licznych 
trudnościach w praktyce. Dochodziło 
wtedy do rozdźwięku między tym 
co stanowiło treść gazet, a życiem 
— zjawisko właściwe w swoim cza
sie nie tylko tej dziedzinie.

Z chwilą gdy przystąpiono do usu
wania tej dysharmonii nastąpił dla 
gazetek zakładowych trudny okres. 
Brak było bowiem doświadczeń i 
środków do pracy w nowych wa
runkach. Pewna ilość gazet nie zdo
łała się przestawić na nowy styl
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Minął rok działalności 
Konferencji Samorządu 
Robotniczego. W Polsce, 
gdzie rocznice i jubileu
sze są cząstką codzien
nego życia, fanfary tym 
razem się nie odezwały. Rocznica 

przeszła bez echa. A szkoda. KSR 
stanowi interesujące novum w syste
mie demokracji socjalistycznej i z 
tego tytułu warto się było tej insty
tucji bliżej przyjrzeć.

Pamiętamy wszyscy pierwsze od
głosy na uchwałę IV Kongresu Zwią
zków ' Zawodowych o powołaniu 
KSR. Na samym Kongresie zapew
niano, że oznacza to rozszerzenie de
mokracji robotniczej. Wielu działa
czy rad robotniczych przyjęło jednak 
tę uchwałę jako dowód nieufności 
wobec istniejącej formy samorządu 
robotniczego. „KSR — to zmierzch 
rad robotniczych", „KSR — to wy
paczenie idei demokracji robotni
czej". Takie i inne jeszcze poglądy 
były dość rozpowszechnione.

Jeżeli dzisiaj spojrzymy wstecz, 
musimy przyznać, że wyrażone oba
wy nie były całkowicie bezpodstaw
ne, ale też nie interpretowały w spo
sób słuszny całej nowej sytuacji. Nie 
dziwi to, gdyż jeszcze dzisiaj ogólna 
ocena jest niezwykle utrudniona.

Znane są fakty kiedy rada robot
nicza i jej prezydium w ramach do
brze działającej konferencji samorzą
du robotniczego — działa aktywnie, 
w sposób nie budzący wątpliwości 
co do demokratycznego charakteru 
działania. Bywa też i odwrotnie. W 
niektórych przedsiębiorstwach rada 
robotnicza stała się zwykłym dodat
kiem do swego prezydium, lub jak 
to ma miejsce w niektórych zakła
dach — prezydium KSR. Zdarza się, 
że plenarne posiedzenia rady robot
niczej odbywają się tylko łącznie z 
posiedzeniami KSR (np. w Warsza
wie w Zakładach A-5, Elektrociepło
wni, Zakładach Piwowarsko-Słodo- 
wniczych), że nie działają komisje 
problemowe rady robotniczej (choć 
np. istniejące równolegle komisje ra
dy zakładowej przejawiają pewną 
działalność). Same prezydia rad ro
botniczych stały się w niektórych 
zakładach faktycznie dodatkiem do 
dyrektora, stwarzając parawan, chro
niący go przed odpowiedzialnością za 
ewentualną niewłaściwą gospodarkę. 
W wielu przypadkach rady robotni
cze nie tylko nie rozszerzały ale na
wet me utrzymały więzi z załogą.

Okrzepnięcie i umocnienie podsta
wowych organizacji partyjnych po 
październiku 1956 r. musialo oczy
wiście rzutować na samorząd robot
niczy. Po pewnej przejściowej u- 
cieczce POP od spraw gospodarczych 
w pierwszym roku działalności rad 
robotniczych, można było zanotować, 
szczególnie po powołaniu KSR, ten
dencje przeciwstawne: przejmowanie 
przez organizacje partyjne funkcji 
samorządu robotniczego i zastępowa
nie jego organów wykonawczych. Po
zbawiło to w niektórych przypadkach 
rady robotnicze pola działania i tym 
samym również odpowiedzialności 
za gospodarczą działalność zakładów. 
Ta niesłuszna praktyka została za
uważona przez instancje partyjne, 
które podjęły pewne wysiłki w kie
runku przywrócenia właściwej rangi 
radom robotniczym. Komitet War
szawski PZPR uważa, że omawiane 
tendencje zostały już dzisiaj na jego 
terenie w dużej mierze przełamane.

Ogólny obraz działalności samorzą
du w ciągu ostatniego roku jest bar
dzo różnorodny. W takiej sytuacji 
nie łatwo jest wyciągać wnioski. 
Umacniamy się w tym przekonaniu, 
gdy spojrzymy na sprawę działalnoś
ci samorządu z punktu widzenia nie
których, już, historycznych. przykła
dów: ■ .

Zakłady Radiowe Kasprzaka. Roz
głos uzyskała w swoim czasie spra
wa rozwiązania prezydium rady ro
botniczej. Wielu oceniało to jako 
chęć podgryzienia się" starych akty
wistów na młodych działaczach sa
morządu. Po wielkiej burzy w prasie 
sprawa ucichła, a dziś samorząd u 
„Kasprzaka" jest oceniany przez 
władze stołeczne jako wzorowy’.

Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie. Zakład stał się sławny 
przez rozwiązanie rady robotniczej 
i dość długotrwałej niechęci do u- 
tworzenia nowej. Obecnie jednak na
stąpiła stabilizacja pracy samorządu, 
choć trzeba podkreślić, że brak per
spektyw rozwojowych zakładu odbija 
się ujemnie na całej atmosferze i 
możliwościach działania samorządu.

Zakłady H. Cegielski w Poznaniu: 
Działalność rady robotniczej była od 
początku wysoko oceniana. Współ
praca pomiędzy’ radą robotniczą a or
ganizacją partyjną, radą zakładową 
i dyrekcją była prawidłowa i rów
nież po utworzeniu KSR kształto
wała się w sposób właściwy.

Przykłady w rodzaju ostatniego 
można ty mnożyć. Natrafimy na nie 
zarówno w dużych, jak i małych za
kładach. Świadczą one o tym, że tam, 
gdzie wykształciła się kadra ofiar
nych działaczy rad robotniczych,
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JERZY L. TOEPLITZ

która wie czego chce 1 nie traci wię
zi z załogą, rada robotnicza znajduje 
możność skutecznego działania i nie 
daje się zepchnąć na margines ży
cia zakładu. Tam natomiast, gdzie 
kadra była słaba, lub miała zbyt 
wielkie ambicje, przekraczające re
alne możliwości realizacji, rady nie 
ożyły lub „spaliły" się w żarze nie
kończących się dyskusji i sporów,

*
Ustawa o samorządzie robotniczym 

z grudnia 1958 r. stała się poważnym 
wydarzeniem, choć trzeba stwierdzić, 
że w czasie dyskusji sejmowej nad 
nia nie tylko galeria dla publicznoś
ci była absolutnie pusta, ale również 
ławy poselskie były mocno przerze
dzone.

Ustawa nadała status prawny kon
ferencjom samorządu robotniczego 
i określiła zakres ich kompetencji. 
Na mocy ustawy KSR otrzymały sze
rokie uprawnienia w zakresie nad
zoru i kontroli nad działalnością go
spodarczą przedsiębiorstwa oraz u- 
prawnienia w zakresie uśmiania za
sadniczych kierunków rozwoju 
przedsiębiorstwa i usprawnienia jego 
działalności.

Uprawnienia te nie są jednak w 
pełni wykorzystane. W zakresie kon
troli, KSR 'czy rady robotnicze mu- 
siały się ograniczyć do podstawowych 
problemów, ewentualnie wyrywko
wych kontroli szczegółowych. W 
praktyce okazało się bowiem, że cał
kowita kontrola umów z rzemieślni
kami, chałupnikami, prj’watnymi 
przedsiębiorstwami i spółdzielniami 
pracy, nie jest możliwa do przepro
wadzenia w wielkich zakładach 
przez ciało społeczne.

W zakresie zasadniczych kierun
ków rozwoju, samorząd nie może w 
pełni działać ze względu na ograni
czenia, jakie narzuca praktyka go
spodarcza. Ustawa mówi np. o pra
wie samorządu do uchwalania rocz
nych planów przedsiębiorstwa „na 
podstawie wytycznych i wskaźników 
ustalonych w oparciu o narodowe 
plany gospodarcze". Tego rodzaju 
sformułowanie daje nieograniczone 
możliwości interpretacji. W konsek
wencji ministerstwa i zjednoczenia 
rozszerzając zasięg wskaźników dy
rektywnych, często nawet sprzecz
nych ze sobą, żądają od samorządu 
bezwzględnego zaakceptowania tych 
wskaźników. Gdy samorząd pewnego 
większego przedsiębiorstwa na Wy
brzeżu odmówił uchwalenia planu 
opartego o te wskaźniki, oświadczo
no mu, że „ustawa przewiduje, iż 
do konferencji samorządu robotni
czego należy uchwalanie planów, 
co jednak nie oznacza, że KSR mia

łoby prawo nie uchwalać planu, ja
kiego żąda zjednoczenie". To jest 
rzeczywiście swoista interpretacja 
ustawy.

Ta sama ustawa przewiduje, że 
KSR podejmuje decyzje w sprawie 
większych inwestycji z funduszów 
zdecentralizowanych. Tymczasem o- 
kazuje się. że przedsiębiorstwo nie 
posiada żadnej możliwości samo
dzielnego dysponowania tym fundu
szem, ponieważ zanim powstał, zo
stał już centralnie rozdysponowany.

Również w niektórych sprawach 
organizacji, zatrudnienia i plac sa
morząd nie może w pełni działać, 
choć ustawa w tym zakresie przyzna- 
je odpowiednie uprawnienia.

Z tych kilku przykładów wynika, 
że istnieje jeszcze dość daleka droga 
do stworzenia warunków dla pełnej 
realizacji ustawy. Praworządność 
wymaga jednak, aby te warunki zo
stały stworzone. Sprzyja temu rów
nież obecna sytuacja gospodarcza.

*
Na uwagę zasługuje duży wkład 

samorządu robotniczego do dyskusji 
przed HI Zjazdem Partii. Uwagi i 
wnioski poszczególnych zakładów 
miały znaczny wpływ na konkrety
zację uchwały Zjazdu. W okresie 
dość ożywionych dyskusji wysunięto 
bardzo dużą ilość propozj’cji. Wiele 
z nich zostało już zrealizowanych, 
jednak sporo wniosków nie zostało 
jeszcze rozpatrzonych, nie mówiąc 
już o realizacji. W takiej sytuacji 
jest rzeczą niezbędną, aby samorząd 
robotniczy ponownie powrócił do 
rozp>trzenia przebiegu realizacji 
wniosków dyskusji przedzjazdowej. 
W dziele tym, poważnej pomocy mo
gą udzielać stowarzyszenia technicz
ne i władze nadrzędne, głównie zjed
noczenia. Dorobek dyskusji przed
zjazdowej musi być wykorzystany. 
Leży to nie tylko w interesie całego 
społeczeństwa, ale również samego 
samorządu robotniczego. Jest to rów
nież czynnik umocnienia więzi z za
łogą.

Przypatrując się rocznej działal
ności KSR, nie można pominąć mil
czeniem ostatnich wyborów do rad 
robotniczych. W wyniku tych wybo
rów zmienił się bardzo poważnie 
skład rad. W całej Polsce wybrano 
ponownie tylko 24 proc, członków 
dotychczasowych rad robotniczych. 
Trzy czwarte ludzi wybranych do 
rad po październiku 1956 r. odpadło, 
lub zrezygnowało. W niektórych 
przypadkach byli to ludzie przypad
kowi, w innych tacj’, którzy nie po-
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V

ZDZISŁAW SADOWSKI

ohn Kenneth Galbraith, wy
bitny ekonomista amerykań
ski, profesor Uniwersytetu 
Harvardzkiego, autor słynnej 
teorii równowagi sił społecz
nych w kapitalizmie, wystąpił, 

z bezlitosną krytyką kapitalizmu 
amerykańskiego.

Książka jego o „Społeczeństwie 
obfitości" ’) jest fascynująca. Pięk
na forma pisarska, chłodny dowcip, 
subtelna ironia zawarta już w sa
mym tytule, a za tym wszystkim — 
pasja. Pasja uczonego, który od
słania bolesną prawdę o swym kra
ju, po to aby ją zmienić. Walka z 
bezsensem ustroju ekonomicznego 
Stanów Zjednoczonych jest pasją 
tej książki.

Ale o tej fascynującej swą pasją 
krytyczną książce trudno jest pisać 
bez pasji krytycznej. To nie tak 
trzeba krytykować ten kapitalizm, 
nie takie wnioski z tej krytyki trze
ba wyciągać. Nie zawiera się w tym 
zdaniu chęć uprawiania nfentor- 
stwa względem autora, lecz wyraz 
uczucia niedosytu, jaki pozostnje 
po przeczytaniu, książki. Autor zbu
dował w trzech czwartych swej 
książki baterię ciężkich dział, z 
którvch strzela do kapitalizmu 
amerykańskiego. W ostatniej czę
ści książki okazuje się, że z tego 
strzelania wynikają wnioski, nie 
stojące w żadnej proporcji do roz-

1) The Atfluent Society, London 1958. 

machu krytycznego; Krytyka jest 
bogata, zapładniająca. Wnioski — 
żałosne.

Społeczeństwo amerykańskie — 
powiada Galbraith — osiągnęło w 
pewnym znaczeniu obfitość dóbr 
materialnych. Jest to względna ob
fitość. Nie oznacza ona bynajmniej, 
aby wszystkie potrzeby wszystkich 
ludzi były należycie i zgodnie z 
wymaganiami rozsądku zaspokojo
ne. Oznacza natomiast, że dalszy 
wzrost produkcji nie zaspokaja żad
nych istotnych potrzeb ludzkich. 
Zaspokaja tylko potrzeby, na siłę 
wmawiane konsumentom przez pro
ducentów, więc potrzeby najzupeł
niej irracjonalne i pozbawione sen
su.

Przypuśćmy, że rośnie z roku na 
rok produkcja stali. Co się dzieje 
z tą dodatkowo wytworzoną stalą? 
Czy idzie na zaspokojenie realnych, 
spontanicznie odczuwanych potrzeb 
społeczeństwa? Bynajmniej. Zużywa 
się ją na wytworzenie samochodów 
o bardziej wydłużonych liniach nad
wozia, bogaciej ornamentowanych 
„płetwami" na błotnikach. Te sa
mochody wcale nie są rzeczywi
ście potrzebne, bo ludzie mają dość 
samochodów. Wytwarza się je tyl
ko dlatego, że zbudowany został 
mechanizm nacisku na konsumenta, 
który zmusza go do kupowania co 
rok nowego samochodu.

Tak wygląda ta obfitość amery
kańska. Tak wygląda mit „pro

dukcji dla zaspokojenia potrzeb“i 
Temu mitowi Galbraith wypowie
dział wojnę.

Nie chodzi bynajmniej o rezyg
nację ze wzrostu gospodarczego, 
chodzi o sposób pojmowania tego 
wzrostu. Aparat wytwórczy społe
czeństwa, potężny aparat wytwór
czy, służący rzekomo zaspokajaniu 
potrzeb ludzkich, jest fałszywie na
stawiony. Powinien być wykorzy
stany inaczej, powinien służyć ce
lom godnym człowieka, a nie cze
muś, co przypomina pogoń psa za 
swym ogonem.

Widać z tego, że krytyka kapita
lizmu amerykańskiego przez Gal
braitha skupia się na kwestii me 
podmiotowego, lecz przedmiotowe
go podziału dochodu narodowego. 
Nie ma jego zdaniem znaczenia, 
komu przypada wytworzony pro
dukt, jak dzieli się on między kla
sy społeczne. Problem egalitaryz
mu, wzrostu dobrobytu społecznego 
przez bardziej równomierny po

dział wytworzonego produktu, istnie
je wprawdzie, ale nie jest ważny 
1 nie jest odczuwany jako ważny 
w Stanach Zjednoczonych. Istnieje 
wprawdzie jeszcze i w tym kraju 
problem nędzy, któremu nawet 
autor poświęca osobny rozdział. 
Ale ten problem nie jest — jak był 
kiedyś' — kwestią centralną. Wlaś-
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nie nasz obecny system pojęć ęko- 
nomicznyćh zbudowany jest na od
czuciach epoki, kiedy chodziło o co
raz szybszy wzrost produkcji dóbr 
materialnych, bo nędza była prob
lemem centralnym, trzeba było dać 
ludziom środki do życia. Dziś ta 
sprawa wciąż jeszcze tak samo wy
gląda na wielkich przestrzeniach 
kuli ziemskiej, ale nie w Stanach 
Zjednoczonych. W Stanach nędza 
stała się problemem marginesowym, 
którego rozwiązanie jest proste i 
łatwe pod warunkiem zmiany sy
stemu pojęć, na jakim opiera się 
system przedmiotowego podziału 
dochodu narodowego.

Dlaczego nie chodzi o podział 
podmiotowj', lecz przedmiotowy i 
na czym to polega? Polega to na 
tym, że — zdaniem Galbraitha — 
fałszywe nastawienie aparatu wy
twórczego nie wynika z wadliwych 
stosunków podziału dochodu naro
dowego między różne klasy spo
łeczne. Wynika ono natomiast z te
go, że prywatna produkcja kapita
listyczna nastawiona jest na wy
twarzanie rzeczy, które można 
sprzedawać indywidualnym odbior
com. Indywidualny odbiorca daje 
się prowadzić przez producenta. 
Można mu kazać kupić to, co się 
wytworzyło. Więc mnoży się w nie
skończoność zbędne przedmioty in
dywidualnej konsumpcji. A zanied
buje się zupełnie... Właśnie, co się 
zaniedbuje?

Tym zaniedbanym odcinkiem, tą 
podstawową dla Galbraitha sprzecz
nością dzisiejszego kapitalizmu 
amerykańskiego, jest sektor usług 
publicznych, jest sprzeczność mię
dzy produkcją materialnych przed
miotów indywidualnej konsumpcji a 
produkcją usług publicznych, za
spokajających podstawowej wagi 
potrzeby zbiorowe.

Przyrost produkcji idzie na fara- 
muszki, które można wepchnąć in
dywidualnemu odbiorcy za pomocą 
aparatu sprzedaży, a jednocześnie 
nie ma komu dbać należycie o 
zdrowie publiczne, o poziom sani
tarny miast, o warunki komunika
cyjne, o czystość powietrza — a 
przede wszystkim — o podnoszenie 
poziomu intelektualnego i kultural
nego społeczeństwa, czyli o najsze
rzej rozumianą edukację przez 
wielkie E.

Wszystko, co się dzieje w życiu 
gospodarczym społeczeństwa, jest 
podporządkowane obłąkanej Idei 
wytwarzania coraz większej^jlości

POLSKIE LEKI NIEZAWODNETakie hasto przyświeca obecnie naszemu przemysłowi 
farmaceutycznemu, m. in. Zakładom Tarchomińskim. 
Czy ma ono polóycie?

Hasto to przeciwstawia się dość rozpowszechnionej, 
nie najlepszej jak wiemy, opinii o polskich lekach. Jaskra
wym tego przykładem jest wciąż nie zaspokojony popyt na 
zagraniczną streptomycynę, choć taka jest na rynku, tyle, 
żę w fiolkach Tarchomińskich zakładów Farmaceutycznych, 
gdzie w warunkach pełnej aseptyki jest rozsypywana i pa
kowana. Podobnie jest np. z oxyterracyną (terramycyną), 
której TZF mogą dostarczyć w ilości wystarczającej na po
trzeby rynku, ale która nie może wytrzymać konkurencji 
z terramycyną zagraniczną, której cena nie odbiega wiele 
od specyfiku krajowego.

Trzeba stwierdzić, że ujemna opinia o polskich lekach 
była w dużej mierze usprawledllwona w latach dawniej
szych. Jednakże od 1958 r. na sprawy jakości duży nacisk 
kładą zarówno Zjednoczenie Przemysłu Farmaceutycznego, 
jak .1 same zakłady. Przy zjednoczeniu pracuje specjalna 
komisja złożona z naukowców i przedstawicieli zakładów. 
Komisja przeprowadza badania 1 odbywa kolejno w poszcze
gólnych zakładach konferencje, na których opracowuje się 
wytyczne w zakresie poprawy jakości leków. W Tarchomi
nie zaś, obok kontroli przeprowadzanej przez Instytut Le
ków, istnieje ścisła laboratoryjna kontrola wewnętrzna pod 
względem., chemicznym i biologicznym. Ponadto Zakłady 
Tarchomińskie, jak wszystkie fabryki farmaceutyczne, od
dają swe preparaty do badań klinicznych. Kliniki różnych 
specjalności badają dokładnie dzialanió leków, utrzymywa
nie się ich w organizmie, objawy uboczne itp. Badania ta
kie trwają zwykle pół roku, czasem Jednak rok i dłużej. 
Wyniki badań, tzw. testy kliniczne, są nieodzownym mate

riałem dla produkcji, a także dla handlu zagranicznego, 
jeśli idzie o zdobywanie nowych rynków.

Badania przeprowadzane przez zespól pod kierownictwem 
prof. Alapina w szpitalu psychiatrycznym w Pruszkowie oraz 
zespól prof. KodejsZkp ż m Kliniki Chorób Wewnętrznych 
w Warszawie — wykazały, że np. tarchomińska insulina kry
staliczna jakością swą przewyższa tego rodzaju preparaty 
produkcji znanej holenderskiej firmy „Organon11; przy tej 
samej skuteczności jest mniej bolesna, nie daje powikłań 
itd. Prof. Wllkoszewski z kliniki prof. Barańskiego stwierdził 
doskonałą jakość V-cyliny ^penicylina kwasoodporna doust
na) przy leczeniu chorób reumatycznych u dzieci. 6 klinik 
pediatrycznych dało jak najlepszą opinię witaminie Di 
itd. itd. /

Wiele polskich leków, m. in. także oxyterracyna i chloro- 
cykllna, odpowiadają już dziś najbardziej wymagającym 
1 znanym farmakopeom zagranicznym, jak np. USP XV 
(amerykańska) i BP 58 (brytyjska), z licznych zaś polskich 
leków bardzo zadowoleni są nasi odbiorcy zagraniczni.

O sytuacji tej nie są jednak dobrze poinformowani ani 
nasi lekarze, ani chorzy „rozbijający11 się za Jedynie rzeko
mo skutecznymi lekami zagranicznymi. Tymczasem są oni 
Jeszcze pod wrażeniem lat dawnych oraz pod aktualną pre
sją propagandy firm zagranicznych. Nie ma chyba kliniki 
1 poważniejszego gabinetu lekarskiego w kraju, które ule 
dysponowałyby pokaźną stertą zachęcających reklam specy
fików zagranicznych firm farmaceutycznych. Powinna więc 
rozwinąć się i nasza reklama, oczywiście w odniesieniu tyl
ko do leków w pełni na to zasługujących, a tych Jest Już 
nie mało. Oprócz innych względów Idzie tu także o zapew
nienie szans rozwoju polskiemu przemysłowi farmaceutycz
nemu. (Wd).

MISCELLANEA RADZIECKIE0 roli matematyki iNa łamach „Woprosow Ekonomiki" rozwija się coraz bardziej Inte
resująca dyskusja o nowych aspektach rozwoju nauki ekonomicz
nej i najbardziej aktualnych zagadnieniach praktyki kierowania 
gospodarką. W numerze 5/1959 najeży odnotować przede wszyst
kim kontynuację postawionej przez prof. Niemczynowa proble
matyki zastosowania w badaniach ekonomicznych współczesnych metod 
matematycznych. P. Masłów w artykule pt. „O zastosowaniu matematyki 

w rachunku ekonomicznym" stwierdza, że zastosowanie matematyki w eko
nomii polega w szczególności na matematycznych konstrukcjach modeli 
ekonomicznych i następnie badaniu rzeczywistych procesów w celu staty
stycznego sprawdzenia prawidłowości hipotetycznej konstrukcji modelowej; 
Matematyczna formuła modelu wyraża lepiej niż słowa zależność zjawisk 
ekonomicznych od wpływu stale i czasowo działających czynników.

Przechodząc do zagadnień ekonometrii P. Maslow wyraża żal, że nie 
zajmowano się nią dotychczas w Związku Radzieckim, że nawet w Wiel
kiej Encyklopedii brak na temat ekonometrii jakiejkolwiek wzmianki; 
Tymczasem ekonometria, jeżeli abstrahować od wulgarnych założeń teo
retycznych, może okazać się bardzo pomocna przy badaniu organizacji 
produkcji i ekonomiki poszczególnych gałęzi produkcji. Należy także wy
korzystać w pełni metodę badania przepływów międzygałęziowych (input- 
autput), która najbardziej efektywne zastosowanie znajduję dopiero w so
cjalistycznej gospodarce planowej.

Nową natomiast problematykę na łamach „Woprosow" podejmuje R; 
Chałfiria w artykule pL i„Przedsiębiorstwo państwowe w nowych warun

kach zarządzania przemysłem". Proces doskonalenia zarządzania nie może 
zostać uznany za zakończony. Pozostaje nadal cały szereg poważnych za
gadnień, których rozwiązanie przyniesie napewno zwiększenie efektywności 
systemu zarządzania. Należy tu wymienić w szczególności problemy: 
pozycji przedsiębiorstwa w stosunku do organów nadrzędnych, stopnia jego 
operatywnej samodzielności, odpowiedzialności przedsiębiorstwa za wy
konanie nałożonych nań zadań, materialnego zainteresowania oraz stymu
lowania działalności gosj^oddręzej przedsiębiorstwa.

Prawne położenie przedsiębiorstwa — stwierdza autorka — jest obęcnie 
określone wielką ilością aktów normatywnych, często ze sobą sprzecznych 

' i w większości preęśtarzałych. Istotnym ich brakiem jest także nadmierna 
szczegółowość. Upraiynienia dyrektorów są dalece niewystarczające dla 
normalnego funkcjonowania przedsiębiorstwa jako organizacji gospodarczej. 
W rezultacie organy nadrzędne wypełniają szereg takich funkcji, które 
powinny być wykonywane bezpośrednio przez przedsiębiorstwa. Odrywa

roli przedsiębiorstwa
je to w rezultacie od skupienia się na węzłowych problemach planowania 
1 organizacji. Brak rozgraniczenia kompetencji między przedsiębiorstwem 
i organami nadrzędnymi pociąga za sobą bezosobowość podejmowania 

decyzji, a co za tym Idzie brak odpowiedzialności za Ich rezultaty. 
W związku z tym autorka domaga się ustawowego określenia tych podsta
wowych wskaźników działalności gospodarczej, które przedsiębiorstwa po
winny otrzymywać od jednostek nadrzędnych. Ilość tych wskaźników 
musi być taka, aby przedsiębiorstwo mogło bardziej elastycznie manewro
wać swoimi zasobami. Zasada demokratycznego centralizmu wymaga po
zostawienia przedsiębiorstwu określonej, operatywnej samodzielności w pla
nowaniu 1 wykonywaniu planów.

Autorka domaga się w pierwszym rzędzie rozszerzenia samodzielności 
finansowej przedsiębiorstwa, stwierdzając, że dotychczasowa praktyka dy
skryminuje przedsiębiorstwo lepiej pracujące i nie sprzyja przyśpieszaniu 
obiegu oraz właściwemu •wykorzystaniu, środków obrotowych. W celu 
zwiększenia zainteresowania całej załogi wykonaniem jakościowych wskaź
ników działalności przedsiębiorstwa R. Chałfina proponuje przeznaczenie 
większej niż dotychczas części zysku ponadplanowego na fundusz przed
siębiorstwa. W ten sposób wiele stron działalności przedsiębiorstwa', które 
pozostawały poza kręgiem zainteresowań wszystkich pracowników (jak 
np. zbyt) stanie się przedmiotem kontroli całego kolektywu.
.Ostro podkreślano w artykule konieczność prowadzenia przez przedsię
biorstwo samodzielnej działalności w dziedzinie zbytu produkcji Bezpo- 
sredma Więź producenta z odbiorcą i konsumentem określona została 
w artykule jako najbardziej racjonalna forma powiązań gospodarczych. 
Rozerwanie jakie istnieje między dostawcą i odbiorcą (ze względu na 
przerosty ogniw pośredniczących) przynosi poważne szkody w postaci nie

dostosowania produkcji do istniejących potrzeb (tezę tę autorka obszernie 
zilustrowała konkretnymi przykładami). - W kompetencjach przedsiębior
stwa musi więc zostać połączona w jedność i funkcja produkcji i funkcja 
zbytu.

Publikując powyższy artykuł redakcja zaznacza, że mą. on na celu jedy
nie postawienie zagadnień. Należy więc spodziewać się, że rozpoczyna on 
szerszy cykl na tematy planowania i zarządzania gospodarką radziecką.

P. S. W omawianym numerze „Woprosow" warto jeszcze zasygnalizować 
informację o życiu naukowym w Bułgarii-pt. „Naukowo-badawcza działał- ' 
ność Instytutu Ekonomicznego Bułgarskiej Akademii Ąlauk",

J. G.

dóbr indywidualnej konsumpcji. Czy 
nie ma edukacji? Jest, ale jaka? 
Taka, która produkuje coraz spraw
niejszych realizatorów owej obłą
kanej idei. Czy nie ma wydatków 
na badania naukowe? Są, ale ja
kie? Takie, które służą niemniej 
obłąkanej idei wyścigu zbrojeń, 
która jest tylko inną formą pierw
szej.

Kapitalizm . amerykański zbudo
wał ogromną machinę społeczną, 
która różnymi sposobami popiera 
cały ten system. Po to, aby jednost
ka mogła w ogóle brać udział w 
podziale produktu społecznego, mu
si zapewnić sobie dochód. Aby za
pewnić sobie dochód, musi w jakiś 
sposób włączyć się do tego proce
su bezsensownego wzrostu produk
cji, musi możliwie sprawnie wytwa
rzać niepotrzebne dobra materialne 
w coraz większej ilości. Jednost
kom potrzebna jest pewność eko
nomiczna, pewność jutra, zabezpie
czenie stałego zajęcia. Wysiłek po
lityki interwencyjnej państwa zmie
rza (zresztą nieskutecznie) do tego, 
aby zapewnić wszystkim zatrudnie
nie i dochód związany z pracą. Tym 
samym państwo jest wprzęgnięte 
w służbę bezsensownego celu: aby 
zapewnić pełne zatrudnienie, wspie
ra różnymi sposobami przyśpiesza
nie tempa wzrostu niepotrzebnej 
produkcji.

Oto mamy tę sprzeczność. Jak od 
niej uciec? Wyjścia szuka Galb- 
raith w zburzeniu systemu pojęć, w 
podstawieniu innego celu społecz
nego na miejsce tego uznanego 1 
powszechnie przyjętego.

Analiza mechanizmu społecznego, 
który sprzyja utrzymywaniu się 

obecnego systemu pojęć, stanowi 
główną część książki Galbraitha. 
Obszerne miejsce w tej analizie zaj
muje wnikliwe omówienie mecha
nizmu polityki interwencyjnej pań
stwa i czynników wzmagających 
brak stabilizacji ekonomicznej: me
chanizmu inflacji i środków anty
inflacyjnych. Te czynniki destabi
lizujące rozwój gospodarczy wpły
wają na utwierdzanie obecnego sta
nu rzeczy. Po pierwszd, wiążą spo
łeczeństwo jeszcze bardziej . ze 
wzrostem produkcji materialnej ja
ko jedynym sposobem osiągnięcia 
pewności bytu. Po drugie,' przy
czyniają się do rosnącego zanied
bania sektora usług publicznych 
przez odciąganie z tego sektora pra
cowników, gdyż ci właśnie pracow
nicy przez swój typ dochodu są naj
bardziej krzywdzeni przez inflacyj
ny wzrost cen.

Szukamy więc wyjścia; Trzeba 

nastawić produkcję na wytwarzanie 
tego,' co jest naprawdę potrzebne, 

. czyli na usługi publiczne, i jak 
wspomniano, przede wszystkim na 
inwestycje w człowieku, a nie w 
kapitale, na podniesienie intelektu 
ludzkiego.

Tym wnioskiem autor kończy to, 
co uważa za główną część swojej 
pracy. Uważa on burzenie mitu za 
swe zasadnicze zadanie. Kto^ wie, 
czy nie byłoby lepiej, gdyby^ się 
do tego ograniczył. Wprowadza jed
nak pewne postulaty „konstruktyw
ne". Postulaty te wydają się. bar
dzo wątłe w porównaniu z kryty
ką.

Głównym środkiem oderwania do
chodów od produkcji ma być ela
styczny system zasiłków dla bezro
botnych. Głównym środkiem za
pewnienia wzrostu usług publicz
nych — wprowadzenie odpowiednie
go systemu opodatkowania, wolnego 
od jakichkolwiek dążeń egalitanyza- 
cyjriych. Należy po prostu zapom
nieć o próbach dochodzenia, czy 
ktoś nie za wiele zarabia, bo to nie 
jest istotne. Aby taki system opo
datkowania można było wprowa
dzić, aby nie godził on w najsłab
szych, trzeba dokonać pewnej ko- 
rektury podziału dochodu: zlikwi
dować nędzę przy pomocy opieki 
państwowej. Będzie to nietrudne, 
jeśli zerwie się z zasadą wiązania 
dochodu z pracą.

Galbraith argumentuje swe pro
pozycje w sposób rozwinięty mię
dzy innymi i ich rolę stabilizacyj
ną. Samo jednakże nazwanie środ
ków wskazuje na ich wątłość.

Galbraith niewątpliwie zdaje so
bie z tego sprawę. To też propo
zycje te uważa tylko za wskazów
ki odnoszące się do sposobu posie- 
rowania okresem przejściowym, wio
dącym do nowego społeczeństwa. 
Nowe społeczeństwo zaś narodzi się 
wtedy, gdy nastąpi zmiana wew
nętrzna w człowieku, gdy narodzi 
się nowy człowiek, wolny od prze
sądów dzisiejszej epoki. Ta zmiana 
może się dokonać tylko przez wy
chowanie, edukację. Po to właśnie 
potrzebne są owe „inwestycje w 
człowieka" zamiast „inwestycji w 
kapitale". Ta zmiana zresztą już 
się przygotowuje. Rodzi się w spo
łeczeństwie amerykańskim „nowa 
klasa", kląsa ludzi, którym nie cho
dzi o dochód, lecz o pracę zgodną 
z zainteresowaniami, którym nie 
chodzi o dobra jako symbol presti
żu, lecz o intelekt. Ta klasa spełni 
funkcję grabarza dzisiejszego po
rządku społecznego.

Co o tej wizji można powiedzieć?

Dwie są od dawna znane, alterna
tywne recepty na żmianę ustroju 
społecznego, na ulepszenie' społe
czeństwa. Pierwszą z nich dał 
Marks. Polega ona ną zmianie sto
sunków produkcji. Drugą dawali 
w rozmaitych formach różni refor
matorzy społeczni, i polega ona na 
zmianie postaw psychicznych ludzi. 
Recepta marksowska dała już wy
raźny rezultat pozytywny: przynio
sła realną możliwość racjonalizacji 
ustroju ekonomicznego, koncentracji 
wysiłku społecznego na celach, któ
re i Galbraith uważa za słuszne. 
Druga recepta była też realizowa
na. Tam jednak, gdzie ją realizo
wano, postulat wychowania nowego 
człowieka, postulat „odnowy mo
ralnej", przemieniał się łatwo w 
brutalną dominację państwa nad 
jednostką, w wychowywanie czło
wieka wcale nie w ten upragniony 
i oczekiwany na wstępie sposób, 
lecz w przekształcanie go w faszy
stowską bestię ludzką.

Nie twierdzę bynajmniej, że Pro
fesorowi Galbraithowi roi się wizja 
faszyzmu. Jest on chyba daleki od 
takiego marzenia. Jego dążenia są 
par excellence humanistyczne.

Galbraith nie widzi jednak, że 
wychowanie nowych „intelektuali
stów", . nowa psychika społeczeń
stwa, ' może przyjść jedynie jako 
wtórny rezultat przemiany stosun
ków społecznych, stosunków pro
dukcji, nie może zaś być tylko po
łączonym wynikiem reakcji na bezL 
sens ustroju oraz akcji wychowaw
czej państwa. Zmiana stosunków 
produkcji to coś więcej niż zasada 
zasiłków dla bezrobotnych i odpo
wiedni system podatkowy.

Nie tylko zresztą propozycje Gal
braitha ale i jego krytyka amery
kańskiego kapitalizmu w szeregu 
punktach budzą wątpliwości.

Galbraith pokazuje wprawdzie ro
lę prywatnego przedsiębiorstwa ka
pitalistycznego w nakreślonym przez 
niego mechanizmie społecznym. Ale 
eliminując ze swych rozważań za
gadnienie podmiotowego podziału 
dochodu narodowego, wyłącza auto
matycznie pytanie, jaką rolę speł
nia prywatna własność środków pro
dukcji w kreacji całego tego mecha
nizmu. Wyłącza rolę zysku kapita
listycznego jako celu produkcji ka
pitalistycznej. Można, być może, 
po dyskusji, zgodzić się z tym, że 
w sensie nadanym mu przez Gal
braitha problem społecznej redy
strybucji dochodu narodowego w 
Stanach Zjednoczonych nie jest 
pierwszorzędnej wagi. Nie można 
natomiast zgodzić się z tym, że po
dział dochodu na zyski i płace me 
jest decydującą podstawą wytwa
rzania takiego właśnie systemu po
staw społecznych, jaki krytykuje 
autor.

Sprawa więc sprowadza się osta
tecznie w krytyce do tego samego, 
co wstąpiło w wizji. Nie można 
skutecznie przeprowadzić krytyki 
ustroju wyłącznie od strony postaw 
psychicznych społeczeństwa. Nie 
wystarczy pokazanie mechanizmu 
społecznego, który te postawy kul
tywuje. Trzeba zacząć od pytania, 
co jest źródłem tych postaw. A od
powiedź na to pytanie leży w ka
pitalistycznych stosunkach produk
cji. Nie można znieść postaw bez 
zniesienia kapitalistycznych stosun
ków produkcji. Przepraszam, że to 
takie banalne. Ale banalne jest to 
tylko u nas, bośmy te stosunki 
znieśli;

A może dlatego tylko tak piszę, 
że jestem w niewoli tego, co Gal
braith nazywa „wiedzą konwencjo
nalną", czyli przyjętego systemu 
wierzeń, choć innego, niż w Sta
nach Zjednoczonych?

ZDZISŁAW SADOWSKI

CENA SPRZEDAŻNA

Zakłady Mechaniczne A. docho
dziły od Zakładów Przemysłu Tere
nowego B. należności za dwie uży
wane maszyny odstąpione w lutym 
1957 r., «

Należność ta została zasądzona 
przeż Główną Komisję Arbitrażo
wą w wysokości 45000 zł odpowia
dającej wartości inwentarzowej 
wspomnianych maszyn powiększo
nej o koszty dokonanego kapitalne
go remontu.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
sprawa była ponownie rozpatrzona 
przez Główną Komisję Arbitrażo- 

/wą, która 30 października 1958 r. nr 
RN-80/58 uchyliła poprzednie swe 
orzeczenie, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

Ustalenie ceny maszyn w oparcia 
<i wartość wydedukowaną z zapi
sów księgowości powoda (wartość 
inwentarzową plus koszty kapitalne
go remontu) jest niezgodne za
równo z przepisami § 8 uchwały nr 
788 Rady Ministrów z dnia 13 grud-

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ MAJĄTKOWA PRACOWNIKÓW 
ZA NIEDOBORY

W nr 36 Dziennika Ustaw ogło
szona została ustawa z dnia 17 
czerwca 1959 r. o. współodpowie
dzialności majątkowej pracowników 
za niedobory w przedsiębiorstwach 
obrotu towarowego (poz. 223).

Pracownicy uspołecznionego przed
siębiorstwa obrotu towarowego, po
siadającego działalność w zakresie 
zbytu, skupu, sprzedaż}’ hurtowej 
i detalicznej oraz przemysłu gastro
nomicznego mogą, jeżeli należą do 
tzw. personelu sprzedającego i per
sonel ten nie przekracza liczby 6, 
a przy pracy na 3 zmiany 9 osób 
przyjąć na siebie w umowie pisem
nej odpowiedzialność «majątkową za 
szkodę spowodowaną powstaniem 
niedoboru w towarach i innych 
składnikach majątkowych, jako 
odpowiedzialność wspólną. W skle
pach "samoobsługowych- odpowie
dzialność taką mogą pracownicy na 
siebie przyjąć bez względu na 
liczebność personelu. Pracownikiem 
odpowiedzialnym może być jedynie 
osoba, na której zatrudnienie w 
sklepie wyrażą zgodę pozostali pra
cownicy współodpowiedzialni. W 
związku z tym każda zmiana w 
składzie personelu, który przyjął na 
siebie odpowiedzialność wspólną, 
wymaga zawarcia nowej umowy'. 
Pracownikowi .ponoszącemu odpo
wiedzialność wspólną przysługuje 
prawo wglądu w rachunkowość da
nej jędnostki i brania udziału w 
przyjmowaniu towaru.

Pracownik może umowę o odpo
wiedzialności wspólnej wypowiedzieć 
na piśmie na 14 dni naprzód, a jeśli 
wyliczenie wykaże niedobór — mo
że odstąpić od niej na piśmie ze 
skutkiem na przyszłość. Przedsię
biorstwo może odstąpić od umowy 
o odpowiedzialności wspólnej w 
każdym czasie.

W razie niezawareła umowy o 
odpowiedzialności wspólnej za szko
dę spowodowaną powstaniem nie
doboru odpowiada oprócz kierowni
ka sklepu, także jego zastępca (za

ZMIANA PRZEPISÓW O

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 22 maja 1959 r. (Dz. U. Nr 35 
poz. 215) wprowadziło zmiany w 
dotychczasowych przepisach § 2 
ust. 1 i § 3 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 2 czerwca 1956 r. 
w sprawie ustanowienia taryfy cel
nej przywozowej (Dz. U. z 1956 r. 
Nr 26, poz. 121 z- późniejszymi 
zmianami).

W myśl nowego brzmienia § 2 
ust. 1 „towary przywożone przez 
wykonawców narodowych planów 
gospodarczych obrotu towarowego z 
zagranicą, zgłaszane przez nich do

ZWALCZANIE GRUŹLICY BYDŁA
W oparciu o przepisy z 1927 r. o 

zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych, Minister Rolnictwa 
wydał rozporządzenie z dnia 26 ma
ja 1959 r. w sprawie zwalczania 
gruźlicy bydła (Dz. U. Nr 34, poz. 
208),

W razie zachorowania bydła na 
gruźlicę płuc, wymienia lub narzą
dów płciowych, jak również w razie 
wystąpienia objawów wzbudzają
cych podejrzenie zachorowania by
dła na tę chorobę, właściciel (po
siadacz, użytkownik) obowiązany 
jest zgłosić chorobę w"ko
mórce do spraw weterynaryjnych 
prezydium właściwej rady narodo
wej i równocześnie odosobnić 
to zwierzę od innych zwierząt oraz 
nie wyprowadzać go poza obręb go
spodarstwa.

Organ administracji prezydium

ZBĘDNYCH MASZYN
nia 1956 r. w sprawie uprawnień 
państwowych . Jednostek organiza
cyjnych w zakresie rozporządzenia 
zbędnymi maszynami i innymi 
przedmiotami urządzenia trwałego 
(Mon. Pol. Nr 105 poz. 1205), w myśl 
których zbędne maszyny powinny 
być zbywane po cenach odpowiada
jących rzeczywistej wartości ma
szyn, przy czym ustalanie cen win
no następować w trybie określonym 
przepisami o ustalaniu cen na prze
dmioty używane, jak też z postano
wieniem § 2 — obowiązującej w da
cie wydania zaskarżonego rewizją 
orzeczenia — uchwały nr 302 Rady 
Ministrów ż dnia 29 lipca 1957 r. w 
sprawie cen na przedmioty niepel-’ 
nowartościowe nabywane lub zby
wane przez jednostki państwowe 
(Mon. PoL Nr 65 poz. 399), które 
przyjmuje zasadę ustalania cen ta
kich przedmiotów poprzez obniżenie 
ceny odpowiedniego przedmiotu 
pełnowartościowego o kwotę odpo
wiadającą stopniowi utraty jego 
wartości

stępcy), jeśli przy przejęciu sklepu 
towary lub inne składniki mająt
kowe powierzono im łącznie. Za
trudnienie pracownika bez zgody kie
rownika sklepu oraz bez zgody jego 
zastępcy, któremu łącznie z kierow
nikiem powierzono mienie sklepu, jest 
niedopuszczalne. Ponadto na żądanie 
kierownika sklepu (lub jego współ
odpowiedzialnego zastępcy) przed
siębiorstwo obowiązane jest w cią
gu 14 dni odwołać ze sklepu pod
ległego im pracownika. W czasie 
od zgłoszenia żądania do odwoła
nia kierownik lub jego zastępca 
mogą nie dopuścić pracownika do 
pełnienia obowiązków w sklepie. 
Przez „sklep" należy rozumieć każ
dą komórkę uspołecznionego obro
tu w rozumieniu wyżej wskaza
nym.

Przydzielenie pracownikowi, któ
ry’ nie zechce ponosić współodpo
wiedzialności albo którego odwoła
nia żąda kierownik sklepu lub jego 
zastępca, pracy równorzędnej w tej 
samej miejscowości nie uważa się 
za zmianę warunków umowy o pra
cę. Jednakże pracownik może w 
tych przypadkach do czasu objęcia 
nowej pracy — rozwiązać umowę 
o pracę ze skutkiem natychmiasto
wym.

Jedną z charakterystycznych no
wości wprowadzonych przez ustawę 
jest m. in. przepis, w myśl którego 
jeśli w toku postępowania przed 
sądem ujawmi się, że za powstanie 
niedoboru odpowiadają oprócz osób 
pozwanych także inni pracownicy 
zatrudnieni w sklepie lub pełniący 
inne funkcje w przedsiębiorstwie 
(np. dyrektor, główny księgowy itp.) 
wówczas sąd winien wezwać ich 
do wzięcia udziału w sprawie, do
ręczając im odpisy pism proteso- 
wych i załączników. Wezwanie ta
kie zastępuje pozew.

W sprawach odpowiedzialności 
majątkowej nie unormowanych 
omawianą ustawą mają zastosowa
nie przepisy prawa powszechnego.

TARYFIE CELNEJ PRZYWOZOWEJ

odprawy celnej i odprawione przez 
urząd celny bez zastrzeżeń są wol
ne od cła".

W § 3 dodane zostały dwa nowe 
ustępy według których wymagane 
jest pozwolenie Ministra Handlu 
Zagranicznego, lub -upoważnionych 
przez niego organów celnych na 
przewóz: 1) towarów przeznaczo
nych dla odbiorców nie będących 
osobami fizycznymi, 2) towarów 
wolnych od cła, których ilość i in
ne okoliczności wskazują, że nie są 
przeznaczone do osobistego użytku 
odbiorcy lub jego rodziny.

rady narodowej może zarządzić o- 
dosobnienie, oznakowanie i zabicie 
zwierzęcia dotkniętego jedną z wy
mienionych wyżej form gruźlicy 
lub podejrzanego o taką chorobę. 
Mleka od takich krów nie wolno u- 
źytkować lub dopuszczać do obrotu 
przed dostatecznym jego wyjałowie
niem.

Rozporządzenie normuje szczegó
łowo: 1) sposób postępowania po 
stwierdzeniu u bydła. gruźlicy, 2) 
powszechne badania bydła na gru
źlicę! jej zwalczanie, 3) sposób 
zwalczania gruźlicy bydła w państ
wowych gospodarstwach rolnych, 4) 
zasady odszkodowania za bydło za
bite na zarządzenie organu admini
stracji rady narodowej z powodu 
stwierdzenia gruźlicy płuc, .wymie
nia lub narządów płciowych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

trafili sobie dać rady z poważnymi 
zadaniami, jakie na nich ciążyły z 
racji pełnienia tej poważnej funkcji 
społecznej. W innych przypadkach 
ludzie wycofywali się sami nie wi
dząc możliwości skutecznego działa
nia. Na odnowienie składu rad mia
ła również wpływ działalność ko
misji wyborczych, które nie dopusz
czały do kandydowania ludzi, w sto
sunku do których występowały foz- 
ne zastrzeżenia.

Odnowienie składu jakiegokolwiek 
ciała społecznego jest zjawiskiem ce
lowym i normalnym. Jednak tak du
ża zmiana składu rad robotniczych 
nie jest pocieszająca, urywa ciągłosc 
pracy, poważnie utrudnia wykorzy
stanie zdobytych doświadczeń — pra
cę samorządu trzeba zaczynać od 
spraw elementarnych. Należy bo
wiem pamiętać, że 76 proc, nowych 
członków rad robotniczych, to ludzie 
nie obeznani z pracą rad. W Warsza
wie 58 proc, wszystkich członków 
rad posiada wykształcenie nie wyz- 
sze niż podstawowe. Wszystko to 
wymaga szczególnego wysiłku w za
kresie szkolenia, co nie jest rzeczą 
łatwą.

Pewnym zmianom uległ też skład 
socjalny. Ilość robotników w radach 
zwiększyła się z. 50 proc, do 65 proc. 
W niektórych jednak przedsiębior
stwach udział robotników jest wciąż 
jeszcze niższy od 60 proc. (np. w 
Warszawie w energetyce i w przemy
śle spożywczym). W radach robotni
czych kobiety są reprezentowane w 
7 proc., a młodzież w 5 proc, (w War
szawie tylko 2,6 proc.). Jednocześnie 
wzrosła liczba członków partii w ra
dach robotniczych z około 30 proc, 
do 38 proc. Liczba członków ZMS w 
radach jest wciąż jeszcze niewielka 
— w Warszawie 2,3 proc.

Warunki wyborów do rad były w 
tym roku odmienne niż dwa lata te
mu. Przebiegały w atmosferze bardzo 
spokojnej i były lepiej organizowane. 
Frekwencja załogi nie przekraczała 
xv zakładach warszawskich jednak 
25—30 proc. — według danych Komi
tetu Warszawskiego; sprawozdania 
zarządów głównych związków zawo
dowych podają dla całej Polski licz
by rzędu 50—75 proc. Dyskusja na sa
mych zebranjacfebyłai jednak znacz* •. 
nie słabsza^niź^ pbjJrźećfriim okre
sie. Wszystko to może być oczywiście 
pewnym miernikiem skali zaintere
sowań załóg pracą samorządu. Po
ważny wpływ na ten stan rzeczy 
mógł jednak mieć nadmiar zebrań 
w pierwszym kwartale br. — przed i 
po III Zjeździe PZPR.

*
Widzimy więc, że ocena zasięgu i 

skuteczności działania KSR i rad ro
botniczych jest problemem bardzo 
skomplikowanym, jeśli uwzględnić 
wszystkie szczegóły. Daje się jednak 
ustalić główne źródła niedomagam

Rozpatrując zagadnienie od strony 
załóg przedsiębiorstw, na pierwszy 
plan wysuwa się spadek zaintereso, 
wania działalnością samorządu ro
botniczego. Sam fakt, że pasjonowa
nie się samorządem robotniczym kie
dyś ustanie, nie jest żadnym zasko
czeniem. W pierwszej fazie swego roz
woju samorząd dysponował dużymi 
silami natury subiektywnej — na
dzieje, dążenia — słowem intereso
wał ludzi, pobudzał do wkładu pra
cy. W miarę upływu czasu siły takie 
zawsze maleją, ale obiektywne wa
runki, możliwości działania, powin
ny w tym czasie wzrosnąć, co powin
no z kolei zrekompensować spadek 
sił subiektywnych i utrzymać sku
teczność oraz zasięg oddziaływania 
samorządu robotniczego przynaj
mniej na poziomie niezmienionym. 
Tak bowiem bywa, że każde nowe 
zjawisko powszednieje, wrasta w 
życie i staje się problemem dnia co
dziennego.

Samorząd robotniczy, owszem, spo
wszedniał, ale co do tego, czy wrósł 
w naszą praktykę gospodarczą jakc 
ciało aktywne — można mieć pewne 
wątpliwości. Sytuacja jak dotąd naj
częściej układa się tak, że inicjaty
wa xv zakresie głóxvnych działań, 
xvysilkow i decyzji podejmowanych 
w przedsiębiorstwie — wbrexv pozo
rom — nie należy do samorządu ro
botniczego. Dowód: organy samo
rządu robotniczego często stają się 
dodatkiem do dyrekcji. Jest to zapro
szenie do bierności, powierzchownoś
ci. chxvytania się wszystkiego co na
winie sie pod rękę. Dzieje się to 
głównie dlatego, że oxve obiektywizo
wanie samorządu w gospodarce, czvli 
txvorzenie mu właściwych xvarunkóxv 
pracy, dokonuje się z ogromnymi 
trudnościami. Dość przypomnieć (c
czym była już mowa), że niektóre | 
ustawowe uprawnienia samorządu i 
stają się fikcją wobec niemożności ; 
ich praktycznej egzekucji.

Ten stan rzeczy xvymaga wnikliwej 
analizv. xvyciągnięcia właścixvych 
xv niosko w i usunięcia przyczyn, które 
wpłvwają na zniechęcenie załóg dc 
pracy samorządu. Nie sprzyjały temu 
ubiegłe miesiące, xv których domino
wało formalne (związane z organiza
cja wyboróiy do rad robotniczych) 
podejście instancji partyjnych i 
związkowych do spraw samorządu. 
Obecnie prz;eżvwamy iednąk bardziej 
„spokojny" okres, który mógłby 
sprzyjać próbom rozwiązania nie® 
których nabrzmiałych spraw.

JERZY L. TOEPLITZ

oczy się obecnie gorący 
spór górnictwa z hutnic
twem, w którym górnictwo 
przeciwstawia się importo
wi węgla koksującego. Ist
niejąca baza surowcowa

Jest w stanie — jak twierdzą górnicy 
— zaspokoić aktualne potrzeby prze
mysłu koksochemicznego; a jeśli w 
najgorszym razie import jest koniecz
ny — to V' dużo niższyęh rozmiarach. 

Ażeby móc wydać obiektywny sąd
na ten temat, trzeba cofnąć się nie- 

( co wstecz i zapoznać się z warunka- 
r mi, w jakich import powstał i przy- 
i czynami, które utorowały mu drogę 

do Polski.
Okres lat 1949—1959 byl okresem 

intensywnej rozbudowy hutnictwa 
a więc i koksownictwa. Niezależnie 
od tego konieczność rozbudowy ko- 

' ksownictwa była spowodowana i in
nymi przyczynami. Należało zaopa
trzyć w koks inne gałęzie przemy
słu (chemię, odlewnictwo, materiały 
b dowlane), dostarczyć go dla celów 
opałowych oraz zapewnić dostawy 
koksu metalurgicznego dla hutnic
twa i chemii krajów demokracji lu-

Czy 
importować węgiel

dowej. Tabela 1 przedstawia wzrost 
zapotrzebowania na koks i półkoks 
w tym okresie (w min ton).

Odbiorcy 1949 1959 Procentowy 
wskaźnik 

wzi-osta

Wielkie piece 1,7 4,4 259
Inne gałęzie
przemysłu 1,3 4,1 315
Cele opalowe 1,0 1,9 190
Eksport 1,9 2,0 105

Razem 5,9 12,4 210

Ażeby zaspokoić rosnące zapotrze
bowanie, przekazano w latach 1949— 
19o9 do eksploatacji 20 baterii kokso
wniczych o łącznej rocznej zdol
ności produkcyjnej 5,3 min ton, co 
w rezultacie pozwoliło na zwiększe
nie produkcji koksu z 5,3 min do 10,6 
min ton w roku 1959. Najistotniej
szy jednak był fakt, że w ramach 
globalnej produkcji koksu ogółem, 
produkcja koksu metalurgicznego 
xvzrosła w latach 1949—1959 z 2,6 min 
ton do 7,1 min ton, czyli blisko trzy
krotnie.

Wzrostowi globalnej ilości koksu 
metalurgicznego towarzyszyła sy
stematyczna poprawa jego gatunko- 
wości i jakości. W 1949 roku wy- 
PLodiikowane- tylko 8,5% koksu w I 
gatunku, a’W 1959 r. udział 
zwiększył Się do 35%.

ten

Zasadniczym efektem tej poprawy 
stolo się zmniejszenie jednostkowego 
z życia koksu w wielkich piecach o 
ol 200 kg na tonę surówki.

jednocześnie przemysł koksoche- 
^miczny obniżył jednostkowe zużycie 
| węgla typu 34 z 1025 kg na 1 tonę 
5 koksy w roku 1946 do 789 kg w roku 
§ 1957/ Dla węgla typu 35—37 analo- 
'giczne wskaźniki wynoszą 557 kg i 

322 kg.
Ujemnym zjawiskiem tego okresu 

jest jednak fakt, że intensywny roz
wój koksownictwa i hutnictwa nie 
szedł niestety w parze z rozwojem 
wydobycia węgla koksującego. Ilu
struje to tabela 2 (w min ton).

Typ węgla 1949 1958 Procentowy 
wskaźnik 

■wzrostu

45-37 1.78 1,82 102
i 31 4,65 4,82 IM
■ Import — 0,66 —

Wiele przyczyn złożyło się na wy- 
jątkowo słaby wzrost produkcji wę- 

:gla koksującego. Do jednych z naj
uważniejszych można zaliczyć nie- 
rjdoinwestowanie naszego przemysłu 
§węglo\vego w okresie planu sześcio- 

letniego, co jest szczególnie widocz- 
$ne przy porównaniu nakładów inwe- 
'Istycyjnych Polski z krajami Europy 
^zachodniej.
J Średni nakład inwestycyjny na 1 

i tonę wydobycia węgla w latach 
11948-1955 na Zachodzie Europy wy- 

nosił: we Francji 3.0 doi., w Holandii 
iJ- 2.15 doi., w Belgii 1,23 doi., w Za- 
Wgłębi u Rubrv 1.20 doi., w W. Brvtanii 
i^O-59 doi. Polska zas w latach 1950—

Promieniowanie izotopów kontroluje i mierzy"
wykorzystaniaW dziedzinie wykorzysi 

zjawisk oddziaływania 
a terii na promieniom

________ „u-:..;

ma
na promieniowanie

najpowszechniej znana jest defek-
s toskopia izotopowa. Wiadomo z pra- 
§sy, żie niedawno został i u nas za
li instalowany gamma-defefctóskop 9 
«silnym źródle kobaltowym. Praca 
^defektoskopu polega na prześwietle- 
|niu promieniami gamma przedmio- 
(tów metalowych (np. odlewów). 
HWszelkie naruszenia wewnętrznej 
I struktury zaznaczają się na spe- 
jjCjalnej kliszy fotograficznej innym 
§cd otaczającego zaciemnieniem — na 
fskutek różnicy w pochłanianiu pro- 
Imieniowania. Defektoskopy izotopo- 
|we są już bardzo rozpowszechnione 
Hw przemyśle metalowym. Np. _ w 
MZSRR funkcjonuje ich około dwóch 
gtysięcy w przeszło tysiącu przedsię- 
f biorstw. Prowadzone są obecnie u- 
gsilne prace nad skonstruowaniem 
^defektoskopów z elektronowo-opty- 
geznymi urządzeniami umożliwiają- 
Scymi bezpośrednią obserwację prze
świetlanych detali.

1955 inwestowała średnro 0,6 doi. na 
tonę wydobycia. Niedoinwestowanie 
przemysłu węglowego szczególnie do
tkliwie odbiło się na węglach stano
wiących bazę dla produkcji koksu 
metalurgicznego, ponieważ nawet te 
niedostateczne inwestycje okresu mi
nionego skoncentrowane były w za
sadzie na węglu energetycznym.

Zaniedbania w zakresie moderniza
cji kopalń oraz inne przyczyny natu
ry organizacyjnej spowodowały spa
dek wydajności pracy w górnictwie 
węglowym, wyrażający się wskaźni
kiem 4,6% w okresie lat 1949—55.

Nie bez znaczenia był również fakt 
przedłużania cyklu inwestycyjnego i 
opóźnianie oddania do użytku ko
palni Mszana, jedynej stanowiącej 
bazę dla produkcji koksu metalur
gicznego.

Jeśli ponadto uwzględnić, iż pier
wotne przekonania i zamierzenia 
koksowników co do poszerzenia bazy 
surowcowej dla produkcji koksu me
talurgicznego — również na węgle 
gazowe (typ 33) zostały „ostudzone" 
z chwilą organizacyjnego przejścia 
koksownictwa z resortu górnictwa do

ANTONI PIEŃKOWSKI

hutnictwa (wielkie piece chcą mieć 
zawsze najlepszy koks, i tak jest ną 
całym świecie), to utrata wystarczal
ności własnej bazy surowcowej na 
przełomie lat 1957-1958 staje się ja
sna.

Po raz pierwszy w historii Polski 
posiadamy hutnictwo o produkcji 
siali powyżej 6 min rocznie, po raz 
pierwszy posiadamy wielkie piece o 
objętości 1000 i 1400 m. sześć., wy
magające pełnowartościowego koksu 
metalurgicznego o wskaźniku jakoś
ciowym M40—70. Toteż okres lat 
1950—1960 jest okresem tworzenia 
wielkiego ciężkiego przemysłu w 
Polsce, ale i okresem „nauki“ tego 
przemysłu. Budując ten przemysł 
zyskujemy cenne doświadczenia, ale 
i nie jesteśmy wolni od popełniania 
błędów. W rezultacie wadliwej po
lityki inwestycyjnej minionego okre
su powstała dysproporcja między 
rozwojem górnictwa węgli koksują
cych a rozwojem hutnictwa i kokso
wnictwa, w której wyniku górnictwo 
węgli koksujących straciło możliwość 
pokrycia potrzeb koksownictwa w 
węglach typu 35—37 i 34.

W tym świetle rozpatrywany pro
blem importu węgla koksującego jest 
problemem głębszej, natuęypjpfpblę-, 
mem o.„ćharąktęrze jstr.uHtdtśfoym, 
który.ańożpa.Roźwiiża^ 
oddanie do użytku budowanych no
wych kopalń: Msząny (stale opóźnia
nej), Moszczenicy, Jastrzębia i in
nych. Dopiero więc lata 1966—1968 
pozwolą na rezygnację z importu. 
Górnictwo węgla kamiennego jest 
bowiem przemysłem o długim cyklu 
inwestycyjnym (10—12 lat) i odrobie
nie zaniedbań jest sprawą dłuższego 
okresu czasu.

Trzeba przyznać, że realizowany o- 
becnie import (w 1959 roku 700—800 
tys. ton) posiada niektóre ujemne 
strony, zwłaszcza jeśli chodzi o jego 
zagospodarowanie. Negatywy te da
wały przeciwnikom argumenty za je
go likwidacją.

Przy realizacji importu węgla wsa
dowego droga transportu węgla ule
ga wydłużeniu, co ztnniejsza efek
tywność jego ekonomicznego przero- 
bu. Cechy 
towanego 
mierne od 
właściwie 
wisk przy

jakościowe węgla impor- 
są bardziej nierówno- 
rodzimego węgla. Brak 

zorganizowanych składo- 
koksowniach utrudnia i 

uniemożliwia racjonalną gospodarkę 
importem.

Taka sytuacja odbija się ujemnie 
na jakości koksu. Dostawy węgla im
portowanego następują w jednorazo
wych dużych partiach, a czasami w 
ilościach niemożliwych do przero
bienia, nawet przy wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych koksowni w 
100%.

Ale te ujemne strony gospodarki 
importem nie mogą same przez się 
stanowić przesłanek i stać się pod
stawą żądania likwidacji importu, 
który zrodził się jako prosta konsek- 
wencia szeregu przyczyn natury 
strukturalnej. Gdyby bowiem przy-

Defektoskopię izotopową zasto
sował szeroko także przemysł naf
towy odczuwający potrzebę nowych 
metod kontrolowania jakości wyko
nania szwów spawalniczych, które 
coraz pełniej zastępują nitowanie 
przy budowie instalacji rafinacyj- 
nych, a które muszą wytrzymywać 
coraz wyższe ciśnienia i temperatu
ry współczesnych metod krakingu i 

. rafinacji. Metoda izotopowa wyka
zała zdecydowaną przewagę nad 
stosowaną uprzednio metodą rent
genowską. Izotopowe źródła pro
mieniowania są stosunkowo proste 
w obsłudze i tanie w eksploatacji, 
a przy tym funkcjonują niezależnie 
od warunków klimatycznych i nie 
wymagają zaopatrywania w ener
gię elektryczną; jest to szczególnie 
cenne przy kontrolowaniu rurocią
gów kładzionych na terenach pu
stynnych lub w górach.

W wielu gałęziach przemysłu za
chodzi konieczność dokładnej kon
troli poziomu płynów lub ciał syp* 
kich w zbiornikach. Stosuje się

jąć pogląd przeciwników Importu WMF _____________
oparcia produkcji koksu metalur- Ay MVVrnQWn
gieźnego wyłącznie na własnej bazie 8¾¾¾ «y B ■ ■ WEB ■ ■
suroxvcowej, to doprowadziłoby się wmi
xv konsekwencji do znacznego pogor
szenia mieszanek wsadowych oraz 
jakości produkowanego koksu. Jed
nocześnie musiałaby ulec zmniejsze
niu wielkość eksportu koksu do kra
jów, demokracji ludowej, wbrew za
wartym umowom długoterminowym.

Trzeba przecież zdać sobie sprawę 
z tego, że dostarczenie przemysłowi 
gorszego koksu pociąga za sobą nie
uchronnie wzrost jego jednostkoxve- 
go zużycia oraz zyżycia innych su
rowców (np. w wielkich piecach — 
rudy, topników itp.), co w rezultacie 
spowodowałoby spadek wydajności 
urządzeń i zmniejszenie produkcji 
surówki, odlewów, amoniaku itp. 
oraz pogorszenie ich jakości. Nieza
leżnie od tego uległaby pogorszeniu 
ekonomika koksowania wskutek pro
dukcji koksu o niższej jakości. Tym
czasem utrzymanie wysokiej jakości 
koksu hutniczego xvymaga przy obec
nie stosowanej technologii kokso
wnictwa stałej poprawy mieszanek

xvsadoxvych. Z tej drogi odwrotu nie 
ma, jeśli chcemy naprawdę iść na
przód.

Do rozważań tych należy dołączyć 
jeszcze jeden argument, posiadający 
znaczenie dla ekonomicznej strony 
problemu opłacalności przerobu wę
gla importowanego. W latach 1957— 
58 były stawiane zastrzeżenia (nawia
sem mówiąc słuszne) co do ekono
micznej opłacalności importu xvęgli 
koksujących. Twierdzenia te były 
prawdziwe w roku 1957, kiedy śred
nie ceny węgla importowanego wy- 
nosiły 27,5 doi. i w roku 1958 — 20,7 
doi. za tonę. Średnia cena importo- 
xvanego xvęgla koksującego w roku 
bieżącym wynosi 16—17 dolarów, a 
więc mieści się ona w granicach ko
sztu własnego wydobycia, wynoszą
cego obecnie (jest to koszt własny 
skorygowany i obliczony na podsta- 
xvie przeliczenia poszczególnych ele- 
mentoxv kosztów w złotych na dolary) 
13,5 doi. dla typu 35 i 18,7 doi. dla 
typów 36—37.

Ponieważ przerób węgla typu 33 na 
koks opaloxvy jest nieopłacalny w as
pekcie cen eksportowych węgli ga
zowych, a fakt importu po cenie roku 
1959 umożlixvia nam produkcję koksu 
mętahirgjcznegp .opłacalnego xv każ- 
dym aspekcie eksportowych, cen xvę- 
gla}i Kokśtfj&egS — przeto " ód tej 
śtrOńy’— tSlowOsci importu podxva- . 
żać nie wolno.

W każdym razie problem ceny wę
gla importowanego jest istotny. W 
zasadzie nie powinna ona przekra
czać kosztu własnego wydobycia je
dnej tony węgli typóxv 36—37 (z Dol
nego Śląska). Graniczną ceną dla wę
gla z importu, przy której opłacal
ność produkcji koksu metalurgiczne
go jest równa opłacalności produkcji 
koksu opałowego z węgli rodzimych 
typu 33 — jest cena kształtująca się 
w granicach 25—26 doi. za tonę.

W obliczu trzeźwej kalkulacji eko
nomicznej i realnego spojrzenia na • 
konieczność zapewnienia koksoxvnic- 
txvu odpowiedniej bazy suroxvcowej 
powinny ustąpić wszelkie1 tendencje 
likxvidacji lub zmhiejszenia importu 
węgla koksującego. To nie jest 
wstyd, że importujemy xvęgiel koksu
jący, chociaż „Polska na węglu stoi". 
Inne bogate w węgiel kraje czynią 
to samo eksportując równolegle xvę- 
giel energetyczny. Klasycznym przy
kładem może tu służyć Niemiecka 
Republika Federalna.

Fakt, że import węgla koksujące
go posiada szereg mankamentów na
tury gospodarczej nie powinien sta
nowić podstawy do rozxvijania kam
panii przecixv jego celowości, w tym 
przeciwko poprawie mieszanek wsa-
dowych. Na odwrót, powinien on sta- -— -
nowić bodziec do zwiększenia xvydoJ 
bycia węgli koksujących w typach!
34—37, poprawy jakości dostarczane-l
go węgla koksującego, przyśpiesze-| izotopowe źródło promieniowa
nia tempa oddania do użytku kopalni! I ^ia, a po drugiej detektor rejestru- 
Mszana oraz przyśpieszenia budowyj jący natężenie promieniowania — 
nowych kopalń - Jastrzębia i Mosz4 (zależne od zmian w grubości prze- 
czenicy I inikanej taśmy). W niektórych prze-

_____________  -4 |mysłach (np. papierniczym lub tek- 
i- i] stylnym) kontroluje się tą drogą j x_______ <. 3«^ t i grubość warstw kleju, farby, im

pregnatu, nakładanych na taśmy.
Stosowanie radioizotopowych

wówczas mierniki poziomu, składa
jące się z umieszczonego na żądanej 
wysokości źródła izotopowego oraz 
detektora umocowanego na przeciw
ległej ścianie i odbierającego pro
mieniowanie o intensywności, zależ
nej od tego, czy przenika ono tylko 
przez ściany zbiornika, czy również 
przez wypełniające go medium. U- 
rządzenie można wykorzystać dla 
zautomatyzowania przepływu me
dium przez zbiornik. Izotopowe 
mierniki są w Europie zachodniej 
produkowane seryjnie. Prace nad 
podjęciem ich produkcji w Polsce 
są poważnie zaawansowane; prze
mysł użytkuje już z powodzeniem 
egzemplarze próbne (nip. w Kędzie
rzynie na zbiorniku z amoniakiem).

Bardzo szerokie zastosowanie 
znalazły izotopowe urządzenia ra
diometryczne do mierzenia grubości 
wszelkich produktów poddawanych 
walcowaniu, a więc w przemyśle 
metalowym i tworzyw sztucznych. 
Po jednej stronie wychodzącej z po
między walców taśmy umieszczone

W kwietniu br. zamieściliśmy Ust Ob. 
A. Kozłowskiego, wskazujący na potrzebą 
podwyższenia cen detalicznych wyrobów 
tytoniowych. Obecnie zgodnie z zapowie
dzią, powracamy do tego zagadnienia, 
kontynuując cykl artykułów poświeco
nych reformom cen detalicznych.

-* REDAKCJAOd szeregu lat ma u nas miejsce sy
stematyczny wzrost spożycia tyto
niu i wyrobów tytoniowych. I to 
nie tylko w cyfrach . globalnych, 

ale i w przeliczeniu na jednego mieszkań
ca kraju. Obrazuje to zamieszczony wy- 
krei wzrostu konsumpcji tytoniu w prze
liczeniu na papierosy spalane przeciętnie 
przez 1 mieszkańca w latach 1933—1937 i 
1949—1958 (wykres 1).
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SPOŻYCIE TYTONIU NA GEOW{ 
LUDNOŚCI W PRZELICZENIU NA PAPIEROSY 

W SZTUKACH
(spożycie średnie# latach 1933-1337 ispażuat 

w latach 1943-1958)
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Okazuje się, źe w porównaniu z okre
sem międzywojennym globalna konsump
cja tytoniu jest obecnie ponad 2-krotnie 
xvyższa. O ile bowiem w latach 1933—1937 
średnie roczne spożycie tytoniu w prze
liczeniu na papierosy wynosiło 22,6 min 
szt., to w 1958 r. przekroczyło 45 min szt. 
Jeszcze bardziej wzrosło oczywiście, z 
uwagi na mniejszą obecnie liczbę ludno'- 
ści, spożycie tytoniu w przeliczeniu na 1 
mieszkańca. Oznacza to, że nawet elimi
nując fakt, iż rozszerzjło się grono pala
czy, przeciętna konsumpcja tytoniu w 
przeliczeniu na 1 palącego wzrosła ponad 
dwukrotnie. Tak, że obecnie, przyjmując 
iż na ogólną ilość mieszkańców 6 min 
osób jest stałymi palaczami, przeciętna 
dzienna racja papierosów na osobę palą
cą przekracza 20 szt.

W rezultacie owego wzrostu, spożycie 
tytoniu w Polsce w porównaniu z kraja
mi o wyższej stopie życiowej oraz bar
dziej racjonalnym i regularnym trybie 
odżywiania, kształtuje się na dosyć wy
sokim poziomie. O ile bowiem przecięt
ne roczne spożycie tytoniu na głowę lud
ności w latach 1956-195¾ kształtowało się 
w Polsce na poziomie około 1,50 kg, to w 
tym czasie w Austrii wynosiło ono 1,37 kg, 
we Francji 1,30 kg, we Włoszech 0,98 kg, 
w Szwecji 1,75 kg i w Niemczech zachod
nich 1,84 kg.

Wyjaśnić jednak w tym miejscu nale
ży, że w porównywanych krajach procent 
konsumpcji tytoniu w formie cygar lub 
przy pomocy fajki jest znacznie wyższy 
niż w Polsce, a tak rozpowszechnione u 
nas dopalanie papierosów w cygarniczce 
należy do rzadkości. Wszystko to ozna
cza, że spalany przez naszych palaczy ty
toń wywiera bardziej szkodliwy wpływ 
na ich stan zdrowia niż w porównywa
nych krajach. Bez obawy popełnienia 
większego błędu można więc przyjąć, że 
spożycie tytoniu w Polsce wywiera nie 
mniej chyba szkodliwy irplyw na stan 
zdrowia' społeczeństwa—niż-spożycię w 
Danii, Szwecji,czy HólandU,^g<Jzję..prz,c- 
kracżd ono 2,5 lii ńa’ jednego' mieszkań
ca i jest poważnym problemem społecz
nym.

Szczególnie niepokojące Jest przy tym, 
że w okresie powojennym spożycie tyto
niu w Polsce wcale nie wykazuje skłon
ności do stabilizacji. Wprost przeciwnie 
nawet. Jak to wynika z zamieszczonego 
wykresu konsumpcja tytoniu na głowę 
ludności systematycznie wzrasta. W efek
cie więc tempo spożycia tytoniu na glo- 
we ludności znacznie wyprzedza ogólne 
tempo wzrostu spożycia naszego społe
czeństwa.

Troska o zdrowie społeczeństwa nie 
Jest jednak jedynym czynnikiem prze
mawiającym za celowością podejmowa
nia wysiłków, zmierzających do zahamo
wania dotychczasowego tempa wzrostu 
spożycia tytoniu.

Wiadomo, że aby wytwarzać nawet co- 
kolwiek lepsze papierosy, trzeba używać 

■ do ich produkcji lepszego tytoniu. Nasze 
zaś tytonie kratowe do najlepszych nie 
należą. Poxvoduje to oczyxviśo:e koniecz
ność importowania tytoniów, w Ilości oko
ło 12 tys. ton za sumę około 20 min dola
rów rocznie.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby udało 
się w wyniku spadku konsumpcji papie
rosów ograniczyć import tytoniu chociaż
by o 25«/«, uzyskalibyśmy poważne środki 
na zwiększenie importu wielu innych, 
bardzo ważnych zc względów społecznych 
i ekonomicznych artykułów. Ogranicze
nie konsumpcji papierosów jest jednak 
bardzo trudne i skomplikowane, tak że 
obecnie duże trudności nastręcza już sa
mo zahamowanie tempa wzrostu spożycia 
papierosów, towarzyszącego wzrostowi 
dochodów realnych ludności.

przyrządów kontrolujących grubość 
wyrobów walcowanych daje oszczę
dności w wyniku zmniejszenia zu- P. K.

. Aparat kierujący procesem

Analiza przyczyn wysokiej konsump* 
cji papierosów dowodzi, te nie bez słusz
ności ob. Kozłowski zwraca uwagę na 
niewłaściwe proporcje cen. Obecna cena 
papierosów jest nieproporcjonalnie niska 
do cen innych artykułów spożywczych i 
przemysłowych z okresu międzywojenne
go oraz cen papierosów w innych kra
jach. (

Oto kilka przykładów.
Cena Chleba żytniego w porównaniu 4 

okresem międzywojennym wzrosła 8,7 ra
zy, masła wyborowego — 13 razy, cukru —» 
12 razy, mleka — 9,7 razy, ubrania mę
skiego z 60'/» wełny — 12,2 razy, półbutów 
skórzanych — 17 razy itp. Natomiast: 
wskaźniki wzrostu cen papierosów w po
równaniu z cenami analogicznych gatun
ków w okresie międzywojennym kształ
tują się znacznie niżej: Wawel (Egipskie 
Przednie) — 5,5 razy, MDM (Egipskie) — 
4,7 razy, Poznańskie (Silesia) — 4,3 razy, 
Mewa (Mewa) — 5,6, Sport (Sport) — 3, 
Ekspressowe (Triumf) — 2,1, Płaskie (Pła
skie) — 2,3, Nysa (Avanti) — 3,3 razy.

Najlepsze polskie cygara „Pro Patria*' 
kosztują 4,5. zl za sztukę. Oznacza to, że 
najlepszy tytoń importowany w cenie 28— 
30 dolarów za 1 kg, po spreparowaniu, do
łożeniu robocizny i opakowania sprzeda- 
jemy mniej więcej po 450 zl za 1 kg, czyli 
liczymy sobie dolar po około 15 zl. Nic 
więc dziwnego, że głównym przedmiotem 
zakupu ze strony turystów zagranicznych 
są w Polsce właśnie cygara, których zre
sztą i dla naszych krajowych smakoszów 
trudno już od dawna nastarczyć.

W Polsce z reguły za te same ilości Chle
ba, wędlin, tłuszczu czy mleka można 
nabyć znacznie więcej papierosów niż w 
innych krajach, i to nawet nie potrzebu
jąc importować poważniejszych ilości 
tytoniu, lub łatwiej mogąc sobie po
zwolić na duży jego Import. W rezultacie, 
jeżeli gospodarz na wsi za 2 jaja może 
kupić paczkę papierosów, a student za
miast tabliczki czekolady 5—6 paczek pa
pierosów, to dlaczego mieliby nie palić 
lub stosować w tym względzie jakiekol
wiek ograniczenia?

Wydaje się więc, że klucz do rozwiąza
nia problemu, do zahamowania wzrostu 
spożycia tytoniu leży głównie w poprawie 
proporcji cen. Nasze bowiem organa po
wołane do kształtowania cen jak dotych
czas na tym odcinku nie liczą się z po
trzebą kształtowania popytu przy pomo
cy odpowiedniej polityki cen.

Naprawienie tego zaniedbania wcale nie 
jest łatwe I proste, zwłaszcza, że założe
nia naszej polityki cen dążą do stabiliza
cji cen i utrzymania Ich na niezmienio
nym poziomie.

Obecnie więc wchodzą w rachubę dwie 
tylko alternatywy.

pierwsza z nich, to zmiana relacji cen 
pomiędzy papierosami, w skład których 
wchodzą tytonie Importowane, a papiero
sami z tytoniów krajowych. Tak aby pod
wyżka cen tych pierwszych została zre
kompensowana obniżką cen drugich. Jak 
wykazują przeprowadzone obliczenia, w 
tym przypadku podwyżce cen na papiero
sy, w skład których wchodzą tytonie im
portowane, średnio o 15 gf-na sztuce, tj. 
o 80*/< towarzyszyć by mogła obniżka cen 
papierosów z tytoniów krajowych tylko o 
2 gr na sztuce. Papierosy te zajmują bo
wiem bardzo poważną pozycję i w obec
nej strukturze obrotu. Pozwoliłoby to 
niewątpliwie na pewne ograniczenie im
portu tytoniu przypuszczalnie w grani
cach 3—4 min doi. rocznie, nie zahamo
wałoby jednak prawdopodobnie dotych
czasowego, szybkiego wzrostu spożycia 
tytoniu w ogóle. - - :

W tej sytuacji zastanowić się chyba rze
czywiście warto nad drugą alternatywą, 
tj. podwyższeniem cen wszystkich papie- 

rekompensowaniem skutkówrosów
owej podwyżki przez obniżkę cen innych 
artykułów, jak to proponuje A. Kozłow
ski.

Według prowizorycznych obliczeń, aby 
osiągnąć zamierzone efekty, trzeba by 
podwyższyć ceny papierosów o około 
100'/i. Jeżeli założymy, że powinno to do
prowadzić do spadku spożycia papierosów 
o około 30"/,, to wzrost wydatków ludności 
na papierosy w skali rocznej wyniósłby 
ok. 5,5 mld zł. Rekompensata tak poważ
nej sumy przez obniżki cen innych arty
kułów byłaby bardzo trudna.

Poprawa relacji cen na papierosy jest 
więc w znacznym stopniu uzależniona t 
ograniczona możliwością rekompensaty, 
a zwłaszcza trudnościami związanymi z 
doborem artykułów tak powszechnego 
użytku, które by naprawdę mogły ludno
ści w pełni zrekompensować efekty pod
wyżki cen na papierosy.

Problem regulacji cen na tytoń i wyro
by tytoniowe należy więc chyba rozwią
zywać stopniowo, na przestrzeni' szeregu 
lat, w miarę wyłaniających się możliwo
ści rekompensaty lub jednorazowo, w ra
mach ogólnej reformy cen. Która z tych 
alternatyw jest lepsza, trudno .w chwili 
obecnej, bez bardziej wnikliwych badań 
zdecydować.

W każdym jednak razie sprawy nie wol
no pozos‘awić własnemu biegowi. Jeżeli 
nie ze względów ekonomicznych, które 
w zestawieniu z koniecznymi zmianami 
cen Innych ar'ykulów nie są tak pilne, 
to ze względów społecznych.

G. PISARSKI

życia surowca i ograniczenia ilości 
braków, a jednocześnie podnosi ja
kość wyrobów. W USA ocenia się 
wysokość oszczędności powstałych 
dzięki zastosowaniu izotopowych 
mierników grubości na około 200 
min doi. rocznie. Metodą tą jest 
kontrolowany xvyrób około 80 proc, 
blach cienkich, a w przemyśle opon 
samochodowych w urządzenia tego 
typu jest zcipatraone około 90 proc, 
walcarek.

walcowania blachy przy pomocy promienio
wania Izotopowego



Co naprawdę sądzą ludzie 
o różnych problemach na
szego życia? Od wielu już 
miesięcy odpowiedzi na to 
pytanie szuka się u nas w 
wynikach rozmaitych an
kiet przeprowadzanych bądź to 

przez socjologiczne i pokrewne im 
Zakłady naukowe, bądź przez re
dakcje niektórych czasopism, bądź 
wreszcie przez Ośrodek Bad unia 
Opinii Publicznej przy Polskim Ra
diu. Szkoda tylko, że rezultaty tych 
badań — jakże niejednokrotnie in
teresujące dla szerszego ogółu — są 
dostępne niemal wyłącznie czytel
nikom społecznych tygodników. A 
czytelnicy masowej prasy nie wiele 
■wiedzą np. o omawianych niedaw
no na łamach „Życia Gospodarcze
go" wynikach ankiet badających 
poglądy na przyszłość wsi polskiej 
lub opinie o naszym systemie płac.

Pismem, które zdobyło się na od
wagę systematycznego zapoznawa
nia osób bezpośrednio zaintereso
wanych — w tym wypadku aktywu 
robotniczego — z badaniami socjolo
gicznymi dotyczącymi najbardziej 
żywotnych spraw właśnie tego 
aktywu, jest „Samorząd Robotni
czy" — miesięcznik poświęcony wy

0 samorzqdzie 
robotniczy m 

w cudzysłowie i bez
mianie doświadczeń samorządów I 
rad ipbotniczych Warszawy i woje
wództwa warszawskiego. Nie jest 
to jedyna zasługa tego pisma, ale 
warto poświęcić jej szczególną 
uwagę.

*
W kompleksowych badaniach nad 

działalnością samorządu robotnicze
go oprócz Zakładu Badań Socjolo
gicznych PAN bierze udział szereg 
innych instytutów naukowych. Za 
teren tych badań obrano fabrykę 
Samochodów Osobowych na Żera
niu, Warszawską Fabrykę Moto
cykli, Zakłady Radiowe im. Kasprza
ka, Zakłady im. 22 Lipca oraz Za
kłady Wytwórcze Przyrządów Po
miarowych we Włochach.

Już styczniowy numer „Samorzą
du Robotniczego" z bieżącego roku 
przynosi artykuł Marii Jarosz oma
wiający niektóre wyniki socjolo
gicznych badań opinii o różnych 
problemach związanych z samorzą
dem robotniczym, przy czym mowa 
tam o ankietach przeprowadzonych 
w latach 1956, 1957 i 1958. W wy
niku tych ankiet stwierdzono np. 
istnienie istotnej dysproporcji mię
dzy stosunkiem załóg do samej idei 
i ogólnej koncepcji samorządu ro
botniczego, a stosunkiem do kon
kretnej, działającej w zakładzie ra
dy robotniczej. O ile bowiem stosu
nek do idei samorządu robotniczego 
jest w całym omawianym okresie w 
pełni pozytywny (początkowo na
wet entuzjastyczny) o tyle ocena 
pracy konkretnej rady — wpraw
dzie różna w poszczególnych okre
sach i poszczególnych zakładach — 
jest jednak zwykle o wiele bardziej 
krytyczna; Np. odsetek robotników 
1 personelu inżynieryjno-techniczne
go oceniających pozytywnie dzia
łalność konkretnej rady robotniczej 
spadł od kwietnia 1957 r. do lutego 
1958 r. w jednym z omawianych 
zakładów z 30,4% do 16,5%; w dru
gim - z 47,3% do 12,20/n a w trze
cim z 20,6% do 3,6%; Autorka 
artykułu wyciąga stąd wniosek: 
„powszechność krytycznych o'cen 
pracy poszczególnych rad we 
wszystkich omawianych zakładach 
przy ciągłym dużym poparciu sa
mej idei samorządu robotniczego 
pozwala przypuszczać, że niezależ
nie od konkretnych, subiektywnych 
przyczyn, w systemie organizacyj
nym samorządu w postaci rad ro
botniczych tkwiły , jakieś wady 
strukturalne utrudniające jego 
.prawidłowe funkcjonowanie";

z W tym samym artykule autorka 
omawia kryteria ocen stosowane 
przez ankietowanych w odniesieniu 
do samorządu robotniczego. Najczę
ściej stosowanym kryterium jest 
wygospodarowanie zysku. Np. ankie
towani, którzy pozytywnie oceniali 
działalność swych rad robotniczych 
pisali: „dopóki nie było rady ro
botniczej zakład nasz nie był ren
towny", „wygospodarowanie dla 
pracowników trzynastej pensji"; 
przy. negatywnej ocenie rady moty
wowano: „za mały zysk1, „niespra
wiedliwy podział zysku", a przy 
braku oceny uzasadniano np. „bę
dę miał zdanie pd rocznym bilan
sie", „wyrażę sąd, gdy otrzymam 
wypłatę". Drugie podstawowe kry
terium oceny samorządu robotnicze
go to stosunek rady robotniczej do 
dyrekcji („rada nie rządzi dyrek
cją, lecz dyrekcja radą", „zbyt ma
łe powiązanie z pracownikami, a 
zbyt duże z dyrekcją"), trzecim na
tomiast kryterium był stosunek ra
dy do załogi („brak kontaktu z 
ludźmi, niewykonywanie przyrze
czeń", „niezważanie na głosy zało
gi, decydowanie o różnych spra
wach bez zgody załogi") przy czym 
oba te rodzaje uzasadnień formu
łowano niemal wyłącznie od stro
ny negatywnej.

Dalsze dostarczające niemniej 
ciekawych materiałów artykuły z 
tego cyklu — zamieszczone w 4-tym, 
5-tym, 6-tym i 7-mym numerze „Sa- 
fflzwnĘl 

morządu Robotniczego" — mówią 
m. in. o tym, czego oczekują pra- 
cownicy od rad robotniczych oraz 
jak zmieniły się postawy robotni
ków wobdc rady po pewnym okre
sie jej działania. Niestety, nawet 
przykładowe tylko omówienie wy
ników ankiet zajęłoby tu zbyt wiele 
miejsca toteż przytoczę jeszcze tyl
ko wnioski nasuwające się autorce 
z porównania opinii co do oczeki
wanych korzyści w związku z istnie
niem rad robotniczych — na prze
strzeni od października 1956 do lu
tego 1958.

W pierwszej z omawianych ankiet 
(październik 1956) olbrzymia więk
szość robotników (78,7%) oczekiwała 
od rad wyższych zarobków, nato
miast większość inżynierów i tech
ników oczekiwała znacznej poprawy 
w zakresie organizacji fabryki i. 
zwiększenia wydajności pracy. W 
ankiecie przeprowadzonej wiosną 
1957 r. robotnicy oczekują więk
szych zarobków w dość znacznym 
procencie (60,0%), ale jest to już 
procent niższy niż w innych punk
tach: lepsza organizacja pracy 
(77,0%) i większa rentowność za
kładu (73,0%), a więc w sprawach 
wiążących się bezpośrednio z In te- 

resem zakładu jako całości.- Nato
miast w grupie inżynierów i tech
ników sytuacja w tym drugim okre
sie jest niemal identyczna jak w 
pierwszym.

W lutym 1958 r. ocena możliwości 
rady jest o wiele bardziej scep
tyczna i umiarkowana. Na pierw
szym miejscu wysuwa się tu pow
szechnie — w obu grupach socjalno- 
zawodowych — kwestię zysku przy
padającego dla załogi. Źródło tej 
ewolucji poglądów widzi autorka w 
tym, iż „doświadczenie działalności 
rad wykazało, że w pełni uspra
wiedliwione są tylko nadzieje na 
wygospodarowanie zysków (przynaj
mniej w zakładach eksperymental
nych) podczas gdy rozwiązanie in
nych problemów tylko w małym 
stopniu leży w ramach możliwości 
samorządu.

*
Wszystkich bliżej interesujących 

się omawianymi wyżej sprawami 
odsyłam do tegorocznych numerów 
„Samorządu Robotniczego" — i to 
nie -tylko ze względu na socjologicz
ne artykuły Marii Jarosz. Te ostat
nie bowiem stanowią dość Istotną 
ale objętościowo małą tylko część 
zamieszczonych tam publikacji. Naj
więcej z nich dotyczy natomiast 
wymiany konkretnych doświadczeń 
między różnymi zakładami pracy;

Na przykład w samym tylko 
2-gim (26-tym) numerze „Samorządu 
Robotniczego", zabierali w tej spra
wie głos dyrektorzy 8 warszawskich 
zakładów. O treści tych artykułów 
mówią już ich tytuły: „Jak po
troimy wydajność pracy", „Jakie 
przyczyny zniechęcają nas do 
ujawniania rezerw", „Załoga uczy 
się gospodarować", „O nadwyżkach 
w zatrudnieniu", „Jeszcze raz o 
eksperymencie: płace, plany, zy
ski"..; A poważną zaletą tych pu
blikacji jest ich rzeczowość, zwięz
łość i last not least — krótkość 
(artykuły nie przekraczają na ogół 
objętości czterech stron).

W ogóle należy stwierdzić, że 
„Samorząd Robotniczy" już od sze
regu miesięcy przestał być zlepkiem 
przj ^adkowych materiałów a stał 
się pismem redagowanym w jak naj
pełniejszym tego słowa znaczeniu. 
Świadczy o tym choćby konsek
wentne kontynuowanie raz zaczę
tych cyklów problemowych, doty
czących nie tylko wspomnianej wy
żej wymiany doświadczeń i mate
riałów socjologicznych.

W każdym z tegorocznych nume
rów omawianego miesięcznika znaj- 
dziemy np. co najmniej jedną po
zycję poświęconą zagadnieniom wal
ki z nadużyciami gospodarczymi 
ujmowanymi z różnych punktów wi
dzenia, gdyż autorami tych publi
kacji są: prokurator wojewódzki i 
jego zastępca, z-ca komendanta MO, 
pierwszy sekretarz KD PZPR, in
spektor NIK, dyrektor WZUS, dzia
łacz Związku Zawodowego Budo
wlanych i inni.

Oczywiście nie znaczy to, że „Sa
morządowi Robotniczemu" nie moż
na już nic zarzucić. Wciąż, jeszcze 
spotyka się w nim również .publi
kacje będące raczej „odfajkowa- 
niem" jakiejś sprawy niż wniesie
niem do niej czegoś nowego, a np. 
w redakcyjnych wstępniakach o 
najbliższych zadaniach samorządu 
robotniczego nie brak tak zwanej 
„drętwej mowy". Nie zadowala rów
nież redakcyjne opracowanie wielu 
pozycji, np. w omawianych tu pu
blikacjach socjologicznych warto by
łoby chyba popracować nad uprzy
stępnieniem ich języka, w innych 
znów nad większą poprawnością 
stylistyczną. .

Ale nie są to trudne do usunięcia 
mankamenty w piśmie, które ma 
o czym pisać. Dobierając ciekawe 
i różnorodne materiały mówiące o 
różnych aspektach życia gospodar
czego stolicy, „Samorząd Robotni- 

’ czy" jest już czymś więcej niż samą 
tylko trybuną wymiany doświad
czeń rad robotniczych i na pewno 
warto pomyśleć nad jego szerszym 
rozpowszechnieniem.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pracy, bądź przychodziło im to z 
wielką trudnością. Inne gazety za
kładowe włączyły się i odegrały 
aktywną rolę w uzdrawianiu sy
tuacji wewnątrz zakładów pracy. 
Był to okres nasilenia życia poli
tycznego, rozdyskutowania, ściera
nia się poglądów. Zdarzało się więc, 
że w niektórych przedsiębiorstwach 
występował przerost działalności po
litycznej nad produkcyjną. W tej 
sytuacji nieuchronnie dochodziło do 
ograniczania sfery działania gazet 
zakładowych. Były to czynniki nie
jako obiektywne, ale wśród nich 
wystąpiły też subiektywne: „po paź
dzierniku — pisze redaktor jednej 
z gazet — domagano się zlikwido
wania gazety. Wypowiedzi te były 
popierane szczególnie przez skryty-'' 
kowanych w gazecie".

Oczywiście doświadczenia te, a 
także pewien kryzys, nie są naj
lepszą bazą dla analizowania prob
lemów prasy zakładowej. Były to 
bowiem warunki nietypowe; skom
plikowana sytuacja gospodarcza i 
polityczna oddziaływała również na 
prasę zakładową. Był to ostry, na
wet za ostry egzamin zgotowany 
młodym i w dużej mierze szablono
wo redagowanym gazetom zakłado
wym. W konfliktowej sytuacji po
jawiło się szereg kwestii, które w 
interesie prasy zakładowej i ogól
nym należy stopniowo rozwiązy
wać. Wystąpiła przede wszystkim 
sprawa usytuowania organ i żacy jno- 
politycznego gazety w przedsiębior
stwie oraz stosunków- wzajemnych 
między redakcją a organami kie
rownictwa. Problem ten nabrał zna
czenia i treści wtedy, gdy prasa 
zakładowa zaczęła się angażować w 
poważniejsze i sporne sprawy; 
Aktualny jest także i dziś.

Druga wreszcie kwestia, to spo
sób redagowania gazety zakładowej; 
Nie może ona w swojej strukturze 
i treści kopiować prasy ogólnej, 
chociaż te wzory pociągają często 
(z braku innych).

Prasa ogólna ujmuje swoją tema
tykę z pewnego dystansu, stąd jej 
lakoniczność, zwięzłość i przewaga 
elementów informacyjnych. Powtó
rzenie tego samego w prasie zakła
dowej zraża czytelników. Wydaje 
się więc, że główne zadanie prasy 
zakładowej polega na interpretowa
niu zjawisk i wydarzeń w przedsię
biorstwie.

Powstaje tutaj nowy i ciekawy 
stosune': czytelnik — prasa. Prasa 
ogólna, radio mają, albo pozyskują 
swoich odbiorców dla spraw mniej 
lub więcej od niego odległych. Po 
prasę ogólną sięga czytelnik z my
ślą zaspokojenia potrzeby: „co sły
chać" w świecie, w gospodarce czy 
w jakiejkolwiek innej interesującej 
go dziedzinie. Prasa zakładowa po
rusza sprawy znane czytelnikowi z 
codziennej pracy.

O ile prasa ogólna wzmaga po
czucie przynależności do jakiejś 
większej zbiorowości jak: naród,

W okresie do 1965 r; stocznie nasze budować będą 10 typów jed
nostek do 2.500 TDW, oraz 15 typów jednostek o nośności więk
szej. Liczba ta jest mniejsza od ilości typów budowanych 

przez”'przemysły okrętowe o wielkości produkcji zbliżonej do naszego. 
Tak np. portfel norweski obejmuje ponad 40 typów statków (od liniow
ców 2.500 TDW do zbiornikowców 65.000 TDW), duński — ponad 30 ty
pów (od liniowców 2.500 TDW do zbiornikowców 48.500 TDW), belgijski —> 
20 typów (głównie statki powyżej 2.500 TDW).

Mniejszy asortyment produkcji okrętowej naszych stoczni spowodowany 
jest nie tylko względami technicznymi, lecz przede wszystkim ekonomicz
nymi — dążeniem do produkcji seryjnej; przyjmując pracochłonność 
statku prototypowego na 100%, pracochłonność jednostki piątej wynosi 
przeciętnie 78%, 10 — 71%, 15 — 66%. Daje to w rezultacie poważną 
obniżkę kosztów, zwiększenie wydajności stoczni, skrócenie terminów do
staw’. Niewątpliwie te korzyści powodują dążenie wszystkich stoczni do 
zwiększenia seryjności produkcji.

Z tego punktu widzenia profil produkcyjny naszych stoczni, dla któ
rych przeciętna wielkość serii wynosi 15 statków, jest znacznie korzyst
niejszy od warunków pracy stoczni zagranicznych, które nie mogąc uzy
skać zamówień wielkoseryjnych, zmuszone są produkować przeważnie 
statki „siostrzane" lub serie złożone z kilku jednostek. I to jest zasadni
czą przyczyną wspomnianego, mniejszego — w porównaniu z przemysła
mi zagranicznymi — asortymentu naszych stoczni.

Nie należy jednak zapominać, że długofalowość produkcji opartej na 
wielkoseryjnych zamówieniach zawiera w sobie elementy pewnej stabili
zacji technicznej — eliminując potrzebę, a po części i możliwości wprowa
dzania nowych rozwiązań, nowych prototypów statków, uniemożliwia prze
mysłowi elastyczne dopasowanie się do zmiennych potrzeb rynku.

Jest rzeczą oczywistą, że wymienione tu minusy nie mogą przeważyć 
plusów produkcji seryjnej. Muszą jednak posłużyć do wyciągnięcia wła
ściwych wniosków zapewniających eliminację wpływów ujemnych. Wnioski 
te nasz przemysł okrętowy wysuwa i stosuje w miarę realizacji obecnych 
planów budowy statków, a przede wszystkim — przy układaniu swoich 
planów rozwojowych 1 produkcyjnych na przyszłość. (Ib)

Prasa zakładowa
klasa itp., to prasa zakładowa czyni 
to w odniesieniu do grupy elemen
tarnej, jaką jest załoga przedsię
biorstwa.

Czy w związku z tym prasa za
kładowa ma mniejsze szanse z punk
tu widzenia oddziaływania? Poten
cjalnie są one bardzo duże, gdyż 
opierają się na stałym i nieuchron
nym dla każdego prawie człowieka 
obowiązku pracy, a właściwie na 
wspólnocie miejsca pracy, które 
wiąże w określony sposób grupę lu
dzi. Te sprawy z zasady zawsze 
można uczynić przedmiotem zain
teresowania, gdyż są to problemy 
środowiska, w których czytelnik 
bezpośrednio tkwi, którego wady i 
zalety odczuwa na własnej skórze 
i o których ma osobisty sąd. Osta
tecznie więc publikacje gazety za
kładowej powinny być swego ro
dzaju dialogiem, polemiką z czytel
nikiem — pracownikiem, wymianą 
zdań rozbijającą monotonię i co
dzienność, środkiem ukazywania co
dziennych zjawisk w nowych wy
miarach.

Widać z tego, że właściwe reda
gowanie gazety zakładowej nie jest 
rzeczą łatwą. Nie można tego za
łatwić kilkoma ogólnymi uwagami. 
Wymaga to oddzielnego opracowa
nia, a w praktyce zaś długotrwa
łych doświadczeń.

Broblem na dziś
Lista zaleceń, które można wysu

nąć pod adresem gazet zakładowych 
jest długa, ale trzeba pamiętać, że 
realizacja niewielkiej nawet dawki 
dobroczynnych rad często przerasta 
ich aktualne możliwości. Są to po
nadto sprawy, które mimo swojej 
ważności nie są chyba pierwszopla
nowymi. Zanim się do nich doj
dzie trzeba załatwić sprawy ele
mentarne: uregulować prawną sy
tuację, zaopatrzenie materiałowo-fi
nansowe, zapewnić przemyślaną 
opiekę i pomoc gazetom zakłado
wym. Pomoc ta jest w jakimś stop
niu uzależniona od dobrego pozio
mu gazet zakładowych.

Ale to uzależnianie może się łat
wo przerodzić w błędne koło. Jeżeli 
brak zainteresowania wynikałby z 
niskiego poziomu gazet zakłado
wych, ich nieznacznej jeszcze roli, 
to warto sobie uprzytomnić, iż jest 
to jednocześnie utrwalony obraz na
szej działalności propagandowo-wy- 
chowawczej, jej pomysłowości, sku
teczności i dojrzałości — w maso
wym, oddolnym wydaniu. W tym 
zestawieniu zwlekanie z pomocą do 
czasu, aż gazety zakładowe „wykażą 
się", jest niecelowe.

Wspomniałem już o potrzebie ure
gulowania sytuacji prawno-finanso
wej gazet zakładowych, co często 
jest przez nie podnoszone. Swoją 
popularność problem ten zawdzię
cza temu, że wiąże się ściśle z po

lityczno-organizacyjną sytuacją ga
zety, ze stosunkiem kierowniczych 
organów przedsiębiorstwa do niej. 
A to ma życiowe, istotne znaczenie.

Oto co mówią o tych- sprawach 
redaktorzy gazet zakładowych.

„Gazeta jest oceniana pozytyw
nie i raczej napotyka na poparcie, 
oczywiście o ile nie porusza spraw 
zbyt krytycznych i drażliwych, ale 
to już kwestia ogólnospołeczna".

„Wszyscy chcą, ażeby gazeta uka
zywała się regularnie, żeby szata 
graficzna była jak najprzyjemniej
sza dla oka, treść była jak najbar
dziej związana z życiem zakładu, 
żeby nie omijać wydarzeń politycz
nych — ale pomocy żadnej. Gazeta 
pozostawiona jest przebiegłości re
daktora. Wiem o zdecydowanie nie
chętnym stosunku kierownictwa do 
gazet w ogóle 1 spostrzeżenie to su
geruje już uwagę, że redakcje ga
zet powinny być uniezależnione 
funkcyjnie od wszystkich kierowni
czych organów z wyjątkiem komi
tetów partyjnych";

„Brak zrozumienia dla potrzeby 
takiego pisjna w zakładzie";

„Stosunek do gazet}- jest życzli
wy, obojętny, krytyczny — w za
leżności od koniunktury. Trudności 
przy zbieraniu materiałów do arty
kułów, szczególnie do artykułów 
krytycznych. Ze względu na nie
właściwą atmosferę hie można pi
sać o wielu problemach wewnątrz
zakładowych: polityka kadrowa, 
szkolenie zawodowe, płace itp.“.

„Ogólnie: stosunek władz fabryki 
do gazety waha się zależnie od stop
nia krytycznych uwag i materiałów 
zawartych w gazecie".

„Ludzie z tych komórek zbyt sła
bo wykorzystują łamy gazety dla 
zacieśnienia więzi z załogą, nie w 
pełni doceniają znaczenie gazety 
jako środka oddziaływania na za
łogę".

Wypowiedzi zaczerpnięto z ankie
ty Ośrodka Kursów Partyjnych. 
Opinie tego typu dotyczą ponad po
łowy ankietowanych. W pozostałych 
przypadkach odpowiada się, że sto
sunki są dobre, lub dość dobre. 
Optymistyczny wydźwięk tych 
stwierdzeń osłabia jednak nieco 
fakt, że dotyczą one w niektórych 
przypadkach gazet redagowanych w 
sposób, który „nie wadzi" nikomu, 
chociaż zdarza się, że żywy i uroz
maicony.

Jak wynika z powyższego, kwe
stie natury formalnej pojawiają się 
tak często nie bez przyczyny. Gdy 
występują trudności, oparcia szuka 
się w momentach natury prawnej, 
chociaż nie stąd należy oczekiwać 
ostatecznego rozwiązania. Jest to 
jednak wynik osobliwej sytuacji 
gazet zakładowych.

W niewielu zasadniczo przypad
kach „zawodowi" lub społeczni re
daktorzy są jednocześnie członkami

Zakłady Im. Róży Luksemburg 

władz partyjnych, należą, jak to się 
określa, do czołowego aktywu, czu- 
ją się w pełni odpowiedzialni za 
to co się dzieje w zakładzie i cie
szą się zaufaniem. Wtedy sytuacja 
redakcji jest najwłaściwsza, a re
dagowane przez nią pismo, po 
ulepszeniach natury warsztatowej 1 
rozszerzeniu problematyki może się 
stać takim o jakie nam chodzi. 
Trzeba jednak dodać, że nie jest 
to (i nie może być) wynikiem do
kooptowania redaktorów do akty
wu, ale ogólnej sytuacji politycznej 
w przedsiębiorstwie.

Najczęściej jednak redaktorzy 
znajdują się w sytuacji urzędnika, 
a nie w' roli działacza społecznego; 
Wynika to stąd, że w wielu przy- 
■padkach gazeta zakładowa riie ma 
ugruntowanej pozycji, jako trybuna 
wymiany poglądów, krytyki i że nie 
wszędzie upowszechniony jest po
gląd, iż tym właśnie powinna być;

Prawne uregulowanie pozycji ga
zet, finansów i płac pracowników 
ma ważne znaczenie. Różnice zdań 
będą dyskutowane bardziej mery
torycznie, gazeta będzie prawnie 
usankcjonowanym partnerem. Zda
rza się, że uregulowanie tej kwestii 
i w związku z tym pewna autono
mia gazet rozumiana jest jako chęć 
całkowitego jej uniezależnienia i 
postawienia ponad. przedsiębior
stwem. Żadna gazeta zakładowa nie 
zdradza takich chęci. Jest to rów
nie bezsensowne jak i wspomniana 
obawa.

Wiadomo bowiem, że nawet naj
lepiej redagowana i uniezależniona 
od przedsiębiorstwa gazeta, niewie
le, albo niczego nie dokona, jeżeli 
nie będzie się liczyć z jego kon
kretną sytuacją, jeżeli nie będzie 
mieć w nim oparcia i zrozumienia 
jego specyficznych trudności;

Droga ulepszenia gazetek zakłado
wych jest inna. Jest nią podniesie
nie ich rangi politycznej, opieka ze 
strony partii, stawianie na większą 
samodzielność i odpowiedzialność 
redakcji. Jest to więc proces, któ
ry nierozerwalnie wiąże się z 
uzdrowieniem atmosfery politycznej 
przedsiębiorstw, demokratyzacją sto
sunków i rozwojem samorządu ro
botniczego. i

Takie ujęcie zagadnienia nie 
oznacza i nie powinno oznaczać, że 
rozwój prasy zakładowej wpleciony 
jest w zamknięte koło. Gazeta ma 
tutaj do spełnienia aktywną rolę, 
pod warunkiem, że usunięte zostaną 
przeszkody w podejmowaniu żywot
nych spraw przedsiębiorstwa, w 
krytyce. W sytuacji, gdy dostrze
gane przez czytelników - pracowni
ków zło,-niedociągnięcia 1 trudności 
nie znajdują odbicia w gazecie, tra
ci ona swoje znaczenie i autorytet; 
Podobnie jak stępia się i rozpływa 
wszelka działalność społeczno-poli
tyczna, która nie podejmuje odważ
nie trudności życia;

*

Prasa zakładowa wymaga prze
myślanej i zorganizowanej pomocy; 
która by je podniosła na wyższy 
poziom, usunęła ich chałupniczy 
charakter.

Przeglądając wydawane obecnie 
gazety, nie znajdujemy takiej, któ
ra zawierałaby wszystkie elementy 
i cechy prasy zakładowej; ulega się 
temu przeświadczeniu również dla
tego, że prawie każda z nich wnosi 
coś swoistego, czego nie ma w in
nej, jakiś dział, ujęcie tematu. Dzię
ki temu obok własnych, integral
nych wad występują jeszcze wady, 
które ujawniają się przez wzajem
ne porównanie. Znaczna różnorod
ność gazet świadczy o indywidual
ności wielu redakcji, co nie icst 
rzeczą złą. Ale świadczy także o 
braku wymiany doświadczeń, które 
mogłyby wiele gazet ożywić i wzbo
gacić. Zabiegają o to redakcje ga
zet, ale same nie są w stanie tego 
rozwiązać. A w skali krajowej do 
niedawna nikt nie zajmował się 
systematycznie doskonaleniem war
sztatu prasy zakładowej.

Piszę do niedawna, gdyż ostatnio 
gazety zakładowe znalazły się w 
sferze zainteresowania różnych czyn
ników. W grudniu ub. roku odbyła 
się narada redaktorów gazet zorga
nizowana przez KC PZPR. W ma
ju br. Ośrodek Kursów Partyjnych 
zorganizował kilkudniowy kurs re
daktorów, zbierając jednocześnie 
materiał o ich potrzebach szkole
niowych. W czerwcu br. odbyło się w 
redakcji „Naszej Trybuny" (organu 
Zakładów Cegielskiego w Poznaniu) 
spotkanie redaktorów gazet zorgani
zowane przez Stowarzyszenie Dzien
nikarzy Polskich. <-

Zainteresowanie to zbiega się z 
potrzebami i inicjatywą różnych re
daktorów, którzy wykazują szczere 
przejęcie się swoją pracą. Wszyscy 
są zdania, że trzeba się uczyć i wy
mieniać doświadczenia, chociaż dla 
wielu z nich (dziennikarzy z wy
kształcenia) praca w gazecie wiąże 
się z pewnego rodzaju degradacją 
zawodową. W myśl statutu SDP 
nie mogą być jego członkami, praca 
w gazecie zakładowej nie daje ta
kich uprawnień2). Nie trzeba pod
kreślać, że nie przydaje to autory
tetu gazetom zakładowym.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

•) Nie ma dokładnych danych, które 
pozwoliłyby ustalić Ile aktualnie wydo
je się w Polsce gazet zakładowych, wy
mienia się liczbę 12B. Lista zestawiona 
przez. Ośrodek Kursów Partyjnych przy 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych za
wiera 114 tytułów z czego 102 jest ga
zetami zakładowymi w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, reszta przypada na ga
zety regionalne 1 inne. Z wymienionej 
liczby gazet około 46% ukazuje s!ę co 
miesiąc, 40% co dwa tygodnie 1 0% co 
tydzień. Reszta przypada na wydawni
ctwa kilkudniowe, dwumiesięczne 1 kwar
talne.

!) Natomiast członkowie SDP, którzy 
przeszli do pracy w gazetach zakłado
wych zachowują prawa członka stówa.» 
rzyszenla.



Terenowa władza — 
terenowe zasoby

CZESŁAW BIELECKI — BOLESŁAW WINIARSKIFk unkt wyjścia działalności 
■ rad narodowych, zmierza

jącej do wykorzystania 
W miejscowych rezerw gos

podarczych, stanowią pra
ce badawcze nad rozezna

niem stanu zasobów terenu. Wiel
kość tych zasobów i stopień ich 
wykorzystania jest bardzo różny na 
poszczególnych obszarach kraju. 
Dlatego zakres tych prac i ich cha
rakter wynika w poważnej mierze 
ze specyfiki gospodarczej każdego 
obszaru.

Np., badając warunki maturalne woj. 
bydgoskiego stwierdzono, że dogodne po
łożenie geograficzne, ukształtowanie pio
nowe terenu, baza surowców mineral
nych i organicznych w województwie 
pozwala na prowadzenie działalności 
gospodarczej w znacznie większej niż 
obecnie skali (przy aktualnym poziomie 
techniki).

W szczególności stwierdzono:
— minimalny stopień wykorzystania za

sobów soli kamiennej w województwie 
(zasoby ogółem wynoszą około 5,4 mld t, 
a zasoby eksploatowane zaledwie 0,3 mld 
t), niskie wykorzystanie solanek, nie
wielkie wykorzystanie zasobów surowców 
ilastych — głównie na tle braku odpo
wiednich wyników badań geologicznych, 
znaczne ilości piasków i żwirów, w mi
nimalnym stopniu -wykorzystywanych na 
tle braku wyników badań (na 370 złóż, 
wykorzystywanych jest zaledwie 70, 
również z braku wyników badań);

— znaczne zasoby wodne (głównie Wi
sła) o poważnym potencjale energetycz
nym (na rzekach województwa istnieje 
udokumentowana możliwość zainstalowa
nia około 630 MW mocy w elektrowniach 
wodnych i poprawienia w ten sposób 
ogólnego bilansu energetycznego północ
nych obszarów Polski), pozwalające w 
drodze racjonalizacji gospodarki wodą na 
pokrycie potrzeb przemysłu, rolnictwa 
i ludności, a dające też możliwość roz
winięcia żeglugi śródlądowej, która obec
nie nie odgrywa większej roli;

— rezerwy w warunkach glebowo kli
matycznych dla rozwoju produkcji rol
niczej we wschodniej części wojewó
dztwa.

Analizując stosunki ludnościowe 1 za
soby siły roboczej w woj. bydgoskim, 
stwierdzono również poważne rezerwy w 
tej dziedzinie, Województwo dysponuje 
nadwyżkami siły roboczej w wysokości 
około 40 tys. osób. W ciągu 7 lat przy
rost zasobów siły roboczej wyniesie o- 
kolo 80 tys. osób. Nadwyżki siły robo
czej występują głównie w słabo zainwe
stowanej wschodniej i południowo- 
wschodniej części województwa. Stwier
dzono przy tym, że w rolnictwie w po
wiatach wschodnich liczba ludności rol
niczej Jest nieproporcjonalnie wysoka w 
stosunku do rozmiarów produkcji.

To ostatnie stwierdzenie oparto na po
równawczej analizie liczby ludności rol
niczej i wyników produkcji w poszcze
gólnych powiatach, przy uwzględnieniu 
różnic w warunkach naturalnych.

Ciekawe wyniki dala również anali
za stanu zainwestowania terenu. Stwier
dzono np. rezerwy w stanie uzbrojenia 
w sieć komunikacji kolejowej w cen
tralnej i zachodniej 'części województwa 
(wykorzystanie linii i niektórych węzłów 
wynosi około 30 proc.), przy niedostate
cznym uzbrojeniu komunikacyjnym 
wschodniej części województwa. Nie 
stwierdzono natomiast prawie żadnych 
rezerw w zakresie urządzeń gospodarki 
komunalnej, substancji mieszkaniowej,’ 
urządzeń kulturalno-socjalnych; odwrot
nie — stwierdzono szereg ostrych nie
doborów. '

Gdybyśmy problematykę rezerw gospo
darczych zbadali w gromadzie, zakres 
konkretnych i nie wykorzystanych możli
wości prawdopodobnie zarysowałby się 
jeszcze szerzej. Gdyby w analizie u- 
względnione -zostały warunki i sytua-eje 
poszczególnych zakładów, w rezerwach 
gospodarczych mogłyby się znaleźć nie 
wykorzystane w pełni moce produkcyj
ne, nadwyżki w zatrudnieniu w niektó
rych przedsiębiorstwach, możliwości 
szerszego wykorzystania poszczególnych 
urządzeń itd.

Jest rzeczą jasną, że ujawnienie 
rezerw gospodarczych, jak również 
ustalanie przedsięwzięć zmierzają
cych do wykorzystania tych rezerw 
nie jest zadaniem obciążającym wy
łącznie rady narodowe. Obowiązek 
ten ciąży na wszystkich jednost
kach organizacyjnych gospodarki u- 
społecznionej. Zadaniem jednak rad 
narodowych jest:

— wpływanie na wszystkie dzia
łające na danym terenie przedsię
biorstwa, zakłady i instytucje w 
kierunku systematycznego analizo
wania stopnia -wykorzystania zaso
bów terenu, jak również podejmo
wanie środków' zmierzających do 
bardziej właściwego i uzasadnione
go ich wykorzystywania;

— podejmowanie we własnym za

kresie badań stanu i stopnia wyko
rzystania zasobów terenu;

— koordynowanie przedsięwzięć 
różnych jednostek organizacyjnych 
pod kątem lepszego wykorzystania 
zasobów terenu;

— stośowanie — w zakresie gospo
darki bezpośrednio im podporząd
kowanej — środkpw zapewniających 
najbardziej efektywne wykorzysta
nie zasobów stojących do dyspozy
cji;

— popieranie inicjatywy ludności 
idącej w kierunku -wykorzystania 
miejscowych surowców, rozwoju lo
kalnej produkcji itd.;

— zgłaszanie pod adresem wyż
szych hierarchicznie rad narodo
wych oraz organów centralnych 
wniosków i postulatów w sprawie 
bardziej prawidłowego wykorzysta
nia zasobów gospodarczych tereuu.

SPOSOBY WYKORZYSTANIA 
ZASOBÓW I REZERW

Rada narodowa jako gospodarz 
terenu nie tylko musi mieć dobre 
rozeznanie miejscowych zasobów i 
rezerw gospodarczych, ale powinna 
systematycznie wypracowywać kon
cepcję wykorzystania tych rezerw i 
koncepcje te realizować. '

Nie ulega wątpliwości, że np. ta
kie rezerwy terenu, jak mniejsze 
pokłady surowców o lokalnym zna
czeniu, nie wykorzystane drobne 
obiekty, niedostatecznie eksploato
wane urządzenia w zakładach prze
mysłu terenowego czy spółdzielczo
ści pracy, lokalne nadwyżki siły ro
boczej itd. — mogą być przedmio
tem przedsięwzięć stosowanych 
przez rady narodowe nawet niż
szych szczebli. 'Np. lokalne złoza 
gliny można wykorzystać w drodze 
zorganizowania zespołu wypału ce
gły, w skład którego wejdą chłopi 
z danej gromady. A środki niezbęd
ne dla. uruchomienia produkcji mo
żna uzyskać w formie zaciągnięcia 
kredytu. Niewłaściwe wykorzysta
nie istniejących obiektów może być 
zastąpione racjonalniejszym sposo
bem użytkowania w drodze wyda
nia odpowiedniej decyzji przez radę 
narodową, przekazującą obiekt in
nemu użytkownikowi, dającemu rę- 
kojmię prowadzenia lepszej gospo
darki. Miejscowe ograniczone nad
wyżki siły roboczej np. kobiet mo
żna wykorzystać tworząc możliwo
ści zorganizowania zespołów chałup
niczych, zapewniając tym zespiolom 
zaopatrzenie w surowce i ewentu
alnie niezbędne maszyny, względnie 
stwarzając nowe miejsca pracy w 
drodze wykorzystania środków tzw, 
funduszu interwencyjnego. : ;

Wydaje • się, że sprawy 'fe"mog 
a nawet powinny być pozostawione 
przede wszystkim inicjatywie po
wiatowych, miejskich, a nawet gro
madzkich rad narodowych i organi
zacjom działającym na ich terenie.

Inaczej przedstawia się sprawa w 
wypadku rezerw, których wykorzy
stanie wiązać się musi z zasadni
czymi posunięciami polityki inwes
tycyjnej. Np. bardziej prawidłowe 
wykorzystanie gęstej siebi komuni
kacji kolejowej w pewnych rejo
nach osiągnięte być może w drodze 
lokalizowania na tych terenach no- 
wych zakładów, względnie bardzo 
intensywnej rozbudowy zakładów 
istniejących, które *o przedsięwzię
cia dadzą wzrost przewozów i więk
sze obciążenia miejscowych możli
wości kolei. Lepsze wykorzystanie 
warunków glebowych na niektó
rych obszarach wymagać może u- 
przedniego uregulowania stosunków 
wodnych w drodze przeprowadze
nia poważniejszych inwestycji me
lioracyjnych. Np. problem podnie
sienia wydajności produkcji rolni
czej na Kujawach, posiadających 
dobre gleby, lecz niedostateczną 
ilość opadów i ujemny bilans wod
ny, w znacznej mierze wiąże się 
z podniesieniem stanu zadrzewień 
i zapewnieniem przerzutu wody z

Innych terenów.- Wykorzystanie re
zerw surowcowych w postaci zna
cznych ilości odpadów ^sodowych 
i pojyąpiennych jv rejpń/e j^chct- 
na^ąnikowd w woj. bydgosKim 
litym-uiikowane jest "'^udo^ą na 
miejscu? cementowni; pfaćttjąćej w 
oparciu o specjalną metodę techno
logiczną. Wykorzystanie rezerw w 
postaci uzbrojonych w prg.ą^zenia 
komunalne terenów w niektórych 
miastach możliwe jest w wypadku 
zlokalizowania w tych miastach od
powiednich inwestycji budowla
nych, Pełne wykorzystanie nadwyż
ki ludności rolniczej na niektórych 
obszarach uwarunkowane być mo
że ich uprzemysłowieniem, co re
guły wiąże się z poważnym bu
downictwem nie zawsze i nie wszę
dzie na tych terenach uzasadnio
nym.

Działalność rad narodowych w za
kresie wykorzystania tego rodzaju 
rezerw terenu nie jest bynajmniej 
drugoiplanowa. Wprawdzie szereg 
decyzji w sprawie lepszego wyko
rzystania zasobów danego terenu 
podejmowanych jest na szczeblu 
centralnym, jednak rady narodowe 
dysponują własnymi skutecznymi 
instrumentami. Należą do nich zwła
szcza uprawnienia organów rad na
rodowych w dziedzinie ustalania 
lokalizacji inwestycji, opiniowania 
inwestycji planowanych centralnie, 
opiniowania regionalnych przekrój 
jów narodowych planów gospodar
czych, obowiązki w zakresie opra
cowywania kompleksowych wielo
letnich planów rozwoju powiatów 
i województw oraz regionalnych 
planów perspektywicznych.

Dlatego jednym z podstawowych 
zadań terenowego aparatu planowa
nia, a zwłaszcza terenowych KPG, 
jest obecnie pogłębienie prac w lej 
dziedzinie. Celowe byłoby zwłasz
cza zorganizowanie szerszej wymia
ny doświadczeń w tym zakresie po
między województwami, z których 
każde posiada już wiele cennych o- 
pracowań i materiałów dotyczących 
problematyki zagospodarowania te
renu.

Poza omówionymi już wyżej badania
mi WKPG w Bydgoszczy nad rozezna
niem zasobów 1 rezerw gospodarczych 
województwa — na specjalne podkre
ślenie zasługuje Inicjatywa prezydium 
WRN w Olsztynie w sprawie opraco
wania kompleksowego programu zago
spodarowania surowców miejscowych. 
W tym celu został powołany przez pre
zydium specjalny zespól do spraw su
rowcowych, składający się z szeregu, 
wybitnych miejscowych naukowców 1 
specjalistów. Zespól ten pod kierunkiem 
metodologicznym Instytutu Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła opracował inwen
taryzację, wstępne bilanse i wnioski w 
sprawie kierunków zagospodarowania 
następujących 4 grup surowców: kopa
lin użytecznych, surowców rolnych 1 je
ziornych, leśnych d odpadowych.

Opracowanie olsztyńskie — pomimo 
że w szeregu elementach oparte Jest 
na bardzo szacunkowych danych (zespól 
napotka! bowiem na duże trudności w 
zestawieniu odpowiednich materiałów 
inwentaryzacyjnych) — umożliwia spre
cyzowanie wielu cennych wniosków w 
sprawie dalszych możliwości uprzemy
słowienia województwa i podniesienia 
jego rozwoju gospodarczego w oparciu 
o miejscową bazę surowcową.

Trzeba jeszcze dodać, ze zasadni
czymi środkami działania w zakre
sie wykorzystywania
nych są Uprawnienia rad narodo
wych do koordynowania działalno
ści przedsiębiorstw i instytucji oraz 
uprawnienia przysługujące radom w 
stosunku do przedsiębiorstw gospo
darki terenowej.

Wykorzystując ustawowe upraw
nienia- rady narodowe mają moż
ność oddziaływania na działalność 
przedsiębiorstw zarządzanych cen
tralnie. W tym zakresie możliwe 
jest inicjowanie i koordynowanie 
przedsięwzięć związanych z lepszym 
wykorzystaniem miejscowych su
rowców, obiektów, urządzeń, tj. pro
wadzenie gospodarki „skojarzonej";

I jeszcze jeden' kierunek koordy
nacyjnej działalności rad w zakre
sie wykorzystywania możliwości te
renu. Nieraz, przy koncentracji in
westycji prowadzonych przez różne 
resorty na pewnym terenie istnieje 
możliwość wspólnego rozwiązania 
potrzeb przy użyciu mniejszych na
kładów inwestycyjnych. Inicjatorem 
i koordynatorem odpowiednich 
przedsięwzięć powinna być rada 
narodowa. Sprawy tego rodzaju wią- 
żą się najczęściej z zagadnieniami 
uzbrojenia terenu w urządzenia wo
dociągowe, kanalizacyjne, drogowe, 
jak również z budową obiektów 
kulturalnych i socjalnych;

________ ¾__________

Czy wysunięty na II Zjaździe Ekonomistów 
postuląt ochrony prawnej tytułu zawodowe-. 
go ekonomisty ma poparcie ekonomistów?! 

Komu przyznać ten tytuł? Jakie da je uprawnienia, 
posiadanie tytułu? Takie i inne problemy były przed- 
miotem kilku posiedzeń powołanej przed rokiem 
przez ZG PTE Komisji do spraw zawodu ekonomisty. 
Poglądy i stanowiska członków Komisji nie były jed
nolite. Postanowiono zasięgnąć opinii ogółu ekonomi
stów. fi

Łącznie wysłano 4200 ankiet. Wypełnionych ankiet 
otrzymano 695 tzn. 16,6%. Interesujące jest porówna
nie liczby nadesłanych ankiet z. liczbą członków PTE' 
w poszczególnych oddziałach. Najlepiej pod tym 

“względem wypadły oddziały: kielecki (33,6%), radom-

żadne nieprawidłowości; Warto jednakże zauważyć; 
że wśród tych osób poważną grupę stanowią pracow
nicy nauki i bankowcy (nomenklatura „ekonomista*’ 
nie jest tu stosowana).

Typowe wypowiedzi: „ekonomista to często referent 
nie mający nic wspólnego z zagadnieniami ekonomicz- 
nymi“... tytuł „ekonomista** nadawany jest często; 
ponieważ są z nim związane wyższe stawki wyna
grodzeń...**.

W praktyce więc tytuł „ekonomista** nie łączy się 
z posiadaną wiedzą 1 wykształceniem lecz z zajmowa
nym stanowiskiem. Pojęcie to jest bardzo rozpo
wszechnione w taryfikatorach (wykazach stanowisk); 
Sprzyja to „deprecjacji zawodu ekonomisty.** Dlatego 
większość (ok. 60%) spośród biorących udział w an-

ANKIETA PTE

Za ochroną tytułu 
ekonomisty

ski (24,3%), katowicki (24,4%). Najgorzej (od 10 — 
13%) wypadły oddziały: gdański, łódzki, opolski i war
szawski. Zdecydowana większość biorących udział 
w ankiecie wypowiadała się za prawną ochroną ty
tułu zawodowego ekonomisty. Oto niektóre bardzo ty
powe wypowiedzi:

„Wprowadzić tytuł „ekonomista" jako tytuł zawo
dowy w znaczeniu tytułu prawnika, .inżyniera". 
„Winna być prawna ochrona tytułu „ekonomista". 
„Wprowadzić odpowiedzialność prawną za wykorzy
stywanie tytułu „ekonomista" bez posiadania odpo
wiednich kwalifikacji i uprawnień". „Po uporządko
waniu zaszeregowań i wprowadzeniu tytułu „ekono
mista" kierownicy kadr, za dopuszczenie do niepra
widłowości w zatrudnianiu ekonomistów, winni po
nosić prawną odpowiedzialność".

Powstaje więc następny problem: potrzeba ustale
nia kryteriów uprawniających do używania tego ty
tułu.

KRYTERIA

Większość, bo około 90% uczestników ankiety, uwa
ża, że tytuł „ekonomista" powinien przysługiwać ab
solwentowi wyższych uczelni.

Jakich uczelni?
45,2% wypowiada się, aby tytuł „ekonomista" przy

sługiwał absolwentom wyższych uczelni ekono
miczny ci. Obecnie WSE i dawnych AGH, SGH, 
ANP itp.);

44,4% — absolwentom wydziałów (sekcji) ekono
micznych innych wyższych uczelni; wymieniane 
są następujące kierunki: Wydział Ekonomii Uni
wersytetu (29%), Wydział Prawno-Ekonomiczny 
Uniwersytetu w Poznaniu (17,6%), Wydział Inży- 
nieryjno-Ekonomiczny Politechniki, Wydział Eko
nomiczny Wyższej Szkoły Rolniczej (7,4%);

2,3% — absolwentom wyższych i średnich szkół eko
nomicznych;

3,9% „— absolwentom ■wyższych uczelni ekonomlcz- 
" ' P° pewnym stażu pracy (magistrom), po 

‘ egzaminie kwalifikacyjnym w PTE, praktykom 
itd.;

4£% — stanowisko negatywne argumentowano 
m. In. w następujący sposób: „Tytuł „ekonomi
sta" nigdy nie był tytułem naukowym, dlatego 
nie można go ograniczyć tylko do absolwentów 
wyższych uczelni".

Niektórzy uczestnicy ankiety próbowali zdefiniować 
pojęcie „ekonomista". „Osoba posiadająca wysoki za
sób wiedzy z dziedziny ekonomii i kierunków z nią 
związanych". A oto ciekawsze głosy próbujące ustalić 
komu należy przyznać tytuł „ekonomista".

„...ekonomistom z dyplomem po 5-letniej praktyce 
na stanowiskach wyższego rzędu (koncepcyjnych, in
spekcyjnych, analitycznych) i po przyjęciu do PTE“, 
„...tylko magistrom", „... absolwentom i wieloletnim 
praktykom po zdaniu egzaminu kwalifikacyjnego 
przed komisją PTE"; „...absolwentom innych wyż
szych uczelni po zdaniu egzaminu kwalifikacyjnego", 
„...wprowadzić tytuł dyplomowanego ekonomisty po 
studiach wyższych".

NIEPRAWIDŁOWOŚCI I ABSURDY

Jakie istnieją w praktyce podstawowe nieprawidło
wości w zakresie używania tytułu „ekonomista"?

Odpowiedzi są bardzo różne. Najczęściej wymienia 
się: brak przygotowania zawodowego i znajomości za
gadnień ekonomicznych u osób używających tytułu 

„ekonomista" (ok. 24% odpowiedzi); wykształcenie 
zaledwie podstawowe (26%). Część wypowiedzi (ok; 
25%) stwierdza, że nie występują w tym zakresie

kiecie wypowiada się za usunięciem nomenklatury 
„ekonomista" z taryfikatorów i wykazów stanowisk,- 
Równocześnie wysuwane są propozycje powrotu do 
pojęć określających funkcje związane z wykonywa
niem określonych czynności, np. rachmistrz, planista; 
księgowy, fakturzysta, referent itp. Mniejszość (tylko 
ok. 8%) jest odmiennego zdania, występując w obro
nie status quo. Część osób (ok. 30%) jest zdania, że 
należy pozostawić istniejącą nomenklaturę wprowa
dzając jednakże warunek posiadania wyższego wy
kształcenia eknomicznego.

PROPOZYCJE

Czy wobec tego należy zastrzec pewne stanowiska 
w przemyśle i administracji dla osób posiadających 
tytuł „ekonomista"? Znaleźć można dużą różnorod
ność odpowiedzi. Trudno bowiem wymienić stanowi
ska, które mogą zajmować wyłącznie lub przede 
wszystkim ekonomiści. Mimo tego, większość bo ofc 
81% osób wypowiada się za zastrzeżeniem stanowisk; 
ok. 9% osób jest temu przeciwnych.

Motywacja przeciwników: „...to przejaw walki o byt 
młodych absolwentów"; .....to wprowadzenie średnio
wiecznych cechów"; ,„..dobrym ekonomistą może być 
też praktyk, względnie absolwent innego typu uczelni".

Wielb osób popiera ustalenie zastrzeżonych stano
wisk dla ekonomistów, uważając jednak, że jest to 
bardzo trudne do zrealizowania, tym bardziej, że 

...dopiero praktyka (poza wykształceniem) predesty
nuje pewne osoby na odpowiednie stanowiska pracy", 
„...wiele' osób daje sobie radę pomimo braku odpo
wiedniego wykształcenia".

Jest niezmiernie charakterystyczne, że zaledwie 
418 osób tj. 60,1% próbuje wymienić stanowiska, ja
kie powinny być zastrzeżone dla ekonomistów. Z tego:

62,9% — uważa, że powinny to być stanowiska 
kierownicze, wymieniając kolejno: zastępca dyrek
tora do spraw ekonomiczno-finansowych, kierownik 

, i. zastępca działu ekonomicznego, główny księgowy;
kier, działu planowania, zaopatrzehia i zbytu, za
trudnienia i płac, kosztów własnych itd.;

3,6% — stanowiska dyrektorskie (zastępcy dyrek
tora);

1,9% — stanowiska dyrektorskie, ale po odbyciu 
praktyki;
25,4% — stanowiska kierownicze i koncepcyjne;

6,2% — stanowiska szeregowe (planisty, księgo-’ 
wego, zaopatrzeniowca itd.). 1
Takie są wyniki ankiety. Przed wyciągnięciem osta

tecznych wniosków warto jednak pamiętać, że więk
szość (ok. 92%) biorących udział w ankiecie to absol
wenci ■wyższych uczelni ekonomicznych. Tylko nie
wielka część (2,3%) stanowią absolwenci szkół śred
nich.

Prawie połowa osób biorących udział w ankiecie 
zajmuje kierownicze stanowiska w naszym przemy
śle, handlu i administracji (kierownicy działów i dy
rektorzy). 20% — to przeważnie pracownicy nauki 
i nauczyciele; pozostali to starsi ekonomiści, ekono
miści inspektorzy itp.

Wykształcenie, zajmowane stanowiska i staż pra
cy' — wszystko to w jakiś sposób zaciążyło na treści 
1 charakterze odpowiedzi. Nie próbując absolutyzo
wać tych •wyników trzeba jednak stwierdzić, że sta
nowią one bogaty materiał mogący być podstawą 
dalszej pracy komisji.

Wyrażamy nadzieję, że praca ta będzie bardziej 
energiczna niż dotąd. Zbyt długo bowiem ekonomiści 
polscy czekają na projekt ustawy o ochronie prawnej 
swego tytułu zawodowego. Obecnie istnieje już chy
ba wystarczająca ilość elementów ku temu, aby pro
jekt taki opracować i przedstawić do oceny ogółu;

M. K.

■W Warszawie, przy ul; Foksal, w tym samym 
gmachu, w którym znajduje się znana restau
racja „Kameralna" mieści się ośrodek rehabi

litacji zawodowej inwalidów'. Kiedy zwiedza się ten 
ośrodek ze szczególną siłą uwidacznia się fakt, jak 
wielkim problemem społecznym i ekonomicznym jest 
przygotowanie inwalidów do wykonywania nowej, od
powiadającej ich możliwościom pracy.

Trzeba pamiętać, że w Polsce jest około 1 miliona 
Inwalidów, a liczba ta powiększa się co roku o okoio 
60 tysięcv osób. Większość inwalidów' to ludzie w wie
ku produkcyjnym. Zrozumiałą jest więc rzeczą, iż nie 
chcą oni pozostawać poza nawiasem życia gospodar
czego ani też być ciężarem dla swoich rodzin i całego 
społeczeństwa. Włączanie inwalidów do czynnego ży
cia eliminuje z ich psychiki poczucie nieprzydatności 
oraz stwarza im materialne podstawy bytu.

Tymi sprawami zajmuje się Związek Spółdzielni 
Inwalidów. Nazwa wskazywałaby, że jest to organi
zacja o charakterze wyłącznie gospodarczym. W prak
tycznej działalności 'ZSI występuje wiele elementów 
o charakterze społecznym. W założeniach statutowych, 
jako generalne zadania, wymieniono takie, jak np. za
trudnianie ludzi o' ograniczonej zdolności do pracy, 
głównie inwalidów wojennych i wojskowych, inwali
dów pracy, emerytów, troska o prawidłowy dobór za
jęć dla inwalidów, organizowanie szkolenia zawodowe
go, stała opieka nad członkami spółdzielni i ich rpdzi- 
n3Nie są to zadania łatwe do wykonania. Mimo 
ogromnych wysiłków Związek jest w stanie zapewnie 
zatrudnienie jedynie niewielkiej części inwalidów. W 
1958 r. liczba zatrudnionych inwalidów w spółdziel
niach ZSI wynosiła niecałe 50 tys. osób. .

Na przeszkodzie zwiększenia' liczby zatrudnienia 
Inwalidów stoją nie tylko ograniczone możliwości 
powstawania nowych spółdzielni (brak lokali, trud
ności surowcowe, brak dostatecznych środków finan
sowych na prowadzenie zawodowej rehabilitacji sze-

Spółdzielczość inwalidzka
rokich rzesz inwalidzkich itp.), ale również występo
wanie silnej konkurencji na rynku, na którym drożej 
produkujące spółdzielnie inwalidzkie mają znacznie 
mniejsze możliwości operatywnego działania.

Spółdzielczość inwalidzka ma bowiem, mimo szere
gu udogodnień, wyższe koszty produkcji. Inwalida, 
nawet najlepiej przygotowany i wyszkolony, nie po
trafi dorównać wydajnością pracy człowiekowi zdro
wemu. Z tych względów stworzenie pewnych przy
wilejów dla określonych grup spółdzielni inwalidzkich 
ma olbrzymie znaczenie dla rozwoju tej dziedziny 

'spółdzielczości.
Weźmy dla przykładu sprawę spółdzielni niewido

mych. Według danych ZSI spółdzielnie zatrudniają 
obecnie około 1700 niewidomych i ociemniałych. Ilość 
nieduża, bowiem liczba mogących pracować niewi
domych jest znacznie wyższa. Wiadomo jednakże, że 
ten rodzaj inwalidztwa ma szczególnie utrudnione 
możliwości pracy. Inwalidzi-niewidomi ■ najlepiej pra
cują przy wyrobie szczotek, w niektórych działach 
włókiennictwa i przemysłu odzieżowego, a także w , 
przemyśle metalowym — przy mniej skomplikowanej 
produkcji. Od kilku lat trwają starania władz Związ
ku Spółdzielni Inwalidów i innych organizacji W 
sprawie przyznania niewidomym i ociemniałym przy
wileju wyłącznej produkcji niektórych, stosunkowo 
nielicznych, wyrobów. Odbyło się w tej sprawie mnó
stwo posiedzeń, uchwalono szereg zaleceń, powołano 
nawet międzyresortową komisję dla opracowania w 
tej sprawie specjalnej uchwały rządu. Mimo to w 
ciągu ubiegłego roku spółdzielnie niewidomych 
zmniejszyły produkcję wyrobów szczotkarskich wsku
tek wystąpienia „zdrowej i silnej" konkurencji ze , 
strony spółdzielni pracy, rzemiosła prywatnego a na
wet przemysłu państwowego, Konkurencja (a spowo

dowała nie tylko ograniczenie produkcji, ale unie
możliwiła również podjęcie pracy przez poszukujących 
jej niewidomych.

Obok kłopotów z konkurencją spółdzielczość inwa
lidzka boryka się z ogromnymi. trudnościami surow
cowymi. Związek Spółdzielni Inwalidów ma wpraw
dzie autonomię, ale w sprawach zaopatrzenia podlega 
Centralnemu Związkowi Spółdzielczości Pracy. Ten 
zaś wcale nie kwapi się uznawać potrzeb spółdzielni 
inwalidów za najpilniejsze, uważa raczej, że spół
dzielczość ta może produkować z powodzeniem rów
nież z tych surowców, z których rezygnują inne orga
nizacje spółdzielcze.; Na przykład w ubiegłym roku 
spółdzielniom inwalidzkim CZSP przydzielił około 
50 proc, skór świńskich. Wyroby z tej skóry, jak 
wiadomo, nie cieszą się zbyt wielkim powodzeniem.

Na temat zaopatrzenia spółdzielczości inwalidów 
można pisać bardzo dużo. Jak podano w czasie nie
dawnego Zjazdu ZSI władze państwowe znacznie 
przychylniej rozpatrują problemy zaopatrzenia w su
rowce spółdzielni inwalidów od CZSP. Wymownego 
znaczenia nabiera przykład przytoczony przez jednego 
z referentów, że dodatkowe przydziały uzyskiwane z 
poszczególnych resortów często przekraczają limity 
podstawowe CZSP.

Związek ten, jak wspomnieliśmy ma pewną auto
nomię. Jednakże jak wykazuje praktyka dwóch ostat
nich lat, działalność Związku Spółdzielni Inwalidów 
charakteryzuje się pęwną specyfiką. Ten specyficzny 
charakter to przede wszystkim działalność w dziedzi
nie zawodowej rehabilitacji Inwalidów, a także sze
roko prowadzona akcja socjalna. ’

Ograniczona autonomia, jaką uzyskał Związek Spół
dzielni Inwalidów, ma swoje dobre i złe strony. Z 
jednej strony pozytywnym zjawiskiem jest to, że spół

dzielczość inwalidzka nie spowodowała rozbicia z 
wielkim trudem połączonej spółdzielczości pracy. Z 
drugiej jednak strony obecna struktura organizacyjna 
nie odpowiada w wielu przypadkach wymogom życia; 
Dotyczy to zwłaszcza różnorakiej zależności ogniw 
wojewódzkich ZSI, w wyniku których spółdzielczość 
inwalidzka często napotyka na wiele przeszkód natu
ry zaopatrzeniowej, w zbycie, prowadzeniu inwesty
cji itp.

Związek: Spółdzielni Inwalidów pragnąłby skupić 
w swoich szeregach wszystkich inwalidów zatrudnio
nych w spółdzielczości pracy. Poza’ Związkiem pozo-; 
staje obecnie około 20 tys. inwalidów. Nie chodzi tu 
tylko o samą organizacyjną przynależność. Ważną ? 
sprawą jest objęcie tych inwalidów taką samą opie
ką leczniczo-zdrowotną, jaką ZSI może zapewnić 
swym członkom.

Na tle całej gospodarki narodowej spółdzielczość. 
inwalidzka jest stosunkowo niewielkim organizmem; 
Warto jednak wskazać, że Wartość produkcji towaro
wej ■ spółdzielni zrzeszonych w ZSI wyniosła ponad 
2,6 mld zł, natomiast wartość usług przemysłowych 
osiągnęła poziom 156 min zł, a usług nieprzemysło
wych — 184 min zł. Nie można więc powiedzieć, że 
spółdzielczość ta jest marginesem, naszego życia gos
podarczego, jakkolwiek warunki w jakich obecnie 
pracuje na pewno są marginesowe.

.Przedstawiciele organizacji inwalidzkich, którzy 
często przyjeżdżają do naszego kraju są zachwyceni 
faktem, że inwalidzi w Polsce są tak świetnie zorga
nizowani. Nigdzie bowiem na świecie nie ma podob
nej do ZSI organizacji, a jeżeli nawet występuje w 
niektórych krajach, to nie ma większego znaczenia ’ 
gospodarczego, U nas natomiast w okresie kilkunastu i 
lat powstała i skrystalizowała się specyficzna orga
nizacja, której celem jest nie tylko zapewnienie pra
cy ciężkoposzkodowanym inwalidom, ale również 
znaczne odciążenie państwa od kosztów utrzymania ■ 
ludzi; nie raz w ogóle niezdolnych do pracy w normal- 
nych warunkach, (wycz) 1 :



W pierwszym ■ Kwarta!* 
br. plan skupu mle
ka nie został wyko
nany. Wprawdzie jui 
w kwietniu nastąpi
ła poprawa lecz zara

zem spadły znacznie dostawy żyw
ca. Podniosły się one w maju, ale 
pogłowie trzody już w ubiegłym ro
ku (osiągnęło pewną stabilność, a 
pogłowie bydła — dwa lata temu;

Zjawiskom tym musimy poświęcać 
jak najwięcej uwagi, bo od lat glo
balna produkcja roślinna rośnie wol
niej niż zwierzęca. Przyjmując ją za 
100 w 1949 r. wyniosła ona wg „Ma-

Mieczysław jozwiak
łego Rocznika Statystycznego 1953“
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W roślinnej 
jak wiadomo,

produkcji globalnej, 
mieszczą się pasze.

Można się więc było spodziewać, że 
przyjdzie taki moment, kiedy tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej będzie 
musiało się dostosować do tempa 

. wzrostu produkcji roślinnej.
Okoliczności te powinny nas spe

cjalnie uczulić na sprawy produkcji 
polowej. Produkcja ta zwłasżcza w 
latach 1956 i 1957 znacznie wzrosła; 
ale nakłady bieżące w postaci nawo
zów, środków ochrony, nasion kwa
lifikowanych itp. utrzymały się w 
tym okresie mniej więcej na jednym 
poziomie. Oznacza to, że źródłem 
wzrostu były tylko rezerwy, które 
rolnicy uruchomili we własnym za
kresie. Pomogła w tym nowa polity
ka rolna.

Ostatnie oznaki zwolnienia tempa 
wzrostu produkcji rolnej nasuwają 
wniosek, że rezerwy te zostały wy
korzystane na tyle, że dalsze ich u- 
ruchamianie wymaga inwestycji. 
Zwiększenie inwestycji rolnych jest 
konieczne, a planowy ich wzrost do 
1965 r. (186 w porównaniu z 1958 r.) 
na pewno nie jest wysoki*). Jednak

obawę budzi to, że dziś — mówiąc 
o potrzebie podniesienia produkcji 
rolnej — podkreśla się głównie inwe
stycje. To jednostronne podejście do 
tak złożonego problemu mocno 
przypomina innego rodzaju jedno
stronność sprzed pięciu lat, kiedy 
mówiło się głównie o rezerwach.

Nie można dzisiaj mówić o wyko
rzystaniu rezerw w rolnictwie bez 
inwestycji, ale też nie powinno się 
mówić o inwestycjach bez łączenia 
ich z rezerwami. Rezerwy i inwesty
cje łączą się ściśle ze sobą i są od 
siebie wzajemnie zależne.

Cbecnie trzeba coraz więcej inwe
stować, ale tak, by wykorzystać przy 
tym jak najwięcej rezerw i uzyskać 
szybko jak największą produkcję. 
Takie właśnie zadanie stoi dzisiaj 
przed polityką rolną,

*

Podstawowym ejementem polityki 
rolnej w dziedzinie produkcji jest 
planowanie. Dotychczas polega ono 
głównie na rachunku: tyle wzrośnie 
zaopatrzenie, takich należy spodzie
wać się dzięki niemu przyrostów; 
tyleż więc wynieść powinna produk- ■ 
cja.

Ten schemat rachunku jest słusz
ny, lecz wymaga zarazem przewidy
wania wszystkich okoliczności, w 
których „takich należy się spodzie
wać przyrostów produkcji” i zapro
ponowania zawczasu odpowiednich 
zmian;

Jeśli od tej strony spojrzeć na na
sze planowanie, to nie zajmuje się 
ono tymi sprawami. Dopiero gdy w 
trakcie wykonywania planu pewne 
sprawy zaczynają „przypiekać" za
łatwia się je mniej lub więcej traf
nie. Warto tu przypomnieć takie fak
ty z ostatniego roku, jak zmiana cen 
bydła rzeźnego, ulgi w wychowie 
cieliczek dla Ziem Zachodnich, inwe
stycyjne ulgi budowlane (tamże), 
zmianę niektórych cen nawozów i 
dodatkowe kredyty na ten cel,

Trzeba podkreślić, że pod tym 
względem, rok ten był — w porów- 

• naniu z poprzednimi — bardzo uro
dzajny, co można poczytać za do
wód, że zaczynamy zrywać naresz
cie z postawą gospodarza, który do 
pielenia buraków przystępuje dopie
ro wtedy, gdy zarosną zielskiem.

Nie znaczy to jeszcze, że już zo
stały załatwione wszystkie sprawy, 
które będą wywierać wpływ na wy
konywanie planów wzrostu produk
cji rolnej. Sprawom tym poświęcimy 
dalszą część uwag.

Nowa polityka rolna — jak wspom
nieliśmy — przyczyniła się do uru
chomienia rezerw. Przyczyniła się 
usuwając przede wszystkim hamulce 
działalności gospodarczej w rolni
ctwie, hamulce psychiczne i fiskal
ne. Gdy chodzi o te ostatnie, to isto
tnie zrobiono dużo w kierunku obni
żenia obciążeń’ wsi i wyrównania

SPRAWY do PRZEMYŚLENIA

'Ti

.Z h V

»7 iektórzy ekonomiści i działacze 
darczy już w końcu ub. roku wyrażali 
obawy, że dalszy wzrost zapasów towa-

gospo-

rów rynkowych może doprowadzić do zahamo
wania tempa rozwoju produkcji względnie na
wet do jej spadku. Wyniki gospodarcze ostat
niego półrocza dowodzą, że obawy te w pew
nym stopniu były chyba uzasadnione.

Nie zostały wprawdzie dotychczas opubliko
wane ostateczne wyniki działalności .gospodar
czej za F półrocze br. można już jednak na pod
stawie dostępnych danych stwierdzić, że szyb
kie tempo wzrostu produkcji globalnej przemy
słu uległo pewnemu osłabieniu. O ile bowiem 
jeszcze w I półroczu ub. r. wzrost produkcji glo
balnej w porównaniu do wielkości produkcji w 
analogicznym okresie 1957 r. wynosił ok. 10%, 
to w pierwszym półroczu br. w porównaniu 
z pierwszym półroczem ub. r. kształtuje się on 
w granicach 8%. Nastąpiło to głównie w wielu 
dziedzinach przemysłu, dostarczających towaryi 
na zaopatrzenie ludności. O ile bowiem poprzed
nie dwa lata cechował znacznie szybszy wzrost 
produkcji artykułów na zaopatrzenie rynku niż 
na potrzeby inwestycji, to obecnie proporcje te 
uległy odwróceniu. Hutnictwo, górnictwo, prze
mysł maszynowy i chemiczny wykazują w I pół
roczu br. wyższą dynamikę produkcji niż prze
mysł lekki, spożywczy i drobna wytwórczość. 
W pewnym stopniu wiąże się to niewątpliwie 
z rysującymi się trudnościami zbytu szeregu 
towarów, którym towarzyszy wzrost zapasów.

Tak np. procentowy wzrost produkcji na 
przestrzeni 6 miesięcy br. w przedsiębiorstwach 
podległych MPL jest o wiele niższy niż w ana
logicznym okresie ub. roku przy jednoczesnym 
dalszym wzroście zapasów tkanin, obuwia, odzie
ży itp. Okazuje się więc, że osłabienie dynamiki 
produkcji wiąże się tu nie tylko ze zwiększeniem 
dostaw tańszych asortymentów ale i z zaryso
wującymi się coraz wyraźniej trudnościami zby
tu na rynku krajowym.

Podobna sytuacja ma miejsce w przedsiębior
stwach podległych Komitetowi Drobnej Wy
twórczości i Centralnemu Związkowi Spółdziel
czości Pracy, które w br. wykazują wyraźną 
tendencję do ograniczania produkcji. Pomimo 
to w CZSP na przestrzeni I kwartału b. r. za
pasy wzrosły o dalsze 23%, głównie wyrobów 
przemysłu włókienniczego, odzieżowego, szklar
skiego i porcelanowo-fajansowego oraz skórza
nego.

Zahamowanie dynamiki produkcji w przedsię
biorstwach podległych MLiPD wiąże się m. in. 
z wykonaniem w okresie 5 mieś. br. planu pro
dukcji mebli zaledwie w 89,9% z powodu rysu
jących się trudności zbytu, które doprowadziły 
do przepełnienia magazynów meblowych w hur
cie i zapełnienia nimi wielu hal redakcyjnych.

Na przełomie bieżącego roku sytuacja wciąż 
jest więc dosyć skomplikowana. Z jednej stro
ny mamy do czynienia z poważnym, ponadpla
nowym wzrostem zapasów, zmuszającym w 
niektórych ..przypadkach nawet do ograniczenia 
produkcji; z drugićj zaś strony nietrudno zau
ważyć, że ludność nadal bezskutecznie poszu
kuje na rynku wielu potrzebnych jej artyku
łów. Okazuje się, że nasze dotychczasowe wy
siłki zmierzające do ukształtowania rynku na
bywcy nie dały . w pełni pożądanych efektów. 
O kierunkach rozwoju produkcji wciąż nie de
cydują w dostatecznym stopniu potrzeby i ży
czenia nabywców. W efekcie w wielu przypad
kach formująca się przewaga ilości towaru nad 
ilością pieniądza, którą ludzie są skłonni na ten 
towar przeznaczyć prowadzi nie do poprawy 
zaopatrzenia, a do narastania nadmiernych za
pasów i ograniczeń produkcji.

Rozdysponowanie wytworzonych w ten spo
sób nadwyżek przez odpowiednie zmiany cen 
i plac, które w bliższej lub nieco dalszej przy
szłości zostanie prawdopodobnie przeprowadzo
ne, na dłuższą metę zagadnienia nie rozwiązuje, 
chociaż nie bez pewnej dozy słuszności niektó
rzy uważają, że gdyby nasza polityka na tych 
dwu odcinkach była bardziej elastyczna i prze
widująca można by było zapobiec wielu ogra
niczeniom produkcji i niektórym stratom spo
wodowanym przez przewlekłe magazynowanie

zapasów, z niewątpliwą korzyścią dla ludności. 
Tego rodzaju bowiem decyzje już z natury swo
jej mogą być podejmowane dopiero po stwier
dzeniu wyraźnej dysproporcji pomiędzy potrze
bami rynku a kierunkami i możliwościami pro
dukcji; dysproporcji objawiającej się poprzez 
nagromadzenie odpowiednio pokaźnej ilości nie- 
chodliwych w danych warunkach zapasów, czyli 
po stwierdzeniu szkody. Nie zabezpieczają też 
one w pełni przed dalszym narastaniem dys
proporcji pomiędzy strukturą produkcji a po
trzebami rynkowymi.

W sytuacji, rynku sprzedawcy, gdy produkcja 
wielu towarów nie pokrywała zapotrzebowania 
rynku, ścisłe dostosowanie-struktury predykcji 
do owego zapotrzebowania nie posiadł^to tak 
poważnego znaczenia ekonomicznego. Prawie 
wszystko bowiem, co zostało na rynek dostąp 
czone, znajdowało chętnych nabywców, którzy 
nie mogli liczyć na znalezienie towarów bar
dziej odpowiadających ich potrzebom. Dążenie 
więc do pogłębienia i rozszerzenia rynku na
bywcy wymaga szczególnie poważnego zastano
wienia się nad podstawowymi przyczynami na
rastania owych dysproporcji pomiędzy strukturą 
produkcji i potrzebami rynku, nad skonstruo
waniem takiego mechanizmu, który na bieżąco 
wpływałby na wzajemne dostosowanie profilu 
produkcji do aktualnych potrzeb. Jeżeli bowiem 
nie zdołamy tego dokonać może okazać się, że 
trudności w "zbliżeniu struktury produkcji do 
potrzeb rynku uniemożliwiają realizację pod
stawowego założenia naszej polityki handlowej, 
tj. dalsze pogłębianie i rozszerzanie rynku na
bywcy. Podobnie jak brak odpowiedniej inte
gracji bodźców zainteresowania materialnego 
i związana z tym w znacznym stopniu niedo
skonałość instrumentów oddziaływania .ekono
micznego na gospodarkę przedsiębiorstw do
prowadziły w ostatnim czasie do pewnego, po* 
nownego ograniczenia ich samodzielności.

Niejednokrotnie omawiane już niewłaściwe 
relacje cen pomiędzy artykułami żywnościowy
mi i przemysłowymi są tylko jedną z wielu, 
chociaż dosyć ważną przyczyną narastania dy
sproporcji. Duże znaczenie posiada tu też mało 
elastyczna polityka cen, nie dość szybko reagu
jąca na zmiany w ilości i jakości na poszcze
gólnych odcinkach produkcji oraz na zmiany w 
strukturze potrzeb ludności.

Winę za ten stan rzeczy ponosi w pewnym 
stopniu nasz scentralizowany system kształto
wania cen, funkcjonalnie i instytucjonalnie 
oderwany zarówno od produkcji.jak i od obro
tu towarowego. Podczas, gdy wiadomo przecież, 
że wyznaczenie właściwej ceny wymaga do
brego rozeznania zarówno w możliwościach pro
dukcji, zapasach, jak i w sytuacji rynkowej oraz 
w sile reakcji nabywców na zmiany cen. W wie
lu przypadkach dysproporcjom pomiędzy struk
turą produkcji, a potrzebami rynku sprzyja też 
nie dość doskonały system sygnałów, przekazu
jących przedsiębiorstwom wiadomości o potrze
bach i wymaganiach konsumentów, sygnałów 
często poważnie zniekształconych, bo docierają
cych do producenta zazwyczaj poprzez cały, 
skomplikowany aparat zaopatrzenia i zbytu. Nie 
małe znaczenie posiada tu również zaniedbanie 
badań rynkowych, które na poważniejszą skalę 
są obecnie prowadzone jedynie przez resort 
handlu wewnętrznego. Trudno zresztą, żeby 
mogło być inaczej, skoro np. wiele przedsię
biorstw produkcyjnych nadal nie jest zaintere
sowane zbytem wytwarzanych przez siebie 
towarów. Są one bowiem dotychczas finanso
wane i premiowane za produkcję globalną, 
przekazaną na magazyn, a nie za produkcję rze
czywiście sprzedaną. Ponadto zaś zmiany pro
dukcji w przedsiębiorstwach są często wybitnie 
utrudnione w wyniku wciąż nie dość elastycz
nego, formalistycznego, odgórnego ■ planowania 
produkcji i finansowania ich działalności.

Aktualna sytuacja rynkowa jeszcze raz wska
zuje wyraźnie na pilną konieczność rozwiąza
nia całego kompleksu nie rozwiązanych do
tychczas zagadnień z dziedziny organizacji i me
tod zarządzania naszą gospodarką, które dotych
czas zostały załatwione tylko połowicznie, lub 
w ogóle nie ruszone.

nieuzasadnionych nierówności. Jed- 
‘ nak pozostało jeszcze wiele nierów- 
' ności, które w poprzednich warun- 
i kach przed 1957 r. nie podcinały go- 
■ spedarzom możliwości rozwoju ze 

względu na niskie ceny nawozów, 
mat. budowlanych, darmowych me
lioracji— ale dziś, gdy za wszystko 

। gospodarz musi słono płacić, stały 
się poważnym hamulcem działania.

Istnieją nadal duże i nieuzasad
nione różnice w obciążeniach wsi nie 
tylko między województwami, ale i 
między powiatami w obrębie jedne
go województwa, a nawet — groma
dami. Nasz system obciążeń nie jest 
doskonały. Dostawy obowiązkowe 
były pomyślane początkowo jako 
obowiązkowy skup i ustalanie obo
wiązków odbywało się nie według 
danego» powiatu czy rejonu, lecz we
dług towarowości, nie według kry
teriów fiskalnych, lecz — handlo
wych. Np. w powiecie uprawiano 
dużo ziemniaków, bo ziemia nie na- 
daje się pod buraki, więc obowiązek 
dostaw_ ziemniaków ustalono odpo- 
wiednio-do poziomu ich towarowo
ści. Dopóki ceny obowiązkowego sku
pu mało różniły się od cen rynko
wych — nie powodowało to trudno
ści. Ale gdy ceny rynkowe uległy 
kilkakrotnemu zwiększeniu w Do
równaniu z obowiązkowymi dosta
wami — powiaty ziemniaczane zna
lazły się w nieporównanie gorszej 
sytuacji niż powiaty buraczane. 
Trwa to do dziś.

Dla przykładu warto tu porównać 
obowiązkowe dostawy dwóch powia
tów w woj. poznańskim — rawickie- 
go i kolskiego. Produkcja gotowa i 
towarowość rolna pow. rawickiego, 
licząc na ha, są większe o 50% niż 
pow. kolskiego (przeciętna wielkość 
gospodarstw jest mniej więcej jed
nakowa w obu powiatach), ale pow. 
kolski ma takie same dostawy obo
wiązkowe. Wprawdzie w żywcu ma 
mniejszy wymiar z ha o 5 kg, ale w 
ziemniakach ma obowiązek o tyle 
większy, że równoważy to „ulgę" w 
żywcu. Są to obowiązki na pewno 
za duże dla pow. kolskiego, w któ
rym — zdaniem działaczy — jak się 
mocniej ściąga podatek, rosną zale
głości w dostawach,' a jeśli „przy
kręci się“ dostawy — zwiększa się 
zaległość w podatku. Rok ubegły 
został zamknięty 5,5 min zł zaległo
ści. Oznacza to, że kilka tysięcy go
spodarstw pow. kolskiego nie może 
przychować nowego cielaka (trzeba 
go sprzedać na podatek, albo oddać 
na dostawy), nie może kupić więcej 
nawozów. W roku ubiegłym (1957-58) 
pow, Jtolsjti, choć obszarowo dwa 
razy większy od rawickiego, zużył 
prawie dwa razy mniej nawozów. 
Nie wynika to tylko z zacofania rol
ników tego powiatu.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tym 
przykładem, aby pokazać, jak nieko
rzystnie oddziałują na wzrost 
produkcji istniejące nadal nieuzasa
dnione nierówności w obciążeniach 
wsi. Stanowią one nadal hamulec 
nr 1 i wymagają szybkich zmian.

Poważnym hamulcem są spłaty 
rodzinne. Sejm podjął ostatnio usta
wę o moratorium spłat. Pominięto 
jednak przy tym ważną sprawę za
pewnienia warunków do inwesto
wania w gospodarstwach sukcesor- 
skich. Prawie w każdej wsi można 
spotkać zrujnowane zagrody, nale
żące prawnie do kilku spadkobier
ców, lecz użytkowane przez jednego. 
Ten nie czyni żadnych nakładów, bo 
przy- podziale spadku nie uwzględ
nia się tego na jego korzyść. Sprawa 
ta wymaga Koniecznie rozwiązania.

Inny hamulec wynika z ustawy o 
obrocie nieruchomościami ziemski
mi, która wprowadza swobodę dy
sponowania gruntami z reformy rol
nej i osadniczymi pod warunkiem 
uregulowania za nie pełnej należno
ści. Zasada słuszna, ale uniemożli
wia przekazanie gospodarki przez 
starego ojca synowi. Często zaś tylko 
taka zmiana decyduje o rozkwicie 
gospod^stwa.

W ogóle nabrznjlewa problem sta
rych gospodarzy. Nie stworzyliśmy 
żadnej zachęty do przekazywania go
spodarstw młodym, natomiast opłaty 
przy przekazywaniu i brak ulg w 
obciążeniach dlą tych gospodarzy, 
którzy utrzymują zniedołężniałych 
rodziców — odstręczają od tego. Na 
wsi mówi się dziś: „stary rolnik 
musi umierać przy pługu”.

Przy kupnie gruntów PFZ na Zie
miach Zachodnich nabywca korzy
sta przez pewien okres z ulg w obo
wiązkach. Jeśli jednak małorolny (np. 
z Kielecczyzny) sprzeda swój hek
tar ziemi i kupi kilka hektarów (np. 
w woj. bydgoskim) bez budynków 
od większego gospodarstwa, które 
nie może sobie dać rady — nie otrzy
muje ulg w okresie zagospodarowa
nia' się, stawiania budynków. Hamu
je to rozwój produkcji tych gospo
darstw, odstręcza innych małorol
nych, by poszli tym śladem, co jest 
chyba pożądane nie tylko z punktu 
widzenia produkcji,

zagospodarowany; posiadający bu
dynki, a drugi parcelant bez budyn
ków. Czy ten drugi może dorównać 
pierwszemu? Nie! Jednak przy usta- 

■ laniu obowiązków nie uwzględnia 
się tego. Owszem taki parcelant cis 
osadnik może korzystać z ulg, jako 
słaby ekonomicznie. Ale czy to nie 
stanowi antybodźca do inwestycji? 
Sporo mamy takich, którym dobrze 
jest ze słabością.

Konieczne jest więc rozszerzenie 
budowlanych ulg inwestycyjnych o- 
bowiązujących obecnie na Ziemiach 
Zachodnich na cały kraj dla gospo
darstw parcelanckich’ i osadniczych, 
a także dla tych gospodarstw, które 
na skutek melioracji łąk stanęły 
wobec konieczności rozbudowy obór.

Melioracje w ogóle wymagają in
nego niż dotychczas potraktowania. 
Był okres, że prowadzono je na koszt 
państwa tam, gdzie chciano. Wynik 
tego taki, że kilkaset tysięcy ha łąk 
zostało zmeliorowanych, lecz nie jest 
zagospodarowane, bo nie ma się kto 
tym zająć. Obecnie melioracje szcze
gółowe są odpłatne, państwo pokry
wa tylko część kosztów. Doniosłość 
tego posunięcia określa nie tylko to, 
że gospodarze płacąc będą pieczoło
wicie konserwować urządzenia, lecz 
głównie fakt, że system ten zry va 
z dowolnością organów planującym 
melioracje. Będzie się je przeprowa
dzać nie tam, gdzie chcą dane or
gany, lecz tam, gdzie chcą chłoui. 
W wyniku tego powinny odpaść do
tychczas znane kłopoty pomeliora- 
cyjne.

Sprawa nie jest jednak prosta. 
Melioracje są kosztowne. W wielu 
rejonach chłop musi zapłacić więcej 
niż wynosi cena danej ziemi. Wpraw
dzie chłop płaci ratami (przez 8—10 
lat), ale do tych rat dochodzi po
datek, często raty PFZ, a tu trzeba 
jeszcze zagrodę rozszerzyć (jako 
skutek melioracji), przychować jało
wizny itd. Słowem, melioracje mogą 
zupełnie „położyć" gospodarza na kil
ka lat. Dlatego też chłopi nie dobijali 
się masowo o przeprowadzenie me
lioracji. (Dopiero co podjęte uchwa
ły II Plenum w poważnym stopniu, 
wydaje się, rozwiązują te sprawy).

Z podobnego rodzaju problemami 
spotykamy się w dziedzinie budow
nictwa. W bilansie płatniczym wsi, 
jakiego dokonują centralni planiści 
zestawia się z jednej strony przy
chody gotówkowe wsi, a z drugiej 
wydatki. Wśród nich mały procent 
stanowi budownictwo oraz inne po
zycje. Bilans zgadza się, ale zapo
minamy zwykle, że przychody do- 

tę pp- 
zycje~dóść "znacznej części. Zestawie
nie "przychodów i’ Wydatków' tylko 
tych ostatnich gospodarstw wykaza
łoby — być może — przewagę wy
datków nad przychodami. Kredyty i 
rozkładanie spłat na raty łagodzą 
ostrość tego problemu, ale go nie 
rozwiązują. Do tego potrzebne są je
szcze dające się odczuć ulgi w obcią
żeniach przy melioracjach i — dla 
niektórych kategorii rolników — w 
budownictwie gospodarczym.

*

Zwiększone nakłady na meliora
cję, nawożenie, mechanizację mają 
na celu wzrost produkcji roślinnej. 
Działanie ich będzie wzrastało stop
niowo i stosunkowo powoli. Tym
czasem okoliczności zmuszają nas do 
dokonania poważnego wzrostu pro
dukcji roślinnej w ciągu najbliższych 
2—3 lat. Zmusza do tego nie tylko 
nacisk rosnącego szybko popytu na 
żywność, ale i potrzeby eksportowe. 
Czy wzrost ten jest możliwy? Tak. 
Przy stosunkowo niedużej, lecz do
brze zorganizowanej pomocy pań
stwa, można szybko wykorzystać po
ważne rezerwy w zakresie produk
cji roślinnej. Wykorzystać te rezer
wy — to przede wszystkim skupić 
uwagę i środki na upowszechnienie 
wsiewek i poplonów, na nawożenie 
łąk i pastwisk, które się do tego na
dają, na zakładanie lucerników. Cho
dzi więc o możliwie najszersze zwięk
szenie takich upraw, które pozwa
lają z jednego pola w ciągu roku 
zbierać co najmniej dwa razy. Ma
my wszelkie warunki ku temu: lu
dzi do pracy, odpowiedni rozkład 
opadów, duże obszary żyta (ck. 5 
min ha) wcześnie schodzącego z po
la, sadzimy ok. 2,5 min ha ziemnia
ków, z których-ok. 40% możemy sa
dzić po poplonach ozimych. W sumie 
więc z jakichś 4-5 min ha można 
sprzątać dodatkowy plon, który, li
cząc bardzo skromnie, przynieść po
winien dodatkowe zbiory, odpowia-

&

w

G. PISARSKI.

*

Nasz system dostaw 1 podatku 
gruntowego oparty jest o słusz- 

< ną, ogólnie biorąc, zasadę: wy- 
I mierzą się obowiązki z hektara, 

a nie ód dochodu. W ten sposób kto 
więcej wyprodukuje — więcej korzy
sta. Stanowi to niewątpliwy bodziec 
do zwiększania produkcji i do obniż
ki kosztów. Jednak w praktyce ta 
słuszna zasada nie zawsze wydaje 
dobre owoce. Nie zawsze podniesie
nie produkcji zależy tylko od woli ■ 
gospodarza. Postawmy np. obok sic- 

j ' bie dwóch gospodarzy : jeden dobrze

dające pod względem wartości pa
stewnej co najmniej tonie zboza z hm

Ciekawa rzecz, że ten doniosły 
problem wykorzystania milionów ha 
ukrytych odłogach nie zwrócił na 
siebie dostatecznej uwagi. Mało się 
nim interesujemy. Nawet nie wiemy 
ile sieje się poplonów. Na oko wia
domo, że mało, że można o* wiele; 
wiele więcej. Gdyby nie chodziło o 
czas, można by czekać, aż sami go
spodarze powoli wprowadzą te upra
wy. Lecz chodzi właśnie o skrócenie 
tego czasu. Aby to osiągnąć należy 
przede wszystkim rozwiązać problem 
nasion na poplony.

Nie można sobie wyobrazić siewu 
poplonów kupnymi nasionami. Na
siona te gospodarz musi produko
wać dla siebie tak, jak produkuje 
nasiona zbóż i sadzeniaki. Wynika 
to z warunków gospodarowania. Na
siona na poplóny uzupełniają zespół 
środków obrotowych racjonalnie 
prowadzonego gospodarstwa. Trzeba 
więc gospodarzy zachęcić do produk
cji tych nasion na swoje potrzeby; 
Warunki do tego istnieją. Coraz lep
sze zaopatrzenie w nawozy pozwala 
wykroić na ten cel z obszaru pod 
zbożami — bez uszczerbku dla ich 
zbiorów — kawałek pola pod rośli
ny na nasiona. Należy tylko, na po
czątek, ułatwić nabycie tych nasion 
rolnikowi, bo nie zawsze. może się 
on na to zdobyć, a nawet jeśli może; 
to nie docenia tego.

I tu są potrzebne środki finanso
we po to, aby rolnik mógł nabyć na
siona na „matkę nasienną” po przy
stępnej cenie. Wiadomo, że zostały 
nam nasiona roślin pastewnych 
w magazynach nasiennych. Zostały 
mimo że obiektywnie rzecz bio
rąc, nie było ich za dużo. Gdyby 
tylko część rolników, którzy nie u- 
prawiają tych roślin przystąpiła tej 
wiosny do ich uprawy w celach na
siennych, nasion tych byłoby za 
mało.

Zmagazynowane nasiona zamrozi
ły kilkadziesiąt min złotych. Gdyby 
państwo dołożyło do tej sumy kilka
naście min zł to już wycofałoby z 
obrotu tę pierwszą kwotę i uniknę
łoby strat w nasionach. A jaką ko
rzyść przyniosłoby to gospodarce na
rodowej? Można stosunkowo tanim 
kosztem uruchomić szybko te wiel
kiej wagi rezerwy. Dotyczy to n.:e 
tylko nasion strączkowych grubo
ziarnistych, ale i lucerny. Tu jeszcze 
koszty mogą być niższe, a efekt — 
większy.

Nie jest to tylko „dumka" piszące- 
go te słowa. Z inicjatywy działaczy 
pow. radomszczańskiego WRN w Ło
dzi już uchwaliła -na.■,podobny cel 
kilkaset tysięcy "zt Taki wydatek 
nie powinien dziwić. Jeżeli państwo 
dopłaca do rozpłodników zwierzę
cych, uważając, że jest to celowe, to 
dlaczego zrezygnować z podobnego 
środka w tej dziedzinie?

Inna sprawa, to przełamanie wśród 
rolników zwyczaju nienawożenia 
łąk. Czy nie byłoby celowe obniżyć 
ceny danych nawozów i w ten spo
sób w gospodarstwach, które mają 
!ąki, skierować nawożenie przede 
wszystkim na te użytki? Wtedy au
tomatycznie poprawi się organiczne 
nawożenie pól ornych. I znowu na 
ten cel potrzebne są środki finanso
we.

Można by zarzucić tej koncepcji; 
że zmierzając do ulgowych cen, 
stworzy warunki do nadużyć. Rze
czywiście należy się z tym liczyć, 
nadużycia takie mogłyby mieć miej
sce, ale można je pgraniczyć. Łatwo 
zauważyć na polu lub na łące, czy 
dany gospodarz zużył nasiona i na
wozy na określony cel. Tego się nie 
ukryje.

Jednak, proszę sobie wyobrazić, 
jak skutecznym narzędziem oddzia
ływania stałyby się takie ceny w pra
cy instruktorów rolnych. Kręci się 
ich w tej chwili po kraju parę ty
sięcy, nie bardzo wiedząc co robić. 
Trzeba skupić ich uwagę na tym od
cinku i umożliwić im postawienie 
sprawy przed chłopami jak nastę
puje: jeśli usłuchacie naszych zale- 
ceń — otrzymacie nasiona czy na
wozy po niższej cenie.

W walce o szybki postęp produkcji 
rolnej jednym z najważniejszych' 
punktów . jest właśnie omawiana 
wyżej dziedzina. Jeżeli skierujemy 
na nią uwagę i odpowiednie środ
ki - stworzymy warunki do prze
łomu w hodowli bydła

•) Artykuł nie uwzględnia os>atnlch 
w^inS0"^ do Ptou

wykwalifikowanymi 1 inne). Obok w»», 
teoretycznych autor przytacza dużo przykładów Hustrujących%SitoS2 

»«*** 1

Tteorla praktyka i historia międzyna- ■ 
rodowych stosunków gospodarczych 
n omawla autor zagadl
«“ente ogólne związane z międzynarodo. 

f osunltami ekonom'cznymi rza- 
gadnienfa finansowe j problem między
narodowej równowagi ekonomkznch 
Druga część książki traktuje onroble- 
mach specjalizacji w rozwoju. gospodarczym. Autor omawia tutaj mfSSS 
teorię specjalizacji międzynarodowe! 
ruch kapitałów, kontroli handlu zagrab nlcznego 1 polityki hnmuo^j, “reszl 
cie w części trzeciej znajdujemy szcze- 
gó.ową analizę problemu równowari 
ekonomicznej. Omówiono tutaj mTn 

— ----------- ------ ---------- zagadnienia nierówności wlem w przedsiębiorstwie (stosunki mię- ekspansji ekonomicznej, ml:dzynarod£ 
dzy dyrekcją i. personelem, między prą- wych instytucji gospodarczych 
cownikami wykwalifikowanymi j nie- monetarnych i lnne ‘ *****

Le GAŁŁ Andre: „Psycho-soclologle 
des entreprises". Parte 1958 Łes Editlona 
Social, sir. 872.

Książka omawia rolę psychologii 1 so
cjologii w przedsiębiorstwie. Omówiono 
m. In. rolę psychologii 1 socjologii przy 
angażowaniu i doborze pracowników 
przedsiębiorstwa, przy organizacji za
rządzania przedsiębiorstwem, oraz przy 
wyborze odpowiedniego miejsca pracy 
dla różnych grup pracowników np; dla 
kobiet. Dużo miejsca poświęci! au or 
'-mówieniu stosunków między persone-



Odpłuw złota z USA
OSLa.tnJoh latach występuje w SU- 
, zJE<5noczonych coraz wyraźniej 

zjawisko odpływu złota do innych krajów.
Jeśli w okresie 1932—1919 rezerwy zło- 
, W USA z 4226 min doi, podniosły

do 24,6 mld doi., to w czasie od 1950 do 
1957 roku zmniejszyły się do 22,8 mld 
doi., a w okresie od 1 stycznia 1958 r. 
do dnia 15 maja 1959 roku spadły do 
20,2 mld doi.

Główną przyczyną odpływu złota z 
USA, pisze znany amerykański tygod- 
nik „Newsweek", jest brak wiary w si
lę nabywczą dolara, spowodowany in
flacją. Wynikiem tej inflacji jest sal
do ujemne bilansu płatniczego USA, 
które w roku 1958 wyniosło 3,3 mld 
doi., z czego 2,3 mld doi. kraje obce 
Wymieniły na złoto.

Należy ponadto wziąć pod uwagę, 
pisze dalej „Newsweek", iż krótkoter
minowe zobowiązania w stosunku do 
cudzoziemców wynoszą 16,6 mld doi. 

Jeżeli zatem cudzoziemcy zarządają 
wypłaty w zlocie — swoich wkładów 
i krótkoterminowych aktywów, to z re

zerwami złota może się wytworzyć sy
tuacja bardzo ciężka.

Pomimo odpływu złota z USA na 
Kraj ten przypada obecnie około 50,6 
proc, ogólnej ilości zapasów złota w 
świecie kapitalistycznym, które oblicza 
się na 39,9 mld doi. (uncja złota rów
na się 35 doi.). Oczywiście chodzi w 
danym wypadku o złoto stanowiące 
rezerwę banków centralnych albo wła
sność skarbową poszczególnych państw. 
Roczny wzrost zapasów złota wskutek 
wydobycia wynosi około 1 mld doi., z 
czego większa część przechodzi do re
zerw państwowych,

W związku z ciągłym zmniejszaniem 
się zapasów złota w USA, prasa ame
rykańska podkreśla. Iż tzw. swobodne 
rezerwy złota skarbu państwa, są sto
sunkowo niewielkie. Według ustawy 
bowiem 25 proc, obrotu pieniężnego 
państwa musi mieć pokrycie w zlocie.

Amerykański korespondent „Financial 
Times" spadek ten uważa za zdrowy 
proces wyrównywania różnic w po
dziale światowych zapasów złota. (HP)

Jak robotnicy w ZSRR przeprowadzają 
automatyzację agregatów hutniczych

Największy bodaj w Związku Radziec
kim zakład wyrobu rur w Swierdlow- 
sku, produkujący przeszło 3 tys. róż
nych rodzajów rur, jest szeroko znany 
w całym kraju, zaopatruje bowiem w 
nie przemysł naftowy i gazowy, che
miczny, elektrotechniczny 1 budowy ma
szyn.

Pomimo iż zakład ten jest w stosun
kowo wysokim stopniu zautomatyzowa
ny, pracownicy postawili sobie za za
danie zmechanizować maksymalnie całą 
produkcję, w drodze kompleksowej au
tomatyzacji poszczególnych agregatów. 
Przykładem Ich osiągnięć może służyć 
niedawno zakończona automatyzacja 
zespołu walcowniczego nr 140.

Przebudowa walcarki umożliwiła

zmniejszenie liczby pracowników o 12 
osób oraz ułatwiła pracę dla 9 Innych 
robotników — wydajność pracy zwięk
szyła się o 6—8%, a oszczędności osiąg
nięte dzięki przebudowie wynoszą prze
szło 800 tys. rubli rocznie.

Walcarka „140" jest trzecim z kolei 
zautomatyzowanym przez robotników 

agregatem.
W walce o postęp techniczny w zakła

dzie bierze. udział całą' wielotysięczna 
załoga, ich pracę na tym polu kie
ruje w tym celu stworzone labora
torium automatyzacji 1 mechanizacji.

Po zmechanizowaniu walcarki „140“ 
robotnicy rozpoczęli prace wstępne przy 
przebudowie czwartej z kolei walcarki.

(H. P.)

Tworzywa sztuczne w USAGłównym bodźcem rozwoju przemysłu 
tworzyw sztucznych w Stanach Zjed
noczonych były trudności surowcowe i 

materiałowe spowodowane u wojną 
światową. Tworzywa sztuczne stały się 
przede wszystkim zamiennikami metali 
i innych materiałów, głównie dla celów 
produkcji wojennej. Intensywnie roz
wijano także produkcję tworzyw synte
tycznych potrzebnych dla produkcji 
ogumienia trakcyjnego. Np. w latach 
1949—1943 produkcja żywic syntetycznych 
wzrosła ze 126 tys. ton do 294 tys, ton.

Po zakończeniu II wojny światowej 
chłonność rynku na tworzywa sztuczne 
zmniejszyła się i przemysł ten przeży
wał okresowe trudności zbytu swoich 
wyrobów. Podjęto jednak popularyza
cję możliwości stosowania tworzyw 
sztucznych dla potrzeb produkcji cywil
nej. w wyniku tego zastosowanie two- 
rzyw sztucznych w różnych dziedzinach 
życia rozwijało sił bardzo szybko, co 
z kolei stymulowało ciągły wzrost ich 
produkcji.

W chwili obecnej Stany Zjednoczone 
posiadają najwyższe w ąwiecle zużycie 
tworzyw na 1 mieszkańca, które wynosi 
ok. 12 kg na rok. Czołową rolę odgrywa 
tam styren — tworzywo używane do 
produkcji kauczuku syntetycznego oraz 
w postaci polimeru do wyrobu szeregu 
artykułów. Między innymi poważnymi 
odbiorcami polistyrenu Jest przemysł 
zabawkarskl (ok. 10'/« całej produkcji), 
chłodnictwo (ok. 15%) — szczególnie na 
■wykładziny termoizolacyjne, oraz pro
dukcja opakowań (ok. 14%).

Dużą rolę w produkcji 1 zużyciu two
rzyw sztucznych odgrywa także poliety
len. W roku 1958 zużyto 363 tys. ton 
polietylenu. 106 tys. ton, tj. ok. 29% 
ogólnej produkcji' polietylenu przezna
czono na wyrób wszelkiego rodzaju fo
lii, z czego ok. 79 tys. ton — na opa
kowania.

Budownictwo zużyto W 1958 r. 9,8 tys.

ton polietylenu, przemysł elektrotech
niczny — ok. 27 tys. ton tego tworzywa. 
Według przewidywań amerykańskich, 
produkcja polietylenu będzie nadal wzra. 
stać bardzo szybko i w niedługim cza
sie osiągnie poziom 900 tys. ton rocznie.

Szerokie zastosowanie znajdują także 
w USA tworzywa winylowe, z których 
polichlorek winylu i polioctan winylu 
stosowane są szeroko w budownictwie, 
głównie w postaci wykładzin, galanterii 
budowlanej oraz do produkcji farb i 
powłok ochronnych.

Przemysł USA prowadzi także szeroko 
zakrojone badania z zakresu problema
tyki mas plastycznych. Badania te mają 
na celu zarówno wprowadzenie na ry
nek nowych nie znanych dotychczas 
tworzyw sztucznych, jak też ulepszenie 
Jakości i rozszerzenie stosowania do
tychczas produkowanych tworzyw.

Zdaniem Dr J. L. Formo — cztonka 
Amerykańskiej Misji Handlowej, która 
niedawno przebywała w Polsce i od by
ła szereg pożytecznych obustronnie 
spotkań z naszymi fachowcami — bada
nia te prowadzone przez przemysł i 
ośrodki wyższych uczelni są bardzo 
kosztowne 1 finansowane są głównie 
przez producentów. Czynione próby 
stworzenia oddzielnego instytutu badań 
mas plastycznych nie dały dotychczas 
rezultatu. Niepowodzenie to można tłu
maczyć niechęcią producentów do stwo
rzenia centralnego ośrodka badań.

Z nowych tworzyw syntetycznych, 
które zaczynają obecnie wchodzić na 
rynek amerykański, wymienić można 
np. polipropylen — tworzywo przewyż- 
szające wielu własnościami polietylen, 
poliestry — szeroko stosowane do ce
lów konstrukcyjnych, tworzywa । odpor
ne na działanie podwyższonych tempe
ratur, Jak np. tworzywa epoksydowe, 
polikarbonowe, polimery krzemoorgani- 
czne, metalo-organiczne i Inne.

J. P.

Ogólny kierunek zmian mo
delowych w Bułgarii mo
żna określić jako dążenie 
do lepszego, bardziej elas
tycznego skojarzenia pla
nowego kierownictwa z 
rozwojem inicjatywy i samodzielno

ści organów terenowych i kolekty
wów pracowniczych. Zmiany w pla
nowaniu i zarządzaniu miały począt
kowo charakter ilościowy i polegały 
na ograniczeniu nadmiernego zakre
su planowania centralnego.

Już w 1956 r. stwierdzono, że nad
mierna centralizacja prowadzi do 
rozdęcia aparatu zarządzającego za
równo w instytucjach centralnych 
jak i dołowych oraz pociąga ża sobą 
biurokratyczne metody pracy, co w 
sumie składa się na osłabienie więzi 
aparatu zarządzającego z produkcją. 
Ograniczono więc znacznie ilość cen
tralnie ustalonych wskaźników pla
nowych a następnie, w 1957 r. prze
prowadzono reorganizację niektórych 
ministerstw i rozszerzono uprawnie
nia rad narodowych oraz przedsię
biorstw.

W styczniu 1959 r. na rozszerzonym 
plenum Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej podjęto szereg dalej idących 
decyzji, mających na celu ulepszenie 
kierownictwa gospodarką. Dotyczą 
one zarówno zakresu planowania 
centralnego, metod realizacji planu 
centralnego jak i organizacji gospo
darki narodowej. Idęą przewodnią 
tych zmian jest pogłębienie procesów 
decentralizacji, doskonalenie zasady 
demokratycznego centralizmu.

ZMIANY ORGANIZACYJNE

W celu zapewnienia bardziej ope
ratywnego i konkretnego kierownic
twa gospodarką, system zarządzania 
oparto na zasadzie terytorialnej (za
rządzanie poziome). W miejsce do
tychczasowych 13 Okręgowych Rad 
Narodowych, pełniących wyłącznie 
funkcje administracyjne, utworzono 
30 Okręgów Administracyjno-Gospo
darczych, w których rady narodowe 
spełniają zarówno normalne funkcje 
administracyjne, jak i funkcje go
spodarcze, tzn. kierują bezpośrednio 
podległymi im jednostkami go
spodarczymi — zakładami prze
mysłowymi, spółdzielniami pro
dukcyjnymi org. budowlanymi (ra
dy powiatowe miejskie i gminne są 
nadal tylko jednostkami administra
cyjnymi). W związku z tym zlikwido
wane zostały (wraz z centralnymi 
zarządami) następujące ministerstwa: 
przemysłu ciężkiego, lekkiego, spo
żywczego, elektryfikacji, i gospodarki 
wodnej, budownictwa i materiałów 
budowlanych, gospodarki komunalnej 
i dróg.

Pozostały więc: ministerstwo spraw 
zagranicznych, obrony narodowej, 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwoś
ci, finansów, transportu, handlu, kul
tury i oświaty, rolnictwa i lasów, 
zdrowia. Bank Narodowy podpo
rządkowany został jako jednostka 
samodzielna bezpośrednio Radzie Mi
nistrów. W celu problemowego uję
cia niektórych zadań w skali gospo
darki „narodowej powołano przy Ra
dzie Ministrów: Komitet do spraw 
przemysłu i postępu technicznego, do 
spraw budownictwa i architektury, 
do spraw pracy i cen oraz komisję 
kontroli państwowej. Przedsiębior
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stwa podlegające poprzednio zlikwi
dowanym ministerstwom znalazły 
się 'więc pod bezpośrednim kierow
nictwem okręgów administracyjno- 
gospodarczych. Okręgi kierują przed
siębiorstwami w oparciu o ogólne 
zadania i syntetyczne wskaźniki pla
nu państwowego. W ten sposób punkt 
ciężkości przeniesiony został z cen
tralnych ministerstw do okręgów. 
Jest to więc koncepcja zbliżona do 
koncepcji radzieckiej Rady Gospo
darki Narodowej (Sownarchoz).

Równocześnie widzimy tutaj ele
ment zbliżony do rozwiązań czeskich. 
Mianowicie przedsiębiorstwa trakto
wane jako podstawowe jednostki go
spodarcze mogą zrzeszać się według 
kryteriów branżowych w zjednocze
nia, oparte o zasady rachunku gospo
darczego. Zjednoczenie może obejmo
wać przedsiębiorstwa znajdujące się 
na terenie różnych okręgów i wów
czas podlega temu okręgowi, na te
renie którego znajduje się jego pod
stawowe przedsiębiorstwo.

ROZSZERZENIE UPRAWNIEŃ 
PRZEDSIĘBIORSTW

Utworzenie Okręgów Administra
cyjno-gospodarczych powiązane zo
stało z rozszerzeniem uprawnień kie
rownictw przedsiębiorstw i związ
ków zawodowych w dziedzinie pla
nowania i zarządzania. Kierownictwa 
przedsiębiorstw mają prawo zatwier
dzania planów produkcyjno-finanso- 
wych w oparciu o centralne wskaźni
ki planu, których ilość w okresie 
1955—1958 zmniejszona została o po
nad 70 proc.

Przedsiębiorstwa mogą obecnie 
kształtować, w ramach kwartału ca- 
kowicie samodzielnie wszystkie wska
źniki planu miesięcznego. Zwiększone 
zostały także kompetencje przedsię
biorstw w dziedzinie finansowania i 
samofinansowania kapitalnych re
montów, w dziedzinie wprowadze
nia tzw. małej mechanizacji. W dzie
dzinie płac wskaźnikiem ustalonym 
odgórnie jest w zasadzie tylko glo
balny fundusz płac przedsiębiorstwa.^ 
W miarę krzepnięcia nowego syste
mu i zdobywania doświadczeń prze
widuje się dalsze rozszerzenie samo
dzielności przedsiębiorstw. Ograni
czenie zakresu planowania centralne

go i rozszerzenie uprawnień przed
siębiorstw umożliwi Radzie Mini
strów koncentrowanie się na węzło
wych problemach rozwoju gospodar
czego z pominięciem nieistotnych dla 
szczebla centralnego szczegółów i 
drobiazgów. Doprowadzi to do 
wzmocnienia zasady planowania cen
tralnego, zasady traktowanej w spo
sób niesformalizowany.

Wzrośnie także rola Komisji Pla
nowania jako organu nastawionego 
na planowanie perspektywiczne. Dla 
zapewnienia realizacji zadań plano
wych Komisja Planowania oswobo
dzona z przerostów centralizmu, kon
centrować się będzie na doskonale
niu metod planowania, a w szczegól
ności na ulepszeniu systemu bodźców 
materialnego zainteresowania wyni
kami produkcji.

METODY REALIZACJI PLANU

Wynika z tego jasno, że — podob
nie, jak to sformułowano u nas w te
zach Rady Ekonomicznej — zadanie 
centralnych organów sprowadza się 
do nadawania ogólnego kierunku, 
kontrolowania 1 koordynowania roz
woju gospodarczego. Wykonywanie 
tych funkcji zakłada szerokie stoso
wanie instrumentów i bodźców eko
nomicznych.

Podstawowe znaczenie, „w uekono- 
micznieniu" modelu planowania, bę
dzie miało zapowiadane w referacie 
tow. Ziwkowa zerwanie z wyraża
niem całokształtu działalności przed
siębiorstwa przez wskaźnik produkcji 
globalnej. Opieranie się na tym 
wskaźniku jak to wiemy z naszej, 
polskiej praktyki — powoduje szereg 
ujemnych konsekwencji. W Bułgarii 
przewiduje się zastąpienie go wskaź
nikiem zrealizowanej produkcji czy
stej, wskaźnikiem zrealizowanej pro
dukcji towarowej lub wskaźnikiem 
całkowitej produkcji towarowej. 
Przewiduje się wprowadzenie ekspe-w 
rymentów w celu wyboru wskaźnika 
najbardziej efektywnego.

Zwiększenie roli bodźców ekono
micznych w przedsiębiorstwie ma na- 

„stąpić^przez r zwiększenie rozmiarów 
zysku póżóśiawlónegó do dyspozycji 
przedsiębiorstwa. Z zysku tego przed
siębiorstwo powinno we własnym 
zakresie finansować budownictwo 
wewnątrzzakładowe, kapitalne re

monty, a także powiększać środki o* 
brotowe. Podkreśla się celowość okre
ślania zasad podziału zysku między 
państwo i przedsiębiorstwo z góry 
na okres wieloletni. Czynnikiem 
wpływającym na zainteresowanie 
załogi wynikami działalności przed
siębiorstwa jest wprowadzony w 
1958 r. fundusz zakładowy (w miejsce 
dawnego funduszu dyrektora). Fun
dusz ten przedsiębiorstwo otrzymuje 
pod warunkiem wykonania planu 
produkcji towarowej według jakości 
i asortymentu oraz wykonania planu 
zysku (4 proc, od funduszu płac przy 
100 proc, wykonania planu zysku, o- 
raz 0,5 proc, od funduszu płac za 
każdy procent przekroczenia planu 
zysku). Maksymalny odpis na fun
dusz przedsiębiorstwa nie może prze
kroczyć 7 proc, rocznego funduszu 
płac,

*Nawet tak pobieżne omówie
nie zmian modelowych w Buł
garii wyraźnie wskazuje jak 

niesłuszne były próby przeciw
stawienia kierunku zmian pol
skiego modelu gospodarczego zmia
nom jakie następują w innych 
krajach socjalistycznych; Nieza
leżnie od różnic, wynikających z 
potrzeby uwzględnienia specyfiki 
każdego kraju i oryginalnych rozwią
zań, wspólna jest główna tendencja 
tych zmian, polegająca na dążeniu do 
decentralizacji i zwiększeniu roli 

instrumentów ekonomicznych w pla
nowaniu i zarządzaniu. Na margine
sie można tylko wyrazić żal, że nadal 
istnieje u nas tak duża rozpiętość 
czasowa między konstruktywną dy
skusją ekonomiczną a podejmowa
niem uchwał oraz między podejmo
waniem tych uchwał a ich konsek
wentną realizacją. W innych krajach; 
jak np. w Bułgarii, których sprawy 
modelowe weszły na porządek dzien
ny znacznie później, niż u nas, tempo 
rzeczywistych przemian jest niestety 
szybsze. Trzeba się spieszyć, abyśmy 
nie zostali zdystansowani, lub nawet 
zdublowani. Jesteśmy przecież ostat
nio coraz lepsi nie tylko w długich 
biegach, ale i w sprintach...

J. G,Mały żółty człowiek w okularach, który 
przez pierwsze trzy dekady bieżącego stu
lecia spędzał sen z oczu zachodnim kup
com i przemysłowcom, znów pojawił się 
na międzynarodowej widowni gospodar
czej — tym razem jednak w innej nieco 
roli i w zmienionych okolicznościach.

Na początku XX wieku niezwykle szybkie postępy 
industrializacji zmusiły Japonię do szukania za wszel
ką cenę rynków zbytu, które w zasadzie były już 
w skali światowej podzielone między ówczesne mocar
stwa przemysłowe. Aby utorować drogę dla swoich 
towarów, Japonia uciekła się do metod dumpingo
wych. Przez szereg lat japońskie tkaniny, zabawki, 
galanteria itp. zalewały rynki międzynarodowe wywo
łując na nich prawdziwe zamieszanie wskutek nie
słychanie niskich cen.

Dopingowany bezlitosną walką o rynki zbytu mło
dy, lecz niezwykle drapieżny imperializm japoński, 
szukał ujścia dla ekspansji gospodarczej w zbrojnych 
podbojach.

Po drugiej wojnie światowej Japonia znalazła się 
w ciężkiej sytuacji nie tylko wskutek klęski i znisz
czeń, lecz również w wyniku nowego układu sił poli
tycznych, które w zasadniczy sposób przekształciły 

strukturę handlu międzynarodowego. Pokonany kraj 
musiał szukać nowych, bardziej „pokojowych" dróg 
rozwoju gospodarczego. Nie przekreśliło to jednak 
możliwości ekspansji wewnętrznej i zewnętrznej, któ
ra zwłaszcza w ciągu ostatnich 2—3 lat wystąpiła 
bardzo wyraźnie. Miernikiem tego mogą być nastę
pujące dane i fakty.

W roku 1946, po wojnie, która zniszczyła 30 pro
cent mocy produkcyjnej przemysłu japońskiego, war
tość produktu narodowego brutto była trzykrotnie 
niższa aniżeli w roku 1936. W końcu roku 1951 war
tość ta odzyskała ponownie poziom przedwojenny. Na 
progu roku 1959 japoński produkt narodowy brutto 
przekroczył ten poziom o 150 procent. Wartość do
chodu narodowego, która w końcu wojny spadła do 
niespełna 60 procent w stosunku do lat 1934—36, kształ
tuje się obecnie na poziomie o przeszło 50 procent wyż
szym aniżeli przed wojną?

Niezwykle intensywny rozwój wykazuje japoński 
handel zagraniczny. Globalna wartość eksportu wy
niosła w 1958 roku 2.871 min dolarów i była o 1.242 
min dolarów wyższa niż w roku 1954. Pod względem 
obrotów handlu zagranicznego Japonia dorównuje 
dziś Francji i Włochom.

Obecnie przemysł japoński szybko uwalnia się od 
skutków ostatniej recesji i przewiduje się, że w roku 
bieżącym produkcja przemysłowa wzrośnie o 6,1 pro
cent, osiągając wskaźnik 155,2 (stan z roku 1955 = 100); 
Należy podkreślić, iż Japonia jest największym na 
świecie producentem statków morskich i zajmuje 
szóste miejsce jako producent stali surowej.

Aby zrozumieć podstawowe problemy, z jakimi stale 
ma do czynienia gospodarka japońska, trzeba sobie 
uświadomić, że kraj ten będąc niewątpliwie najbardziej 
uprzemysłowionym na Dalekim Wschodzie cierpi na 
przeludnienie, niewystarczający areał ziemi uprawnej 
i brak wielu niezbędnych bogactw- mineralnych.

Liczba ludności wynosiła przed wojną 70 milionów, 
obecnie doszła do ponad 90 milionów, zaś przewiduje 
się, że w roku 1971 przekroczy 100 milionów, powię
kszając się w ciągu następnych dwudziestu lat do 107 
milionów, co stanowiłoby dwie trzecie obecnego stanu 
ludności USA, stłoczone na obszarze dwudziestokrot
nie mniejszym. _

Z drugiej strony niespełna 17 procent powierzchni 
kraju nadaje się do upraw rolnych. Japończycy uzy
skują wprawdzie plony z hektara zaliczane do naj
wyższych na świecie, ale nie wystarcza to do wyży-

wienia stale wzrastającej liczby mieszkańców. Rolnicy 
japońscy mogą zaspokoić potrzeby kraju tylko w 80 
procentach. Pozostałe 20 procent trzeba importować 
kosztem przeszło 600 min dolarów rocznie.

Podobnie przedstawia się sytuacja w zakresie za
opatrzenia surowcowego. Japonia posiada co prawda 
dość obfite złoża chromu, miedzi, złota, manganu, 
srebra i cynku, ale musi importować rudy żelaza, ropę 
naftową, węgiel koksujący, kauczuk, cynk, boksyt, 
fosfaty, bawełnę, wełnę i wiele innych surowców, bez 
których nie może obejść się przemysł. Zależność od 
obcych źródeł zaopatrzenia (w tych surowcach) sięga 
80—90 procent.

W tych warunkach, pragnąc zapewnić rozwój prze
mysłu i zatrudnić co roku dodatkowy milion rąk ro
boczych, Japonia musi coraz więcej eksportować, aby 
mieć czym płacić za zagraniczne dostawy żywności 
1 surowców.

Ustalony na lata 1958—62 program ekspansji gospo
darczej kraju (nazywany niezbyt ściśle „planem") 
przewiduje celem osiągnięcia pożądanej równowagi 
ekonomicznej przeciętną roczną stopę wzrostu 6,5 pro
cent. Dochód narodowy w roku 1963/4 powinien być 
w wyniku tego wyższy o około 40 procent niż w roku 
1956/57. Produkcja przemysłowa ma wzrosnąć w tym 
okresie o około 60 procent (8 procent w skali rocznej), 
zaś produkcja rolna o 19 procent (3 procent w skali 
rocznej). Aby uzyskać taką stopę ekspansji konieczne 
będzie powiększenie eksportu o przeszło 80 procent, 
a importu o blisko 40 procent Umożliwi to zatrudnie
nie w ciągu 5 lat dodatkowo około 5 milionów ęsób, 
co w znacznej części rozładowałoby nękający Japonię 
problem bezrobocia.

Sedno sprawy tkwi oczywiście w eksporcie. Roczna 
stopa jego wzrostu powinna wynieść 10,5 procent, 
czyli ma być dwukrotnie wyższa niż projektowana 
stopa wzrostu eksportu państw zachodnioeuropej
skich w latach 1956—60.

Zadanie, jakie stoi przed Japonią w tej dziedzinie 
nie jest łatwe. Rozwój eksportu w dzisiejszych warun
kach napotyka na znacznie poważniejsze przeszkody 
niż przed kilkudziesięciu laty, gdy rozpoczynała się 
japońska penetracja rynków zagranicznych. Warunki 
konkurencji są obecnie jeszcze ostrzejsze niż wówczas. 
Struktura handlu światowego uległa gruntownym 
przeobrażeniom, wymagającym stosowania nowych 
metod polityki handlowej i zasadniczych zmian jej 
kierunków.

Odpadł olbrzymi i niemal całkowicie kontrolowany 
przez Japonię rynek chiński. Młode państwa w Azji 
południowo-wschodniej budują własne przemysły na
stawione na produkcję towarów sprowadzanych daw
niej z Japonii. Państwa te, przeznaczając gros swych 
zasobów na industrializację, odczuwają dotkliwy brak 
dewiz, co osłabia ich pozycję jako partnerów handlo
wych. Uprzemysłowione kraje zachodu pamiętając 
o dumpingowych praktykach japońskich, na ogół 
z ostrożnością odnoszą się do udzielania temu pań
stwu zamówień. 5

Czynniki te wpłynęły na bardzo Istotną zmianę 
struktury handlu japońskiego. Rudy żelaza i węgiel 
koksujący, sprowadzane dawniej z Chin, obecnie 
importowane są przede wszystkim ze Stanów Zjedno
czonych. Wiąże to ściśle gospodarkę japońską z go
spodarką amerykańską, ale jednocześnie stwarza pro
blem wzrastającego zapotrzebowania na dolarowe 
środki płatnicze. Bilans wymianjr handlowej z USA 
zamyka się poważnym saldem ujemnym dla Japonii, 
które na przykład w roku 1958 wyniosło 376 min dola
rów, zaś w roku poprzednim sięgało aż 1.021 min do
larów.

Wyroby włókiennicze wciąż jeszcze odgrywają dużą 
rolę w eksporcie japońskim, lecz w porównaniu z okre

sem przedwojennym wydatnie aię ona zmniejszyła. 
Punkt ciężkości został przesunięty z wyrobów baweł
nianych na tkaniny rayonowe.

Głównymi pozycjami eksportu japońskiego stały się 
natomiast dobra kapitałowe — zwłaszcza produkty 
stalowe, maszyny, narzędzia i — oczywiście — stat
ki morskie. Na te kategorie towarów przypada obec
nie jedna trzecia globalnej wartości eksportu. Szkopuł 
tkwi w tym, że za surowce sprowadzane dla prze
mysłu metalurgicznego i maszynowego Japonia musi 
słono płacić — i to przeważnie dolarami. Tak więc po- 
wstaje pewnego rodzaju błędne koło, z którego wyj
ściem byłoby znalezienie bardziej opłacalnych warun
ków wymiany. Mogłoby się wydawać, że idealne roz
wiązanie stanowiłoby wznowienie stosunków handlo
wych z Chinami na zasadzie — japońskie wyroby 
przemysłowe za chińskie rudy żelaza i chiński węgiel 
koksujący. Ale moment, w którym było to możliwe zo
stał przeoczony. Narzucone Japonii przez USA embar
go wobec Chin przyniosło niepowetowane szkody. 
Dziś, gdy embargo uległo złagodzeniu, Chiny bynaj
mniej nie kwapią się z przyjęciem ofert japońskich. 
Szybko rozwijająca się gospodarka chińska pochłania 
coraz więcej naturalnych zasobów tego kraju. Poza 
tym Chiny mogą taniej nabywać szereg potrzebnych 
im towarów w innych krajach, stopniowo zaś same 
stają się poważnym eksporterem wielu produktów — 
zwłaszcza na rynkach Azji południowo-wschodniej.

W tej sytuacji głównymi terenami ekspansji japoń
skiego handlu zagranicznego są, poza Stanami Zjedno
czonymi, kraje afrykańskie, blisko- i dalekowschodnie 
(z wyjątkiem Chin) oraz południowoamerykańskie. 
Mimo licznych trudności ekspansja ta — trzeba przy
znać — odnosi poważne sukcesy. W dużej mierze przy
czynia się do'tego pomoc ze strony USA oparta zresżtą 
na pobudkach natury głównie politycznej. Chodzi o to, 
żeby jak najbardziej odciągnąć Japonię od gospodar
czych powiązań z krajami socjalistycznymi. Na ra
zie polityka taka okazuje się skuteczna. Na przykład 
w roku 1957 na wymianę z ChRL i ZSRR przypadło 
zaledwie 2,6 procent globalnych obrotów japońskiego 
handlu zagranicznego.

Jednakże Japonii zależy nie tyle na bezpośredniej 
pomocy ze strony USA, co na wzmocnieniu pozycji 
płatniczej mniej zaawansowanych w rozwoju gospo
darczym partnerów. Tym właśnie kierowała się Japo
nia występując z projektem Funduszu Rozwoju Azji 
Południowo-Wschodniej, który został urzeczywistnio
ny w roku ubiegłym.

U. podstaw tego projektu leżała troska o wzrost 
eksportu, bez którego nie można nawet myśleć o roz
wiązaniu najbardziej żywotnych problemów gospodar
ki japońskiej. J. SIERZPUTOWSKI

GEOGRAFICZNA STRUKTURA HANDLU JAPOŃSKIEGO 
W MLN DOLARÓW
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ZMIERZCH 
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POTĘG MORSKICH
Recesja gospodarcza w świecie ka

pitalistycznym odbiła się poważnie 
na żegludze oceanicznej przede wszy
stkim takich państw morskich, jak 
Anglia, Holandia, Dania, Norwegia? 
Obok bowiem przyczyn ogólnych, na
tury ekonomicznej, na zwiększenie 
„bezrobocia" statków wpływa coraz 
bardziej polityka, używając określe
nia angielskiego, „dyskryminacji fla
gi". Politykę tę prezes angielskiego 
towarzystwa żeglugi „Pacific and 
Orient Steam Navigation Co" uznał 
za najbardziej niebezpieczne zagro
żenie dla żeglugi angielskiej;

Z wyjątkiem bowiem Anglii, Irian- . 
dii, NRF, Włoch, państw skandynaw- 
skic^ Kanady, Meksyku i Australii 
oraz kilku krajów mniejszego zna
czenia, jak Burma, Maroko czy San- 
Domingo, wszystkie kraje pozostałe, 
czyli olbrzymia ich większość, sto
suje środki zapewniające przewóz 
towarów, w mniejszym lub więk
szym stopniu, własnej marynarce,

Dyskryminacja statków obcych 
może być jednostronna w postaci np, 
udogodnień portowych, celnych itp.- 
albo po prostu rządowego zarządze
nia. iż 50 proc, ładunku wchodzącego 
i wychodzącego z danego portu musi 
być przewożone na statkach swego 
państwa. Metodę tę 50 :50 stosują 
głównie państwa Ameryki Południo
wej. Początek tej metodzie dał plan 
Marshalla, kiedy towary z USA kie
rowane do innych krajów, jako po
moc, były przewożone z reguły na 
statkach amerykańskich;

Dyskryminacja może być również 
dwustronna, kiedy w umowie han
dlowej dwóch państw zamieszcza się 
klauzulę, że towary będące przed
miotem umowy będzie się przewozi
ło na statkach państw zainteresowa
nych albo że obydwa państwa zobo
wiązują się do poczynienia wszelkich 
ułatwień żegludze drugiej strony;

Kraje słabo rozwinięte gospodar
czo, (np. Indie), politykę „dyskrymi
nacji flagi" uważają za jedyną dla 
nich możliwą metodę zbudowania 
własnej marynarki handlowej. Dla 
obrony swojego stanowiska posługu
ją się argumentem, iż kraje, które 
obecnie występują przeciwko meto
dzie dyskryminacji ich statków, 
swoja własną marynarkę handlową 
budowały właśnie za pomocą tej me
tody, (HP)
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ANKIETA „ŻYCIA GOSPODARCZEGO
Przygotowania przemysłu 

ceramicznego

Bliżej robotnika
Uchwala n Plenum e znacznym roz

szerzeniu programu, melioracyjnego w 
rolnictwie postawiła przed przemysłem 
materiałów budowlanych poważne .zada
nia. Pierwotny plan na lata 1959-65 prze-
widywał wzrost 
narskicb z 37,8 
sklch w 1938 r. 
1963 roku (pod 
narskiej należy

produkcji sączków dre- 
min Jednostek drenar-

do 178 min Jednostek w 
pojęciem jednostki dre- 
rozumieć sączek drenar-

MIECZYSŁAW MIGDAŁZabierając glos w ankiecie kon
kursowej „Życia Gospodarcze
go" pragnę na wstępie podać 

od siebie kilka słów.

1 Od dłuższego już czasu zamierza
łem napisać jakiś artykuł względ
nie podzielić się z Wami moimi u- 
wagami w różnych sprawach, o ja
kich czytałem w tygodniku „Życie 
Gospodarcze", a zwłaszcza odnośnie 
zagadnień płacowych w przemyśle 
maszynowym. Wiele przyczyn skła
dało się na to, że nie napisałem, 
a m. in) posiadam trudności w o- 
pracowaniu artykułu. Postanowiłem 
sobie natomiast wziąć udział w kon
kursie jubileuszowym z okazji wy
dania 400 numeru tygodnika „Życie 
Gospodarcze", ponieważ jestem i 
czuję się stałym czytelnikiem i pre
numeratorem tego poczytnego tygo
dnika. Pragnę również podać — za
nim odpowiem na poszczególne py
tania — że nie jestem działaczem 

gospodarczym na kierowniczym sta
nowisku w zakładzie, w którym 
pracuję, ale biorę czynny udział w 
pracy społecznej w organach samo-
rządu robotniczego sprawuję
funkcję społeczną w Radzie Robot
niczej jako przewodniczący.

Dyrekcja mojego Zakładu — Wy-

przedstawia, jakie moją, one luki 
tzw. „furtki" wynikające z niedo
mówień i nieścisłości oraz braki 
będące pominięciem wielu ważnych 
wymagających jeszcze unormowania 
różnych zagadnień.

W oparciu o przeczytane artyku
ły w tygodniku „Życie Gospodar
cze", stwierdzam, że „Życie Go
spodarcze", a ściślej mówiąc auto
rzy jego bardzo poważnych i cie
kawych artykułów wnieśli duży 
wkład pracy i myśli ekonomicznej 
oraz przyczynili się w. znacznym 
stopniu do zaistniałych zmian w 
rozwiązywaniu problemów na polu 
decentralizacji w zarządzaniu gos
podarką narodową, uprawnieniami 
zarządzenia i organizacji jednost
kami przemysłowymi, handlowymi i 
administracyjnymi w kierunku roz
szerzenia uprawnień, samodzielno
ści i odpowiedzialności przedsię
biorstw i jednostek nadrzędnych 
niższego szczebla. Jak również myśl 
ekonomiczna „Życia Gospodarczego" 
zmierzająca w kierunku dokonania 
zmian przestarzałych i nieżycio
wych już systemów cen, płac i wy
nagrodzeń, finansowych, procento
wych itd., znalazła już odbicie w
przepisach

twórni Maszyn 
prenumerowała 
cze“ m. in. dla 
robotniczego, ja

Górniczych — ?a- 
„Życie Gospodar- 

potrzeb samorządu 
zaś niezależnie od

się na warsztacie pracy
względnie znajdzie

tego jestem indywidualnym prenu
meratorem czasopisma od roku 1954 
po dziś dzień. Chcę również dodać, 
że przez kilka lat pracowałem w 
aparacie kontroli państwowej (obec
nie NIK) i w tejże instytucji, która 
była stałym prenumeratorem, zaczą
łem czytać „Życie Gospodarcze" (pa- 

„jniętam wówczas jeszcze był dwu
tygodnik), który wzbudził we mnie 
zainteresowanie. Od miesiąca marca 
1957 roku (w związku z reorganiza
cją w Ministerstwie Kontroli Pań
stwowej) pracuję w podanym wy
żej Zakładzie, jako pracownik fi
zyczny w charakterze spawacza i 
dalej bieżąco czytam „Życie Gospo
darcze". Doświadczenie moje z pra
cy w aparacie kontroli państwowej, 
i wiedza osiągnięta m. in. z bieżą
cego stałego czytania tygodnika „Ży
cie Gospodarcze" wydatnie pomaga 
mi dzisiaj w pracy społeczno-gos
podarczej samorządu robotniczego.

Najmocniej przepraszam, że tak 
się rozpisałem o tej całej historii, 
ale chciałem chociaż w ogólnym 
zarysie zobrazować, jalt zacząłem 
czytać i dlaczego czytam do dziś 
„Życie Gospodarcze", bez którego 
się dzisiaj naprawdę, nie mogę 
obejść jak bez chusteczki do no
sa lub grzebienia do włosów, mimo 
iż nie jestem z wykształceni eko- 
nomistą;

A teraz konkretnie do rzeczy pa 
pytanie;

1) Jak oceniam oddziaływanie 1 
przydatność „Życia Gospodarczego" 
dla naszej praktyki gospodarczej?

Według mojego osobistego roze
znania 1 na podstawie ogólnych ob- 

„serwacji, tak w gospodarce narodo- 
.wej jak i w moim Zakładzie, gdzie 
pracuję zauważam co następuje:

praktyce 
biorstw i

„Życie
artykuły

gospodarczej 
instytucji.

Gospodarcze"

Rządu oraz 
przedsię-

zamieszcza
wybitnych i mądrych na

szych ekonomistów, którzy przed
stawiają w nich koncepcyjne roz
wiązania wielu ważnych i zawiłych 
problemów oraz trudnych zagadnień 

' wynikających z naszego modelu ży
cia gospodarczego.

„Życie Gospodarcze" zawiera rów
nież postulaty, opinie i dezyderaty 
różnych odpowiedzialnych działaczy 
gospodarczych, naukowców, ekono
mistów i pracowników administra
cji państwowej i przemysłowej, któ
rzy dzielą się na łamach tygodnika 
z pozostałymi działaczami i jpracow- 
nikami w naszym przemyśle i han
dlu, swoimi poglądami na takie czy 
inne tematy, które wywołują dys
kusję w drodze polemiki 1 sporów, 
co w efekcie przynosi słuszne i real
ne wnioski zmierzające do popra
wienia stanu gospodarności w przed
siębiorstwach, które z kolei znajdu
ją odbicie w wydawanych przez 
poszczególne organa władzy ludo
wej aktach normatywnych,

„ Życie Gospodarcze" oddzlalu-

„Życie Gospodarcze" oddziałuje 
mobilizująco i krytycznie na pracę 
działaczy gospodarczych od najwyż
szych do najniższych szczebli orga
nizacyjno-administracyjnych w jed
nostkach przemysłowych, handlo
wych i innych.

Tygodnik „Życie Gospodarcze" o- 
brazuje również Rządowi oraz in
nym centralnym jednostkom zarzą
dzającym gospodarką narodową, w 
różnych dziedzinach życia gospodar
czego w naszym kraju, jak wdra
żane są w naszej praktyce gospo
darczej postanowienia wynikające z 
przepisów ustaw, uchwał, dekre
tów i innych, oraz z drugiej strony

je w sposób pośredni a nawet po
wiedziałbym bezpośredni na pracę 
czynników gospodarczych w przed
siębiorstwach. Poprzez krytykę za
mieszczonych faktów wadliwej go
spodarki parkiem maszynowym, 
biurokracji, marnotrawstwa mate
riałów i siły roboczej, wskazywa
nie nsi przyczyny ich powstawania 
oraz przykrych nieraz skutków w 
wyniku zaistniałych uchybień i nie
prawidłowości w gospodarce wielu 
jeszcze Zakładów, które bardzo czę
sto wymieniane po imieniu zabie
rają się do właściwej roboty. Z dru
giej zaś strony przytaczanie w ty
godniku przykładów z należytej i 
właściwej gospodarki w niektórych 
Zakładach w naszym kraju z za
kresu gospodarskiej troski o ren
towną i ekonomiczną gospodarkę, 
wpływa mobilizująco na jednych, 
tj. wychwalanych za osiągnięcia 1 
na drugich krytykowanych, przez 
dopomożenie im w ujawnieniu i 
przekazaniu źródeł sposobów zmie
rzających do poprawienia gospodar
ki w swoim zakładzie lub terenie. 
„Życie Gospodarcze" omawiając go
spodarkę niektórych zakładów w 
państwach obozu socjalistycznego 
jak: Węgier, Czechosłowacji, Związ
ku Radzieckiego itd. przytaczając 
konkretne przykłady z ich osiągnięć 
w wyniku dokonanych zmian i u- 

' doskonaleń w zakresie usprawnienia 
zarządzania i organizacji w przemy-
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śle 1 handlu, zmian konstrukjyj- 
nych i technologicznych, finanso
wych i bodźców materialnego zain
teresowania załóg, stwarza warunki 
do podejmowania tu i ówdzie śmia
łego — coraz bardziej widocznego 
eksperymentowania.

Muszę również według własnej 
oceny stwierdzić, że oddziaływanie 
i przydatność „Życia Gospodarcze
go" dla naszej praktyki gospodar
czej znacznie się poprawiła, a na
wet w wielkim stopniu wzrosła od 
października 1956 roku, tj. od hi
storycznego VIII Plenum PZPR w 
porównaniu do poprzednich lat. 
Twierdzenie moje opiera się na tym, 
że dzisiaj „Życie Gospodarcze" za
mieszcza artykuły nieskrępowanej 
myśli i pełne inicjatywy wnioski 
naszych wybitnych i zasłużonych 
ekonomistów, naukowców, działaczy 
gospodarczych oraz prostych ludzi 
pracy w przemyśle, handlu itd. 
Treść artykułów oparta jest o praw
dę życia codziennego bez żadnej 
osłony w celu szybszego ujawnienia 
i usunięcia w zarodku zła i mar
notrawstwa oraz usprawnienia sta
nu gospodarności w naszych przed
siębiorstwach, a tym samym skra
camy sobie drogę do szybszego pod
niesienia stopy życiowej w naszym 
kraju. Komentarze artykułów w 
dyskusjach i polemikach odbywają

•le: organizacji pracy, organizacji pro
dukcji, postępu technicznego, podniesie
nia wydajności pracy, obniżki kosztów 
własnych, bodźców materialnego zainte
resowania załóg, działalności samorzą
dów robotniczych itd.;

— łączenie zagadnień ekonomiczno-gos* 
podarczych z politycznymi;

— podawanie i przekazywanie dzia’a- 
czom społeczno-gospodarczym, członkom

i skl o średnicy 5 cm; sączki o większej ’ 
średnicy zostają odpowiednio przeliczo
ne). Zwiększenie programu wymaga 
wzrostu produkcji drenów do 360 min 
Jednostek w.roku 1965, a więc przeszło 
dwukrotnie większego niż pierwotnie 
przewidywano. Z tej liczby przemysł 
kluczowy ma' osiągnąć roczną produkcję 
w wysokości 63—65 min jednostek, reszta 
zaś, tj. 295—297 min Jednostek ma być, 
począwszy od roku 1965, produkowana

samorządu robotniczego w zrozumiany 
sposób tematów oraz metod rozwlązy- i
wania różnych zagadnień w kierunku , 
poprawienia gospodarności I rentowno- : 
ścl naszych jednostek gospodarczych.

Za słabe strony tygodnika uwa-
żarn:

„Życie Gospodarcze" zbyt mało 
wykorzystuje materiały pokontrolne 
Najwyższej Izby Kontroli i Pań
stwowej Inspekcji Handlowej, które 
ujawniają: występujące jeszcze w 
dużym stopniu w naszej gospodar
ce marnotrawstwo materiałów, su
rowców, towarów, maszyn i urzą
dzeń, siły roboczej oraz środków 
obrotowych przez niecelowe i nieu
zasadnione ich wydatkowanie. Ob
jawy istniejących różnego rodzaju 
kombinacji w kradzieży mienia pań
stwowego i społecznego.

Nieprzestrzeganie obowiązujących 
przepisów w zakresie: racjonalnej 
gospodarki materiałowej i magazy-

się w 
czowej, 
tyki.

Jeśli

atmosferze swobodnej, rzę- 
twórczej i budującej kry-

się zważy również fakt, że
w świetle dokonanych przemian go
spodarczych, w wyniku których po
wstały Rady Robotnicze, Samorządy 
Robotnicze, które w myśl ustawy 
mają szerokie uprawnienia, odpo
wiedzialne zadania i można by po
wiedzieć decydujący wpływ na 
właściwą gospodarkę swoich zakła
dów pracy, „Życie Gospodarcze" 
przyczyniło się w poważnym stop
niu i nadal w szerokim zakresie 
pomaga samorządom robotniczym w 
wykonywaniu trudnych ale zaszczyt
nych zadań w działalności społecz
no-gospodarczej;

Nie sposób tutaj wymieniać wielu 
ciekawych i bardzo ważnych arty
kułów zawierających zagadnienia 
dotyczące pracy samorządów robot
niczych — bowiem nie o to chodzi, 
ale bardzo istotne znaczenie moim 
zdaniem ma to — co zasługuje na 
dobitne podkreślenie i słowa uzna
nia, że „Życie Gospodarcze" zbliży
ło się bardziej niż kiedykolwiek 
dotychczas do robotnika i pomaga 
mu bardzo wydatnie w codziennej 
pracy społeczno-gospodarczej we 
współzarządzanlu i kontrolowaniu 
gospodarki w socjalistycznym przed
siębiorstwie. „Życie Gospodarcze" 
rozważając w dyskusjach wiele pro
blemów i zagadnień wynikających 
z praktycznego życia w naszych 
przedsiębiorstwach państwowych i 
uspołecznionych stało się nauczy
cielem i żywym Instruktorem w 
kształceniu umysłów szerokich rzesz 
działaczy społecznych samorządów 
robotniczych w kierunku ekonomi- 
czno-gospodarczym.

Tak ja oceniam oddziaływanie 1 
przydatność „Życia Gospodarczego" 
dla naszej praktyki gospodarczej.

Jakie są Twoim zdaniem silne 1
słabe strony tygodnika? Jakie
chciałbyś widzieć zmiany w czaso
piśmie?

Do silnych stron „Życia Gospo
darczego" moim zdaniem należy za
liczyć:

— omawianie aktualnych problemów I 
zagadnień występujących w naszej gos
podarce narodowej oraz jednostkach go
spodarczych;

— przedstawianie różnych ciekawych 
koncepcji w artykułach dyskusyjnych 
w celu rozwiązywania trudnych 1 za
wiłych problemów;

— przytaczanie w artykułach konkret
nych i przekonywających faktów gos
podarowania w przedsiębiorstwach, od
nośnie niedomagań 1 osiągnięć, w zakre-

przez przemysł terenowy.
Jest rzeczą zrozumiałą, że tak znaczny 

wzrost produkcji wymaga odpowiednich 
przygotowań 1 odpowiednich inwestycji. 
Powinny to być przy tym inwestycje nie 
nazbyt kosztowne 1 o stosunkowo krót
kim cyklu 'wykonawstwa. Dlatego też re
sort zdecydował się (po przeprowadzeniu 
konsultacji z Ministerstwem Rolnictwa) 
na zmianę technologii przy produkcji

■ sączków o średnicy ponad 10 cm. Wyra-
' biane one będą z tworzywa gllniano-ce- 
mentowego zamiast wyłącznie z gliny. 
Pozwoli to na produkcję na stolach wi
bracyjnych, a nie na prasach piono
wych, których w kraju się nie buduje 
i nie ma ich w dostatecznej Ilości. Pro
dukcja stołów wibracyjnych nie przed
stawia żadnych trudności 1 pozwala na 
szybką budowę lub rozbudowę zakła
dów. Poza tym taka inwestycja wymaga 
nakładów w wysokości 0,20—9,30 zł na 
produkcję jednej jednostki drenarskiej 
rocznie, podczas gdy nakłady inwesty
cyjne obejmujące instalację pras piono
wych kształtują się na poziomie 1,50 — 
2,00 zł na produkcję Jednej Jednostki 
rocznie. Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
takich sączków drenarskich, których 
średnica przekracza 10 cm, potrzeba bę
dzie w 1963 roku 98 min, to łatwo zrozu-

mleć, źe tak» zmiana technologii pro
dukcji pozwoli zaoszczędzić poważne 
kwoty nakładów Inwestycyjnych przy 
równoczesnym przyspieszeniu wykonaw
stwa Inwestycyjnego.

Mimo to nakłady Inwestycyjne związa
ne z rozszerzeniem programu meliora
cyjnego wyniosą około 490 min złotych. 
Obejmować one będą koszty moderniza
cji I powiększenia potencjału produkcyj
nego Już Istniejących zakładów, budowy 
nowych oddziałów drenarskich przy 
istniejących cegielniach, Jak również 
adaptację niektórych cegielń 1 przystoso
wanie ich do produkcji drenów (techno
logia Jest bardzo podobna). Wszystkie te 
drobniejsze inwestycje pozwolą jednakże 
tylko na stosunkowo nieznaczny wzrost 
produkcji sączków drenarskich. Duży zaś 
skok, rzędu 60—70 min Jednostek drenar- , 
skich rocznie, nastąpi dopiero w latach.' 
1963-64, kiedy wykończone zostaną nowe 
inwestycje w tym przemyśle oraz .kiedy - 
dokończona zostanie przeróbka niektó
rych cegielń na zakłady wytwarzające 
dreny. Przeróbka taka jest dlatego mo
żliwa, źe bilans elementów ściennych 
mimo znacznie zwiększonych dostaw na 
wieś dla budownictwa gospodarskiego — 
wykazuje dość znaczne rezerwy I nie ma 
obaw, aby w okresie następnego piaan 
5-letniego zabrakło cegły budowlanej.

W resorcie przemysłu materiałów bu
dowlanych zostały przeanalizowane 
wszystkie możliwości wzrostu produkcji 
drenów — również w przedsiębiorstwach 
terenowych i po uzgodnieniu z radami’ . 
narodowymi ustalony zostanie dokładny 
program robót inwestycyjnych 1 przygo
towywania projektów budowy 1 rozbudo
wy zakładów. Wymagać to będzie rów
nież zwiększenia potencjału biur projek
towych, jak również zakupu niektórych 
nowoczesnych maszyn drenarskich za 
granicą (ewentualnie zakupu licencji lub 
dokumentacji technicznej).

Sumując można stwierdzić, te pierwszo 
przygotowania do sprostania zadaniom 
postawionym przez II Plenum zostały w 
resorcie zakończone.

m

nowej, bezpieczeństwa i higieny 
pracy, rozwoju ruchu racjonaliza- . 
torstwa i nowatorstwa, przestrze
ganie i wdrażanie zasad o jednooso
bowym kierownictwie i odpowie
dzialności indywidualnej, rozdęte; 
jeszcze administracji i biurokracji, , 
dyscypliny pracy, finansowej i fun- f 
duszu płac.

Obecnie kontrole NIK i inspekcja 
PIH uważam, że są na wyższym 
poziomie i dlatego wydaje mi się, 
że ich materiały nie są w dosta
tecznym stopniu i we właściwy spo- ; 
sób wykorzystywane dó publikacji; »’

— Zbyt mato omawia się formy kon
troli‘robotniczej w śpoiecżńej dzalalnoścl [ 
samorządów robotniczych.

Chciałbym widzieć następujące 
zmiany w tygodniku:

— nowo tematy przystosowane do dzia
łalności samorządu robotniczego, które 
można bardziej „uterenowlć" według po
danych wyżej zagadnień;

— omówione zagadnienia w artykułach 
winny być bardziej ujęte w sposób pro
sty, zrozumiały dla każdego, poparte
przekonywającymi przykładami;

— mniej tabel i zestawień statystycz
nych oraz trudnych artykułów filozofi
cznych — nie oznacza to wcale, żeby 
w ogóle ich nie było;

— więcej wywiadów z odpowiedzial
nymi działaczami gospodarczymi i kie
rownikami resortów na żagadnlenia wy
magające niezwłocznego unormowania;

Oszczędność 
z cudzej kieszeni

Około 70 km od War
szawy, na trasie do 

Katowic leży miejscowość
Babsk. Widocznie odpo
wiedni wydział Wojewódz. 
kiej Rady Narodowej w 
Łodzi chce, żeby Babsk był 
snany poza granicami wo
jewództwa. W miejscowo
ści tej przed ostrym zakrę
tem postawiono osobliwą 
tabllcę-pomnik — z trupią 
czaszką, na której wypi
sano ile to samochodów w 
tym miejscu się rozbiło. 
Co pewien czas wydział 
drogowy wysyła widocznie

. malarza, który maluje no-

— więcej wykorzystywać materlay z 
kontroli NIK i PIH do komentarzy i 
wysuwanie wniosków;

— nie rozstrzeliwać treści artykułu po 
kilku stronach (początek artykułu na 
pierwszej stronie, dalej na czwartej i 
jeszcze dalej na siódmej czy ósmej), 
gdyż takie ujęcie rozprasza myśli 1 u- 
trudnla czytanie.

W zakończeniu pragnę wyrazić i 
życzenie, aby „Życie Gospodarcze" 
organizowało również tego rodzaju 
konkursy dotyczące rozwiązywania 
różnych zagadnień gospodarczych, ę 
którą to drogą może zdobyć szero
ką popularyzację zwłaszcza wśród 
działaczy społecznych w samorzą
dach robotniczych, i

Na „wieczorze pytań 1 odpowiedzi"

wą, coraz wyższą liczbę

i
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w' Widzewskiej
bryce Maszyn w Łodzi, nasz przedstawiciel otrzyma! nastę
pujące pytanie:

Czy przewidziany wzrost stopy życiowej w naj
bliższej pięciolatce nastąpi poprzez 'zwiększenie za
robku, czy też Inaczej?

Ponieważ pytanie to nurtuje szersze warstwy społeczeń., 
Btwa podajemy poniżej na lamach pisma odpowiedź, jaiką 
udzielono załodze fabryki.

Na poziom stopy życiowej wywierają wpływ, obok płac 
realnych, takie czynniki, jak: warunki mieszkaniowe, za
sięg usług komunalnych, socjalnych 1 kulturalnych, przy
rost ludności iitp.

Najbardziej wymiernym elementem stopy życiowej jest 
spożycie Indywidualne, W najbliższym planie pięcioletnim, 
obejmującym lata 1969—65, globalny fundusz spożycia ma 
wzrosnąć o ok. 33 — 35"/». Przyrost ilości zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej, szacunkowo 800 — S00 tys. osób, 
spowoduje jednak, że place realne przypadające na jednego 
pracownika wzrosną jedynie o 23-25%. Ten wzrost płac 
realnych będzie przede wszystkim wynikiem wzrostu wy
dajności pracy robotników zatrudnionych bezpośrednio. w 
produkcji w akordzie. Jednak dla pewnych grup pracowni
czych, a nawet dla niektórych gałęzi gospodarid narodowej

nleszczęśllwych wypadków. 
Obecnie widnieje tam 19-ka. 

Widocznie niektórzy w 
powiecie i Wojewódzkiej
Badzie Łodzi chcą
uwiecznić osobliwą sławę 
Babska 1 mimo Iż niebez
pieczeństwo na zakręcie 
można zmniejszyć lub wy
prostować zakręt, nic w 
tym kierunku nie czynią. 
Widocznie uważają, źe tak 
taniej, źe domalowanie od
powiedniej liczby taniej 
kosztuje.

Wadę zakrętu można zlik
widować przez nadanie 
drodze nachylenia do we
wnątrz luku, co zmniejszy 
poślizg; i przez ustawienie

na krawędzi drogi słup
ków z czerwonymi arielami 
przeciwodblaskowymi.

Najbardziej radykalne by-’ 
loby przesunięcie ■ chaty, 
która stoi na zakręcie, o 
kilka metrów 1 sprostowa
nie drogi.

Ale może Babsk stracił
by sławę — a Rada Naro
dowa musiaiaby pon'eść 
koszty? A może wydz'al 
drogowy czeka aż wartość 
państwowych wozów,' któ
re się rozbiły osiągnie ta
ką sumę, która usprawied
liwi odpowiedni wniosę* 
do odpowiednich władz?

„MINER**,

przetvidzlane są ogólne podwyżki. Dotyczyć 
de wszystkim najniżej zarabiających (m. in.
niesienie minimalnej gtrandcy plac) 1 łączy się 
likwidacją nieuzasadnionych dysproporcji placowych.

poprzez pod- 
z zamierzoną

N* place realne wpływ wywierać będzie poza tym dodał» 
nie dla ludności saldo, powstałe przy regulacji cen, tak Jak • 
to miało miejsce w grudniu ub. r. 1 przy końcu maja br. 
Spodziewać się należy również planowych obniżek cen 
niektórych artykułów przemysłowych, w związku ze wzro
stem produkcji i obniżeniem kosztów wytwarzania. Pier
wszy czynnik stwarza wprost konieczność obniżenia cen 
dla rozszerzenia zbytu, drugi czynnik stwarza natomiast 

-możliwości przeprowadzenia takiej obniżki.
Poprawa stopy życiowej powinna nastąpić również po

przez poprawę jakości 1 lepsze przystosowanie asortymentu 
towarowego do potrzeb 1 popytu ludności.

Obok wzrostu spożycia indywidualnego przewidziany Jest 
w planie 5-letnim wzrost spożycia zbiorowego, które wy
wiera niemały wpływ na ogólny poziom stopy życiowej. 
Szeroka akcja budowy szkól oraz rozbudowa szpitalnictwa, 
żłobków 1 przedszkoli, wzrost Ilości lekarzy, rozwój wczasów 
pracowniczych i usług kulturalnych stanowią elementy tego 
spożycia zbiorowego.

Bardzo poważną rolę odgrywa budownictwo mieszkaniowe. 
Przewiduje się wybudowanie w 5-leclu 2 min izb w' mieście 
i 1,2 min Izb na wsi, tj. więcej niż wybuduje się w całym, 
obecnym dziesięcioleciu. W związku z tym spadnle zagęsz
czenie z 1,71 osób na jedną izbę w roku 1960 do 1 54 osób na 
izbę w r. 1965\ Jednocześnie znacznie poprawi się struktura" 
mieszkań, bowiem ilość zamieszkałych ruder poważnie się 
zmniejszy.

Powyżej posługiwaliśmy się liczbami przeciętnymi. Nia 
oznacza to jednak, że stopa życiowa, czy płaca realna każ
dej rodzlAy musi właśnie wzrosnąć o tę przeciętną. Posz
czególne rodziny będą w różnym stopniu odczuwały popra
wę swej sytuacji materialnej. Obok czynników wymienić- - • 
nych (wzrost wydajności pracy w akordzie, regulacja plac, ■ 
przytlzlal mieszkania itp.), dużą rolę odgrywać będą ta-, 
kie sprawy indywidualne, 'jak ilość osób pracujących w 
rodzinie, Ilość dzieci itp. Jest to zrozumiałe. Im więcej bo
wiem osób liczy rodzina 1 im mniej jest w niej zarażają
cych, tym niższy będzie przychód pieniężny, przypadający 
na jednego członka rodziny i odwrotnie. Nadmierny przy-, 
rost ludności (Polska jest pod tym względem Jednym 
z przodujących państw na świetle) obniża nie tylko indywi
dualną stopę życiową, lecz również zmusza do'przyspieszo
nego rozwoju spożycia zbiorowego (budowa żłobków, przed-, 

szkoli, szkól Itp.), co w ostatecznym rachunku również mus 
się ujemnie odbić na dynamice wzrostu funduszu spożycia 
indywidualnego.

Ogólne ramy wzrostu spożycia w najbliższej pięciolatce 
określone zostały, przez planowany przyrost produkcji dóbr 
konsumpcyjnych i przyrost wydajności pracy oraz dochodu 
narodowego. Zwiększenie funduszu spożycia możliwe Jest 
tylko wówczas, gdy planowany wzrost wydajności pracy 
zostanie przekroczony, (jet).
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